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JUZ WKRÓTCE WAKACJE 

Dzieci wesoło spędzają czas na koloniach letnich w Lisieux 

rzucili tę propozycję, którą u-
ważają za niedostateczną. 

i Stanami Zjednoczonymi. Na 
mocy tego układu St. Zjedn. 
dostarczą pakistańskim siłom 
wojskowym ekwipunku oraz 
pomocy w celu wyćwiczenia 
wojska. Fakt ten wywołał ener 
giczne protesty w Moskwie, 
Pekinie i Nowych Delhi (In­
die), jak. również, i w Afgani­
stanie. Podpisanie tego ukła­
du zbiega się z brutalnymi za­
rządzeniami represyjnymi w 
Pakistanie. W Karachi (stoli­
cy Pakistanu) zakazane zosta­
ły na okres miesiąca wszelkie 
zebrania, dokonano masowych 
aresztowań demokratów i dzia­
łaczy robotniczych, w jednej z 
prowincji ogłoszony został stan 
oblężenia. 

„ZACHÓD PROPONUJE NAM 
JEDYNIE ZAGŁADĘ — 

WSCHÓD ZAŚ — PRZYJAŹŃ; 
oświadczyła pani Pandit 

Agencja „France - Presse" 
podaje, że przewodnicząca 
Zgromadzenia ogólnego ONZ, 
siostra premiera Indii, p. Pan­
dit, która była ambasadorem 
Indii w Moskwie, a następnie 
w Waszyngtonie, wygłosiła w 
środę w „Rotary Glub" w Ran-
gunie (Birmania) przemówie­
nie, w którym ostro skrytyko­
wała politykę państw zachod­
nich. 

P. Pandit oskarżyła 
kraje zachodnie, że dążą jedy­
nie do wzmocnienia potencja­
łu broni atomowej zamiast dą­
żyć do rozwoju energii atomo­
wej dla celów pokojowych. 
„Zachód proponuje nam jedy­
nie zagładę — dodała — pod­
czas, gdy Wschód poprzez sze­
rzenie przyjaźni — życie". 

Budowa nowych bloków mieszkaniowych przy . ul.. Grójeckiej. 
ZAMÓWIENIE ZSRR NA 

SUMĘ 7 MILIARDÓW FR. 
DLA ANGLII 

Z Anglii donoszą, że Zwią­
zek Radziecki zamówił w W. 
Brytanii maszyny i narzędzia 
dla fabrykacji wyrobów tek­
stylnych na sumę 7 milionów 
funtów szterlingów. Jest to naj 
większe zamówienie tego ro­
dzaju od zakończenia wojny. 

FRANCJA 

GUY MOLLET WYBRANY 
PRZEWODNICZĄCYM 
RADY EUROPEJSKIEJ 

Sekretarz generalny Guy 
Mollet wybrany został ub. 
czwartku przewodniczącym 
Zgromadzenia Rady Europej­
skiej (której siedziba znajdu­
je się w Strasburgu). 

Jak wiadomo, Guy Mollet 
jest jednym z prowodyrów kie­
rujących akcją na rzecz „Eu­
ropejskiej Wspólnoty Obron­
nej". 

Znany jest on ze swego sta­
nowiska dyktatorskiego wobec 
członków swej partii, przeciw­
ników EWO, którym nie poz­
wala na swobodne wypowie­
dzenie się w tej sprawie. 

500.000 PRACOWNIKÓW 
WALCZY O PODWYŻKĘ 

ZAROBKÓW 
W ARGENTYNIE 

W ub. tygodniu przeszło pół 
miliona pracowników Argenty­
ny wzięło udział w strajkach, 
przerwach pracy i innych ma­
nifestacjach rewindykacyj­
nych. 

W związku ze zwyżką cen, 
która ma miejsce od kilku 
miesięcy, pracownicy domaga­
ją się podwyżki zarobków. 
Rząd, pracodawcy i przywód­
cy peroniści „Powszechnej 
Konfederacji Pracy" wypowia­
dali się przez długi czas za za­
blokowaniem zarobków. W 
przededniu wyborów, dyktator 
Peron obiecał przyznać ogól­
na 20-o proc. podwyżkę zarob­
ków. 

Ażeby skłonić dyktatora do 
dotrzymania danej obietnicy, 
pracownicy Argentyny wszczę­
li masową akcję. W celu unik­
nięcia długotrwałego i zorga­
nizowanego na krajową skalę 
strajku, Peron postanowił pod­
wyższyć o 10 proc. zarobki niż­
sze od 900 pezos. Robotnicy od­

We Włoszech miedzy Pizą i Rzymem nad nioïzém • w• 4 
miejscowości Grosettp,. liczącej 27 000 mieszkańców, - 73 \ 
górników zostało zaskoczonych' wybuvhèrji gazów na \ 
głębokości 260!-m. Natychmiast. została: 'zorganizowana • 
pomoc. Pożar objął całą zrujnowaną galerię. 15 górni- • 
ków poniosło śmierć,.-.30 odciętych ód świata.. W. prze- y 

ciągu 20' lat, jest to już trzecia, tego rpdzaju kataśtro- > 
• fa w'- tej .samej kopalni. w 

ZAWARCIE UKŁADU 
WOJSKOWEGO MIĘDZY 

PAKISTANEM 
A ST. ZJEDNOCZONYMI 
19 bm. zawarty został układ 

wojskowy między Pakistanem Na zdjęciu wystawa pani Y. de Bnmond d' Ars przedstawiaj ąca Wenecję, 
na wzór sielskich obrazów (Images d'Epinąl-). (Photo Kcystone) 

CHINY 
CZYTAJ ARTYKUŁY 

'A'a stronie 3 — 

• 1 ) List Stowarzyszenia 

Obrony Granic Odra 
- IMysa. 

2 )  Dzisiaj w Mutualité. 

|łNa stronie 4 — 

Modlą się o wojnę. 

POWROT KOLARZY 

POLONII FRANCUSKIEJ 

Z VII WYŚCIGU POKOJU 
D E P A R T  D E S  C A R S  

POUR PARIS.  __  

Chińska Republika Ludowa przyjęta do Międzynarodow ego Komitetu Olimpijskiego. 
Na zdjęciu: Defilada sportowa w Chinach Ludowych. (Photo UFP) 

GRECJA 

hz-jśicnie ziemi, które miało miejsce w południowej Grecji zniszczyło mnóstwo małych 
miasteczek. Zdjęcie przedstawia jedno z takich miasteczek, Raches» gdzie dzieci pozba 
wionę szkoły uczą się na wolnym powietrzu. (Fot. ADP) 

Na zdjęciu : Drużyna Polonii Francuskiej, która wylądowała 
na, lotnisku w Le Bourget. Od lewej : Radowicz, Minkiewicz, 
Komor, Pawlisiak, Kula oraz Konarkówski. Patrz artykuł 
na stronie 4-tej. '(.Photo Muller) 



WALKA PRZECIW 
CHOROBIE RAKA 

Ani mikrob ani wirus 
W Hamburgu (Niemcy) od­

bywa się obecnie kongres 'le­
karzy, poświęcony chorobie ra­
ka. Wobec 300 lekarzy niemiec­
kich i zagranicznych, którzy 
biorą udział w tym kongresie, 
profesor Dietrich oświadczył: 

„Wszelkie badania, mające 
na celu wykrycie mikrobu lub 

• - wirusa raka, nie dały wyni­
ku. Uczeni są przeświadczeni, 
że choroba ta ma inną przy­
czynę". 

Profesor Uniwersytetu w Mo­
guncji, Lang, twierdził, że nie 

- moż«d w żaden sposób rozróż-
- nić, jaki pokarm sprzyja roz­

wojowi raka, a jaki — nie. 
- Wiadomo tylko, że osoby tęgie 

zapadają stosunkowo częściej 
na tę chorobę, niż osoby o wa­
dze normalnej. 

Leczenie raka mózgu 
przez fale ultradźwiękowe 

W Saint-Louis (Stany Z jedno 
-czone) dr Lindstrom, były mąż 
•słynnej aktorki filmowej In­
grid Bergman, wygłosił wykład 

^ w Stowarzyszeniu Psychia­
trów, w którym twierdził, że 

: fale ultradźwiękowe mogą cza­
sem zastąpić zabieg chirurgicz­
ny w pewnych anomaliach 
mózgu lub w niektórych obja-
wach raka mózgowego. 

Dzięki falom ultradźwięko-
. wym można osiągnąć zniszcze-

, nie lub zmiany w chorych 
. tkankach mózgu, a to z mniej-

,szą szkodą dla chorego niż przy 
/operacji chirurgicznej. Można 

„ dokładnie kontrolować i siłę i 
kierunek fal ultradźwiękowych, 
i w »ten sposób skoncentrować 
ich działanie dokładnie na tej 

.•i ,części mózgu, którą ma się le-
: •/ czyć. 

Czy znaleziono metodę 
zapobiegania chorobie 

raka? 
Wielka uczona radziecka, 

.profesor Olga Lepeszyńska, o-

twiera nowe horyzonty przed 
możliwościami walki z rakiem. 
Według teorii Lepeszyńskiej 
istnieje w organizmie „żywa 
materia" niekomórkowa. Ucze­
ni Chruszczow i Studnicki po­
twierdzili tę teorię, którą zasto­
sowano obecnie przy leczeniu 
głębokich ran w organizmie. 
Otóż teoria Lepeszyńskiej po­
zwala również wywołać jakoś­
ciowe zmiany w przemianie 
materii celem zapobieżenia a-
normalnemu powstawaniu zło­
śliwych tkanek przedrakowych. 

(W poprzednim numerze 
„Świat w Ilustracjach" pisaliś­
my o badaniach Olgi Lepeszyń­
skiej w dziedzinie długożywot-
ności). 

ZMIENNE WAGI... 
Czy waga pewnej osoby jest 

ta sama we wszystkich czę­
ściach świata ? Nie. Im bli­
żej znajdujemy się środka zie­
mi tym więcej ważymy. Zie­
mia jak wiadomo nie jest ide­
alną kulą, jest ona nieco spła­
szczona na biegunach. Tak 
więc na biegunach poziom mo­
rza znajduje się o 6.357 km. od 
centrum ziemi. Poza tym szyb­
kość obrotu jakiegoś punktu 
położonego na równiku jest 
większa niż np. punktu poło­
żonego na biegunie. Toteż im 
większa jest szybkość, tym 
mniej waży jakiś przedmiot, 
czy też człowiek. 

Ciekawe jest, że w wyniku 
tych dwóch zjawisk człowiek, 
który waży 70 kg na biegunie 
północnym, ważyłby tylko 
69,785 kg. we Francji a w Ga­
bonie (Środkowa Afryka) tyl­
ko 69,750 kg. 

przesiewanie 
ziarnistych produktów żywnościowych 

Ziarniste produkty żywnościowe, jak np. kawa 
czy fasola, powinny dotrzeć do konsumenta w stanie 
możliwie jednolitym. Paczka kawy, ryżu, czy fasoli, 
musi zawierać ziarna jednakowej mniej więcej wiel­
kości i koloru. Przebieranie według wielkości odby­
wa się mechanicznie — przesiewa się ziarna przez 
odpowiednie sita, tak jak każda gospodyni przesie­
wa mękę do wypieku. Ale ziarna niejednakowego 
koloru, ciemniejsze od jaśniejszych, oddzielało się 
dotychczas ręcznie, co oczywiście jest zajęciem raczej 
żmudnym. 

(mieszaninie jasnej i cie­
mnej) wykazała dwa ziarna 
ciemne w zbiorniku białych i 
dziesięć jasnych w zbiorniku 
ciemnych. 

W Anglii opatentowano nie­
dawno dowcipny i prosty apa­
rat, służący do sortowania zia­
ren według ich koloru. Ziarna 

WYDOBYCIE ROPY NAFTOWEJ 
Z DNA MORSKIEGO 

DNIA 7 listopada 1949 r., w 32 rocznicę Rewolucji po ca­
łym Półwyspie Apszerońskim rozeszła się radosna wieść : 
50 kilometrów od brzegu na pełnym morzu wydobyto po 

raz pierwszy ropę naftową. Słuszne okazały się przypuszcze­
nia, że azerbajdżańskie pokłady roponośne ciągną się daleko 
pod dnem Morza Kaspijskiego. Co więcej, bakijscy wierta­
cze dowiedli, że pokłady te mogą być eksploatowane. 

bokość wierceń dojdzie do kilku 
kilometrów. 

Dziś, po pięciu latach, wśród 
fal morskich powstało całe 
miasteczko. Wznoszą się wyso­
kie wieże wiertnicze. Na stalo­
wych konstrukcjach, ciągną­
cych się wiele kilometrów, sto­
ją olbrzymie zbiorniki, warszta­
ty, stacje pomp, a także — do­
my mieszkalne, szkoły, kluby, 
kawiarnie, słowem — miasto 
na palach. 

» 
Sztuczna wyspa rośnie bez­

ustannie, powstają nad wodą 
nowe platformy, połączone mo­
stami ; na nich zbudowane zo­
staną nowe wieże wiertnicze i 
włcrótce świdry zagłębią się 
znów w dno morskie, rozsze­

rzając w ten sposób eksploato­
wane tereny. 

W sztucznym porcie, zbudo­
wanym ze starych zatopionych 
okrętów, tankowce zabierają 
ropę, spływającą z potężnych 
rurociągów. Tu mają również 
swą bazę pływające żurawie 
służące do montażu wież wiert­
niczych. Codziennie przybywają 
statki przywożące żywność, to­
wary, pocztę. Życie kulturalne 
na „wyspie" urozmaicają często 
przybywające z lądu zespoły 
artystyczne, teatralne. 

Mieszkańcy miasta na morzu 
— uczeni, inżynierowie, wierta­
cze, nauczyciele, lekarze itd. 
przybyli tu z Azerbajdżanu, Ar­
menii, Ukrainy, Rosji, by pod­
nieść wydobycie ropy o 85 proc. 

Coraz więcej ropy wydaje 
dno morza. Obszar wierceń sta­
le się powiększa. Wkrótce, dzię­
ki zastosowaniu udoskonalo­
nych metod wiertniczych, głę-

Stacja pomp i zbiornik ropy na pełnym morzu. 

Narodziny pierwszego 
lodoi'amacza 

DZIEWIĘĆDZIESIĄT lat temu — wczesny wiosnę 
1864 roku — wyruszył na wody Zatoki Fińskiej 
pierwszy na świecie współczesny lodołamacz— 

który torował sobie drogę wśród lodów wślizgując 
się na ich taflę i łamiac ja własnym ciężarem. , 

Znane były co prawda już 
« znacznie wcześniej różne mniej 

łub więcej skomplikowane i 
;niedoskonałe sposoby łamania 
^ lodu, ale dopiero rosyjski ar­

mator z Kronsztadtu O. M. 
Brytniew wpadł na prosty po­
mysł zastąpienia zwykłej dziob 
nicy jednego ze swych małych 
stateczków pasażerskich — no-

• wą odpowiednio wzmocnioną, 
o charakterystycznym ściętym 

^kształcie (patrz rysunek). „Paj-
lot" — bo tak się ów stateczek 
nazywał — miał długości oko­
ło 26 m. zanurzenia — 2,5 me­
tra i maszynę parową o mocy 
ok. 85 KM. Admirał S.O. Ma-

^ karów, późniejszy twórca pier­
wszego oceanicznego lodoła-
macza „Jermak", zdolnego do 

r. walki z grubymi lodami Ar­
ktyki i będącego rozwinięciem 

r idei reprezentowanej przez 
' „Pajlota" — tak pisał o owym 

„dziadku" nowoczesnych lodo-
łamaczy : „Ten mały stateczek 

, uczynił to co wydawało się nie­
możliwe — przedłużył okres 
nawigacyjny jesienią i wiosną 
o wiele tygodni". Krótkowzro­
czny rząd carski nie potrafił 
należycie ocenić ważności wy­
nalazku dokonanego przez 
Brytniewa. Poznali się za to 
na nim od razu zagraniczni 
inżynierowie i zakupiwszy ry­
sunki konstrukcyjne „Pajlota" 
— zaczęli po wprowadzeniu 
pewnych zmian i ulepszeń se­
ryjnie budować lodołamacze 
dla szeregu państw, między 
innymi dla... Rosji. Dopiero 
władza radziecka przywróciła 
utracony priorytet stoczniom 
Kraju Rad i dziś potężne — 

oceaniczne lodołamacze budo­
wane na leningradzkich po­
chylniach nie mają sobie ró­
wnych na świecie. 

Migawki 

ze świata 

naukowego 
Dotychczas wyodrębniono po­

nad 7.000 gatunków mrówek za­
wierających wszystkie trzy kate­
gorie samców, samic i robotnic. 

Ciekawe jest stwierdzić, że gęs-
stość powietrza płynnego równa 
się nieomal gęstości wody. Litr 
gęstego powietrza waży nieco wię 
cej niż jeden kilogram. 

Przy 0 stopniach i przy normal­
nym ciśnieniu — 760 milimetrów 
rtęci — ten sam litr płynnego 
powietrza (oczywiście już w sta­
nie gazowym) ważyłby tylko 1 
gr. 293. 

Nowy sposób 
bandażowania 

wpadają do wydłużonego naczy­
nia, w górną ściankę którego 
wmontowane są dwie komór­
ki fotoelektryczne. Ścianka 
przeciwna posiada określony ko 
lor kawy. Ziarenka normalne, 
to znaczy koloru ścianki, mija­
ją swą drogę bez przeszkód i 
wpadają do zbiornika. Ziaren­
ka o kolorze cokolwiek innym 
stanowią plamę na tle ścian­
ki i komórka fotoelektryczna 
notuje to natychmiast wprowa­
dzając w ruch aparat elektrycz­
ny, który ładuje igiełką ziar­
no. Dolna część naczynia połą­
czona jest z dwiema elektroda­
mi. Ziarna o elektrycznym ła­
dunku są przyciągane przez 
elektrodę, zbaczają więc z pro­
stej drogi i wpadają do innego 
zbiornika. 

Powyższy aparat sortuje w 
ciągu godziny 50 kgr. kawy i 
100 kgr. fasoli. Przeprowadzo­
na próba na 8.500 kgr. fasoli 

flfgg fP.° 

X.S \ZJZ 

K komórka fotoelektrycz­
na. 

W — wzmacniacz prądu. 
I — igiełka ładująca prądem. 
E — elektroda. 
Z.B. — zbiornik dla ziaren 

białych. 
Z. B. — zbiornik dla ziaren 

ciemnych. 

CZY JEMY WAPNO I ZELAZ0 ? 

W szpitalach brytyjskich wpro­
wadzono nowy sposób bandażo­
wania rannych w głowę. Zwy­
kły podłużny bandaż „Vel-
peau" byt żmudny do manipu­
lowania ponieważ trzeba było 
nim kilkakrotnie owijać gło­
wę. Nowy bandaż .w formie 
szyjkowatej, który jest bardzo 
sprężysty, naciąga się na gło­
wę i za pomocą metalowej ar­
matury ściska się bandaż na 
czubku głowy, obracając ar­
maturę (patrz zdjęcie), następ­
nie zsuwa się drugą połowę 
bandaża^ co na głowie ranne­
go tworzy dwa czepki nałożone 
jeden na drugi. Sposób ten jest 
bardzo prosty i zarazem szybki, 
co powoduje, że cieszy się wiel­

kim powodzeniem. 
(Universal Photo) 

Organizm człowieka po­
biera z pokarmów, które spo­
żywamy, potrzebne mu sub­
stancje mineralne czyli tak 
zwane sole mineralne. 

Oprócz wapnia musimy 
pobierać w pożywieniu fos­
for, potas, żelazo, no i zwy­
kła sól, a także i jod. Na o-
gół w rozmaitych pokarmach, 
które jemy, jest tych skład­
ników dosyć, ale wapnia i że­
laza bywa czasami za mało. 
Brak wapnia objawia się roz­
maitymi chorobami kości, 
brak żelaza — pewnymi pos­
taciami anemii — choroby 
krwi. Wtedy lekarz zapisuje 
takim chorym lekarstwo z du­
ża zawartością wapnia i żela­
za. Potas jest niezbędny do 
pracy mięśni, a fosfor i do 
pracy mięśni, i do pracy u-
mysłowej, pracy mózgu. 

WODA JEST NIEZBĘDNA 
DLA NASZEGO 
ORGANIZMU 

Woda występuje we wszy­
stkich naszych tkankach, we 
wszystkich komórkach nasze­
go ciała. Prawie połowę cię­
żaru naszego ciała stanowi 
woda. Brak wody w organiz­
mie wywołuje bardzo poważ­
ne choroby, a nadmierna jej 
utrata może spowodować na­
wet śmierć. 

Pomimo, że pijemy bar­
dzo mało wody, najwyżej 
szklankę dziennie i to nie co 
dzień, organizmowi wody wy­
starcza, bo woda znajduje się 
we wszystkich pokarmach i 
potrawach, we wszystkich pły­

nach. Pijąc więc mleko, her­
batę, jedząc zupę, jarzyny 
gotowane w wodzie, w sumie 
wypijamy dziennie półtora 
do dwóch litrów wody. Szcze 
golnie kiedy jest gorąco i 
kiedy dużo się pocimy. 

Dlatego też nie można 
jeść ciągle tego samego i tyl­
ko ,,na sucho". 
Dr. med. Ewa Osetowska-

Więckowska 

3)/tiwu nativey 

To jest z pewnością" antyczna 
rzeźba — jakaś „Wenus" wy­
dobyta z ziemi po latach i wy­
raźnie naruszona zębem czasu. 
Dałaby się może zrekonstruo­
wać ,gdyby nie była to... naj­

zwyklejsza marchew. 

«... a gdy wody potopu wylały po ziemi» 
Wszyscy pamiętamy bilbijną opowieść o „potopie", o olbrzymim kataklizmie, który spowodował 

zalanie całej powierzchni lądowej aż po najwyższe wierzchołki gór, niszcząc całe niemal życie na zie­
mi. Pamiętamy opowieść o „arce", o kunsztownie zbudowanym korabiu, nà którym miały uratować 
się egzemplarze każdego z gatunków istot żyjących. O tęczy, która obwieściła koniec kataklizmu i 
początek nowej ery". 

Słowo „potop" znalazło sobie prawo obywatelstwa w naszym słownictwie ,znalazło swe odbicie 
w dziełach sztuki, w literaturze pięknej. Naukowcy jednak krytycznym okiem spojrzeli na opo­
wieść o „potopie". Co jest w niej dodatkiem, fantazją, literacką ornamentacją a co zgodną z prawdą 
relacją o rzeczywistych faktach? 

Próby rozwiązania tego zagadnienia pojawiły się dopiero w czasach nowszych, gdy myśl ludz­
ka wyrwała się z pęt dogmatyzmu i scholastyki, wyzwoliła spod paraliżującego badania naukowe 
wpływy „autorytetów" i oparła się w swych poszukiwaniach na krytycyzmie i doświadczeniu. 

POTOP BYŁ ZJAWISKIEM 
NORMALNYM 

GŁOSIŁ HUGO KOŁŁĄTAJ 
Mało na ogół znany jest fakt, 

że jednym z pierwszych badaczy 
w Polsce, który zajął się zagad­
nieniem potopu, był wielki dzia­
łacz okresu Oświecenia, Hugo Koł­
łątaj (1750-1812). Zakładając, że 
„przyczyny i skutki w naturze do­
strzeżone powinny prostować po­
dania ludzkie i czynić je zrozu-
mialszymi", głosił, że potop był 
zjawiskiem naturalnym, przyrod­
niczym, a nie „zrządzeniem bo­
żym", jak to podaje biblia 

Wielki sceptyk, Voltaire ( 1694-
1778), poszedł dalej uważając po­
top za. „niemożliwy w naturze". 
Dopiero jednak w ostatnich latach 
ub. wieku znalazł się uczony, któ­
ry poddał naukowej krytycznej 
analizie opowieści o potopie. Mó­
wimy „opowieści", gdyż wbrew 
mniemaniu wielu ludzi, uważają­
cych biblijną I księgę Mojżesza 

.PAJLOT" 
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„Genezis" za zasadnicze źródło 
informacji o potopie — źródeł ta­
kich znamy więcej. Posiadamy o-
pisy potopu chińskie, chaldejskie, 
indyjskie i asyryjskie. Tymi ostat 
nimi zajął się w ub. stuleciu E. 
Suess (geolog austriacki 1831-
1914). 

Prawdziwą sensację w świecie 
naukowym wywołało ongiś zna­
lezienie podczas prac wykopalisko­
wych w Niniwie (stolica państwa 
asyryjskiego, zniszczona ok. r. 
608 przed Chr. przez Babilończy-
ków i Medów) glinianych tablic 
z klinowymi napisami, zawierają­
cymi opis potopu, identycznie nie­
mal z biblijnym. 

EPOS UZDUBARA 
Na tablicach tych utrwalo­

na została legenda o Izdu-
barze sprzed pięciu tysiącle­
ci. Bohater jej wybiera się 
do ujścia rzeki Tygrys w Me­
zopotamii, gdzie mieszkał 
jego przodek Hasis-Adra i od 
niego to dowiaduje się 
szczegółów o potopie, jaki 
Hasis-Adra z pomocą bo­
gów szczęśliwie przeżył. W 
opowiadaniu tym odnajdu­
jemy wszystkie niemal mo­
tywy znane nam z opowie­
ści biblijnej. Z wyroku bo­
gów ma ulec zag'adzie mia­
sto Surripak. Zginąć mają 
ludzie, zwierzęta i wszystko 
co obdarzone jest życiem. A-

le bogini morza Ea pragnie 
ocalić swego oblubieńca, Ha-
sis-Adrę. Nakazuje mu więc 
zbudować' statek, na którym 
znajdzie schronienie jego ro­
dzina, bydło i dzikie zwie­
rzęta. 

Posłuszny Hasis-Adra wy­
konuje polecenie. Gdy burz­
liwe ulewy i wody wydoby­
wające się ze szczelin ziemi 
zatapiają wszystko swymi po­
tokami. Hasis-Adra ze swą 
„arką" unosi się bezpiecznie 
na icli powierzchni. Gdy 
wreszcie ustaje ciemność i u-
lęwy oddalają się ze złowro­
gim grzmotem, ustępując 
miejsca słońcu — opadają 
wody i statek osiada na wy­
żynach Niziru. Ku pogodne­
mu niebu wylatuje ptak, wy 
siany na zwiady przez Ha-
sis-Adrę. Na bezchmurnym 
błękicie ukazuje się wspa-
nia'a tęcza, dzieło bogini 
Isztar. 

LOKALNY CHARAKTER 
POWODZI 

Niezwykłe podobieństwo obu o-
powieści o potopie świadczy o ich 
bliskim pokrewieństwie. Oczy­
wiście — pierwotnym jest epos 
Izdubara. Świadczy o tym m. in. 
pewien drobny szczegół, który stał 
si« poszlaką ciekawego odkrycia. 

Obie opowieści mówią o zalepia­
niu smołą szczelin statku, który 
uratował od zagłady istoty żyją­
ce. Otóż stwierdzone zostało, że 
dziś jeszcze nad Eufratem buduje 
się barki starym od wieków wy­
próbowanym sposobem: plecionkę 
koszykową zawierającą również 
s3cmę i trzcinę, uszczelnia i zale­
wa się smołą. W Palestynie na­
tomiast sposób ten jest zupełnie 
nieznany. 

To jeden szczegół, dostarczający 
cennego materiału co do lokaliza­
cji potopu. Druga różnica, między 
obiema opowieściami zawiera się 
w rozmiarach przedstawianej w 
nich katastrofy. Gdy bowiem opis 
biblijny podaje, że wody zalały 
całą ziemię wraz z najwyższymi 
szczytami gór, epos asyryjski o-
ganica zasięg kataklizmu do uj­
ścia Eufratu, stwierdzając lokal­
ny charakter powodzi wywołanej 
przez gwałtowną burzę. 

Jest to całkowicie zgodne ze 
zdrowym rozsądkiem Gdyby bo­
wiem cała ilość wody, jaką zawie­
ra nasza atmosfera w postaci pa­
ry wodnej, skropiła się i spadła na 
ziemię w postaci deszczu — to 
pokryłaby powierzchnię naszego 
globu na „wysokość" zaledwie 24 
mm. Jak widzimy daleko stąd do 
„okrycia wszystkich gór wyso­
kich" wodą jak podaje biblia. Tak 
więc „ogólnoziemskiego" potopu 
nie mogły spowodować deszcze. 
Nie spowodowały wylewu również 
i morza, w których zmiany ilości 
wód odbywają się niesłychanie po­
woli i jedynie w granicach kil­
kudziesięciu metrów, jeśli idzie o 
różnicę poziomu. 

Wszystkie te powody skłania­
ją nas dziś do przyjęcia poglądu, 
że potop miał charakter lokalny. 

Wg. wspomnianego już Suessa 
fale Zatoki Perskiej wdarły się on­
giś na skutek podwodnego trzę­
sienia ziemi w głąb okolic dolne­
go Eufratu, zalewając je w spo­

sób gwałtowny i powodując lo­
kalny „potop". Epos Izdubara 
wspomina o „drżeniach ziemi" 
które miały poprzedzić katastro­
fę. Zdaniem Suessa rozmiary klę­
ski wzmógł cyklon, jaki jednocześ 
nie rozszalał się nad zalanym te­
renem. 

Potwierdzenie hipotezy Suessa 
znajdujemy w „Historii Chaldei" 
babilońskiego kapłana Berozusa 
(330-260 p. n. e.), który podaje, 
że u ujścia Eufratu powtarzano 
z pokolenia w pokolenie podanie 
o olbrzymiej powodzi, jaka się 
tam przed wiekami miała wyda­
rzyć. 

PODOBNE FAKTY ZDARZAŁY 
SIĘ JUZ NIERAZ.. 

Fakty zalania lądu przez morze 
zdarzały się już nieraz w historii 
ziemi, jak podaje znakomity geofi­
zyk polski Edward Stenz w swej 
„Ziemi". Tak np. 1 listopada 
1876 r. potężny cyklon szalejący 
u ujścia Bramaputry w Indiach 
wpędził na ląd ogromne ilości 
wód morskich, które zatopiły 
7800 km. kw. powierzchni ziemi 
do wysokości 13 m. Z górą 100 ty­
sięcy ludzi znalazło wtedy śmierć 
w falach rozszalałego żywiołu. 
Podobnie w 1900 r. uległo znisz­
czeniu miasto Gal veston nad Za­
toką Meksykańską zalane do wy­
sokości 5 m. wodą morską, wpę­
dzona na ląd przez huragan. 

Na podstawie więc wielu nauko­
wych „poszlak" możemy już 3 du­
żą dozą prawdopodobieństwa od­
tworzyć przebieg potopu. „Wsku­
tek wyjątkowej sytuacji meteoro­
logicznej — pisze o tej sprawie 
w „Ziemi" Edward Stenz — w 
stronę Doliny Mezopotamskiej 
musiał się skierować z Oceanu In­
dyjskiego strumień gorącego, 
wilgotnego powietrza zwrotni­
kowe - morskiego. Natrafiwszy 
na zaporę w postaci gór dzisiej­
szego Kurdystanu (na pograniczu 
Armenii, Azji Mniejszej) prąd ten 
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|/\ NIECH mi pan ratuje dziecko. Niech je pan 
i" ratuje, pan jeden to potrafi... — błagała pani 
Meister Pasteura, pokazując mu swego synka, pokąsa­
nego przez wściekłego psa. Z największą trwogą dał 
Ludwik Pasteur (1822—1895) człowiekowi pierwszy za­
strzyk z osłabionej mieszaniny zarazków wścieklizny. 
Uratował chłopcu życie. „Nie jestem lekarzem, jestem 
chemikiem" — mówił Pasteur. Zrobił jednak dla me^ 
dycyny więcej niż klokolwiek inny. Odkrył, że bakterie 
są szkodliwe i umożliwił chirurgowi angielskiemu, Li-
sterowi stworzenie antyseptyki systemu ochrony cho­
rych przed mikrobami. Pierwszy też odłożył i zastoso­
wał szczepionkę przeciwbakteryjną. 

— Jestem morder­
cą ! — przemknęło 

przez myśl lekarzowi 
węgierskiemu Semmel-
weissowi, gdy zrozu­
miał, że on sam zaka­
ża rodzące kobiety go­
rączką połogową. W 
szpitalu położniczym w 
Wiedniu, w którym I-
gnacy Semmel weiss 
(1818 — 1865) pracował 
gorączka połogowa sze­
rzyła się na oddziale, 
prowadzonym przez męż 
czyzn na oddziale zaś, 
obsługiwanym przez ko­
biety, była znacznie 
rzadsza.. Semmelweiss 
domyślił się słusznie, 
że dzieje się tak, po­
nieważ lekarze i stu­
denci badają położni­
ce bezpośrednio po se­
kcjach zwłok. Zażądał 

od lekarzy odkażania rąk. W ówczesnych wielkich 
szpitalach ginęła nieraz połowa chorych z winy pa­
nującego brudu. Obojętność lekarzy wobec odkrycia 
Semmelweissa, które wkrótce uzasadnił Pasteur, do­
prowadziła go do obłędu. 
t y Gdy Jwan Iwano-
* " wicz, żołnierz cara 
Wszechrosji, ocknął się 
z omdlenia w polowym 
szpitalu, zdzdiwił się 
bardzo, widząc obok po­
chylającego się nad 
nim lekarza; młodą ko­
bietę. Była to jedna z 
pierwszych fachowych 
p i e l ę g n i a r e k ,  k t ó r e  
wprowadził do szpitali 
Mikołaj Pirogow (1810 
— 1881). Największą za­
sługą tego twórcy polo­
wej chirurgii jest myśl 
założenia międzynaro­
dowej organizacji sani­
tarnej, którą sformuło­
wał w połowie ubiegłe­
go wieku i którą urze­
czywistnił Czerwony 
Krzyż. Odkrycie szkod­
liwości bakterii, poznanie anatomii ludzkiej i zasto^ 
sowanie narkozy umożliwiło wspaniały rozwój chirur--
gii w XIX w. Przyczynili się doń także Polacy m. in. 
Mikulicz-Radecki (1850 — 1905), twórca wielu opera­
cji, który zastosował także rękawiczki i maski na twarz. 

Nie było cierpli w-13 szego człowieka nad 
Roberta Kocha (1843— 
1910). Drogą niesłycha­
nie żmudnych obserwa­
cji i doświadczeń do­
wiódł on pierwszy, że 
określone bakterie po­
wodują określone cho­
roby. Skromny i mało 
wymowny, budził po­
dziw swą sumiennością 
i dokładnością. Ulepszył 
technikę badań bakte­
riologicznych, odkrył 
bakterie kilku chorób, 
przede wszystkim prąt­
ka gruźlicy. Prace jego 
uzupełniły odkrycia Pa­
steura, z którym współ­
zawodniczył o palmę 
pierwszeństwa w walce 
z bakteriami. Ucznio­

wie obydwóch „ojców bakteriologii" odkryli -szybko 
przyczyny większości chorób zakaźnych i stworzyli sze­
reg nowych szczepionek i surowic. Wkrótce też Pa­
weł Ehrlich (1854 — 1915) zapoczątkował chemiczne 
leczenie chorób, wywoływanych przez bakterię. 

*) Czytaj poprzednie numery „Świata w ilustra­
cjach" z dn. 9 i 16 maja. 

spowodował obfitą kondensację 
pary wodnej, musiała więc mieć 
miejsce ogromna nawałnica, któ­
rej wody utworzyły w „Dolinie 
Dwu Rzek", wielkie jezioro. Jed­
nocześnie nadbiegła od strony Za­
toki Perskiej ogromna fala mor­
ska pochodzenia bądź to cyklo-
nalnego, bądź sejsmicznego. Gdy 
wody opadły, Eufrat znalazł so­
bie inne koryto Tak więc Dolina 
Eufratu i Tygrysu dotknięta zo­
stała klęską, o której pamięć by­
ła potem przekazywana przez 
wieki z pokolenia na pokolenie. 

Oczywiście wiedza, nasza o „po­
topie" jest fragmentyczna, daleka 
jeszcze od rangi naukowych usta­
leń. Niemniej z całą pewnością 
możemy już teraz twierdzić, że 
„potop" miał miejsce u wybrzeży 
morskich Mezopotamii na niedu­
żym stosunkowo obszarze i że był 
— jak to twierdził już Hugo Koł­
łątaj — zjawiskiem czysto przy­
rodniczym. 

Opracował Emil KARDAN 

WONNY SYGNALIZATOR 

POŻAROWY 

W Anglii zaczynają stosować 
w kopalniach nowy aparat do 
wykrywania pożaru na odleg­
łość. Aparat składa się z na­
czynia, szczelnie opieczętowa­
nego woskiem, który zabiera 
substancję o bardzo silnej w o* 
ni. Naczynie to stawia sit w 
pobliżu maszyn, które bęuąc 
w ruchu nagrzewają się silnie, 
przez co mogą spowodować po^ 
żar. Pod wpływem ciepła (w 
wypadku pożaru) wosk topi się 
a odór wonnego produktu roz­
chodzi się drogami wentyla­
cyjnymi. Produktem stosowa­
nym jest mieszanina piżma i 
czosnku — woń jego rozchodzi 
się na dwa kilometry. 
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UST KRAIOWEI RADY STOWARZYSZENIA 

OBRONY GRANIC NAD ODRA I NYSA 

DO WSZYSTKICH POLSKICH 
ORGANIZACJI WE FRANCJI 

Niżej podajemy tekst listu przesianego przez Stowarzyszenie Obrony Granic nad Odrą 
i Nysą do wszystkich organizacji polskich we Francji „aby razem określić formy wspól­
nej akcji dla obrony granic Odra — Nysa i przeciw wskrzeszeniu Wehrmachtu". 

List ten ukazał się w n-rze 18 (maj — czerwiec), biuletynu wyżej podanego stowarzy­
szenia. 

Szanowni Panowie, 
Tak jak my, Panowie stwier­

dzili zapewne jak wielkim jest 
niepokój Polaków we Francji 
wobec groźby wskrzeszenia 
Wehrmachtu pod dowództwem 
generałów hitlerowskich. 

Francuzi polskiego pochodzę 
nia oraz Polacy nie zapomnie­
li, że dopiero kilka lat temu 
ci sami generałowie spowodo­
wali wymordowanie 6-milio-
riów naszych braci i sióstr, 
nie mówiąc już o popełnionych 
okrucieństwach i zniszcze­
niach. 

Jeszcze naród polski nie zdo 
łał mimo ogromnych wysił­
ków, odbudować stolicy i pod­
nieść z ruin Ziem Piastow­
skich, a już w Niemczech Za­
chodnich prowadzona jest kam 
pania za oderwaniem od Pol­
ski Ziem naszych Ojców, któ­
re są kolebką narodu polskie­
go, i które obecnie zaludnione 
są przez 7-milionów Polaków. 

W celu zrealizowania swych 
planów, odwetowcy z Bonn są 
najgorętszymi zwolennikami 
„Europejskiej Wspólnoty Ob­
ronnej". Pragną oni nie tylko 
odbudować nowy agresywny 
Wehrmacht, ale dążą do tego 
aby z pomocą „armi europejs­
kiej" oderwać od Polski Zie­
mie Zachodnie. 
~ Nowa groźba wskrzeszenia 
militaryzmu niemieckiego spo 
wodowała ogromne poruszenie 
wśród ludności francuskiej, 
która energicznie przeciwsta­
wia się odrodzeniu Wehrma­
chtu. 

Osobistości francuskie jak 
Honorowy Przewodni­
czący Zgromadzenia Narodo­
wego Herriot, Generał de 
Gaulle, Marszałek Juin, były 
Premier Ministrów Daladier, 
deputowani R.P.F., wielu po­
słów partii radykalnej, nieza­
leżnej, socjalistycznej, partia 
komunistyczna,. niektórzy de­
putowani M.R.P., Federacja 
Byłych Kombatantów (U.F.A. 
C.) i prawie cała inteligencja 
francuska wypowiadają się 
przeciw ratyfikacji układów z 
Bonn i Paryża. 

Polacy we Francji i Fran­
cuzi polskiego pochodzenia, 
którzy zostali wierni pamięci 
6-milionów swych braci i sióstr 
wymordowanych w obozach 
śmierci, nie mogą pozostać bez 
czynni w tak poważnej sytua­
cji. 

Pomimo rozbieżności poglą­
dów w wielu sprawach, łączy 
nas miłość do naszej Ojczyz­
ny francuskiej i do Ojczyzny 
naszych przodków i dlatego 
też powinniśmy zjednoczeni, 
wystąpić w obronie ziem pol­
skich, na nowo zagrożonych 

przez wzrastający militaryzm 
niemiecki. 

Historia nas uczy, że za każ­
dym razem gdy militaryści 
niemieccy dostają broń do rę­
ki wywołują wojnę przeciw 
Polsce i przeciw Francji, ży­
we są w naszej pamięci prowo­
kacje wywołane przez hitlerow 
ców na granicy polskiej w 1939 
r., które poprzedziły .wtargnię­
cie armii hitlerowskiej do Pol­
ski a potem do Francji. 

Jest rzeczą pewną, że gdy 
Niemcy będą posiadały nowy 
Wehrmacht, to generałowie 
ich, którzy marzyli o „ausrot-
ten" o zupełnym wyniszczeniu 
narodu polskiego doprowadzą 
do nowej wojny celem zreali­
zowania planów Hitlera. 

W obecnej sytuacji wszyscy 
ludzie dobrej woli pragnący do 
bra swej Ojczyzny powinni dą 

żyć do tego, aby wspólnym wy 
siłkiem odsunąć niebezpieczeń­
stwo nowego Wehrmachtu. 

W tym celu proponujemy, 
aby Zarządy naszych Stowa­
rzyszeń spotkały się dla opra­
cowania form wspólnej akcji 
w obronie naszych Ziem Pias­
towskich i przeciw odrodzeniu 
Wehrmachtu. 

Spodziewamy się, że Wasz 
Komitet nie będzie szczędził 
wysiłków aby doprowadzić do 
takiej akcji, której pragną 
wszyscy Polacy i Francuzi pol­
skiego pochodzenia. 

Ze względu na to, że sprawa 
jest nagląca, prosimy o jak 
najszybszą odpowiedź. 

Z poważaniem kreślimy się 
Za Radę Krajową Stowarzy­

szenia : 
Przewodniczący 

Henry de KORAB 

m 

\ 

Goese Tatum, mistrz drużyny „Karlem Globe Trotters", biorą­
cy udział w meczu koszykówki, zapragnął — na modłę bokse­
rów — skontrolować swój ciężar gatunkowy. Pragnienie swo­
je zaspokoił w paryskim kabarecie „Moulin Rouge" — gdzie 
pieśniarka Lena Home ważąc go używała jako odważników 

tabliczkę czekolady. 

NIECODZIENNA HISTORIA MARIANA 
KTÓRY PO ODBYCIU SŁUŻBY 

WOJSKOWEJ DOWIEDZIAŁ SIE, ZE 
POSIADA nETRYKE PŁCI ŹEŃSK EJ 

Kiedy, po odbyciu służby wojskowej, mechanik Marian Ki-
nak, zwany „Mariusem" wrócił do rodzinnej wioski Barbery 
w pobliżu Senlis, uznał wtedy, że nastąpił już dla niego od­
powiedni moment połączenia się z. ukochaną. Ale gdy złożył 
dokumenty wymagane do odbycia ślubu, spotkała go nieco­
dzienna niespodzianka ! Urzędnik stanu cywilnego oświadczył 
bowiem, że Marius nie może wstąpić w związki małżeńskie, 
albowiem ustawodawstwo francuskie zabrania zawierania 
ślubów dwom osobom tej samej płci ! 

Marius oniemiał. Wytłuma­
czono mu wtedy, że był... ko­
bietą. Zaprezentował książeczkę 
wojskową, świadczącą o odby­
ciu służby w 6-tym pułku My­
śliwych z Afryki, ale i to nie 
pomogło. 

A sprawa sama w sobie jest 
jasna... 

1-go listopada 1930 r. obywa­
tel polski p. Kinak przybył do 
merostwa w Sacy le Petit (prze­
dmieście Clermont), ażeby za­
meldować o przyjściu na świat 
swego syna, któremu pragnął 
nadać imię Marian. P. Kinak 
źle wysławiał się po francusku 
i sekretarz merostwa, który aa 
chwilę nie przypuszczał, żeby 
chłopiec mógł nazywać się 
„Marian", zapisał w akcie u-
rodzin „Mariannę, płci żeńskiej" 
I w ten sposób chłopiec Marian 
przeobraził się w dziewczynkę 
„Mariannę"... 

Najdziwniejszy jednak wyda­
je się fakt, że kiedy zażądano 
kopii aktu urodzin Mariana w 
celu przydzielenia go do służby 
wojskowej, nie zastanowiono 
się nad tym, że służbę tę odbę­
dzie panienka!... 

Ale nie na tym skończyły się 
perypetie Mariana. 
Stosując się" do rady udzielonej 

mu przez pisarza gminnego, mło 
dy człowiek złożył w trybuna­
le w Senlis podanie, w którym 
domagał się włączenia w szere­
gi płci męskiej... Cała machina 
administracyjna zpstała pusz­
czona w ruch ze wszystkimi 
swymi wymaganiami, które — 
jak każdy wie — są niezmier­
nie liczne. 

Zażądano od młodego mecha­
nika świadectw zamieszkania 
ze wszystkich miejscowości, w 
których mieszkali jego rodzice 
we Francji, A było ich dokład­
nie trzynaście ! Wobec tego, 
że archiwa niektórych z tych 
miejscowości zaginęły albo zo­
stały zniszczone podczas wojny, 
Marian musiał zdobyć na miej 
scu dokumenty poświadczające 
ten stan rzeczy i w tym celu od­
był podróż, którą trwała trzy 
dni (nie licząc kosztów prze­
jazdu...). 

Potrzebny był również akt za­
ślubin jego rodziców. Z pocho­
dzenia Polacy, rodzice jego po­
brali się w Danii. Trzeba było 
w-ięc pisać do Danii, a następ­
nie, gdy akt przybył udać się 
do tłumacza przysięgłego, któ­
ry zażądał tytułem honora­
rium 2.000 franków. 

Ażeby móc stanąć przed try-

••• 

bunałem w Senlis, Marian mu­
siał zwrócić się do adwokata, 
któremu tytułem zaliczki nale­
żało wnieść 5.000 franków... 

Kiedy wreszcie wszystkie wy 
magane dokumenty zostały zło­
żone, Marian odetchnął, spo­
dziewając się, że jednak wkrót­
ce już na pewno stanie się „męż­
czyzną". Złudne nadzieje ! 

Albowiem dopiero wtedy 
okazało się, że Sacy le Petit, 
miejsce urodzenia petenta jest 
przedmieściem Glermont i że 
sprawa nie leżała w kompe­
tencji trybunału w Senlis, lecz 
trybunału Clermont. „Nie moż­
na wszcząc procedury sądowej 
bez wniesienia sumy 25.000 
fr" — nadeszła odpowiedź z try­
bunału w Clermont. 

Rozgoryczony młodzieniec po 
stanowił udać się osobiście do 
sądu w Clermont, ażeby tam 
wytłumaczyć swój „przypadek". 
Został przyjęty w Clermont 
przez prokuratora, który obie­
cał mu zająć się • osobiście jego 
sprawą. 

Kilka dni temu Marian otrzy­
mał wreszcie „przychylną wia­
domość". Formalności zostały 
skończone, wszystkie dokumen­
ty znajdują się do dyspozycji 
petenta. 

W rok po wszczęciu pierw­
szych kroków sądowych i po po­
niesieniu znacznych kosztów, 
młodziutki mechanik z Senlis 
„Mariannę" przeobrazi się wre­
szcie w „Mariana" i będzie mógł 
wstąpić w związki małżeńskie 
z ukochaną, która czeka na nie­
go cierpliwie... 

GIMNAZJOM 
W BOURGES 

ZAWAIM SIE SALA 
Z 90-ma UCZNIAMI 

7 ciężko rannych 
Donoszą z Bourges (Cher), że w 

ub. czwartek rano w zakładzie 
szkolnym Sainte-Marie-de-Bour-
ges, 90 młodych ludzi w wieku 
od 14 do 20 lat, zgrupowało się w 
jednej sali na pierwszym piętrze 
celem wysłuchania lekcji. Nagle 
nie wytrzymuj"ąc ciężaru podłoga 
zawaliła się. 90 uczni spadło do 
znajdującej się pod nimi sali gi­
mnastycznej, na szczęście w tym 
momencie nie zajętej. 

Zanotowano wielu rannych. 
Stan siedmiu wymagał odwiezie-
zienia ich do szpitala w Hotel-
Dieu. 

Władze gubią się w domysłach 
co mogło spowodować ten wy­
padek w budynku, znanym pow­
szechnie, jako bardzo stary. 

UCHWAŁA 
PREZYDIUM RZĄDU PRL 
W SPRAWIE ZASIŁKÓW 

DLA PRACUJĄCYCH 
MATEK. 

OPIEKUJĄCYCH SIĘ 
CHORYM DZIECKIEM 

18 bm. Prezyd. Rządu PRL 
powzięło uchwałę w spra­
wie przyznania matkom — 
robotnicom zasiłków chorobo­
wych na okres nieobecności w 
pracy z powodu choroby dziec 
ka w wieku do lat 14. 

Matki pracujące, sprawują­
ce osobistą opiekę nad cho­
rym dzieckiem, będą obecnie 
otrzymywały zasiłek chorobo­
wy tak, jak w przypadku nie­
zdolności do pracy z powodu 
własnej choroby. 

Uchwała Prezydium Rządu 
przychodzi więc z wydatną 
pomocą matkom-robotnicom, 
zapewniając im w czasie zwol­
nienia z pracy z powodu cho­
roby dziecka — zasiłek. 

Przed Kongresem 
nadzwyczajnym 8. F. I. O. 

58 posłow socjalistycznych 
potępia Europejska 
Wspólnotę Obronną 

W OPOLU 

OTWARTO WYSTAWĘ 

„SŁOWO POLSKIE 

NA OPOLSZCZYZN IE" 

. W muzeum w Opolu otwar­
to niezwykle interesującą' wy-„ 
stawę dokumentalną pod na­
zwą „Słowo polskie na Opol-
szczyźnie". Wystawa zawiera 
liczne eksponaty w postaci dru­
ków i rękopisów dostarczonych 
przez archiwa i biblioteki ślą­
skie oraz przez osoby prywatne. 

Szczególnie bogato reprezen­
towany jest dział koresponden­
cji prywatnej i urzędowej, 
wśród której znajdują się m.in. 
edykt i rozporządzenia królów 
pruskich pisane dla ludności 
Opolszczyzny w jej ojczystym 
polskim języku. 

Duże zainteresowanie zwie­
dzających budzą również naj­

starsze dokumenty z okresu 
książąt opolskich, jak np. do­

brze zachowany dokument z 

1308 r., w którym wymieniony 
jest szereg wsi o czysto pol­

skich nazwach. 

Bogato też reprezentowana 
jest na wystawie twórczość 

poetów i pisarzy ludowych. 

ZA tydzień otwiera się 
kongres nadzwyczajny 
SFIO, mający ustalić 

stanowisko tego stronnictwa 
wobec Europejskiej Wspól­
noty Obronnej. 

Wszystkie francuskie koła 
polityczne mają oczy zwróco­
ne na ten kongres, gdyż gło­
sy socjalistycznej grupy par­
lamentarnej mają być decy­
dujące w głosowaniu nad ra­
tyfikacją układów o EWO. 

Zwolennicy układów wskrze 
szających militaryzm niemiec­
ki pokładają duże nadzieje 
w ten kongres i liczą zwłasz­
cza na sekretarza generalne­
go SFIO, Guy Mollet. Spo­
dziewają się oni, że ten ostat 
ni skłoni kongres do wypo­
wiedzenia się za układami 
wojennymi i za zakazaniem 
posłom sprzeciwiającym się 
EWO, głosowania przeciw 
ratyfikacji. Liczą oni, że w 
ten sposób ratyfikacja zosta­
nie osiągnięta pomimo, że 
większość posłów socjalistycz­
nych już oficjalnie potępiła 
układ o EWO. 

Guy Mollet nie zaniedbu­
je niczego, aby dopiąć tego 
celu. Wraz z dwudziestoma 
członkami Komitetu naczel­
nego SFIO podpisał on de­
klarację, iż gotów jest do gło 
sowania za ratyfikacją ukła­
du i że sprzeciwia się, aby 
posłom potępiającym EWO 
udzielona została swoboda 
głosowania. 

Jednocześnie, powołując 
się na dyscyplinę partyjną 
zakazał on przeciwnikom 
EWO opublikowania wszel­
kich deklaracji przed kongre­
sem nadzwyczajnym, pozosta 
wiając sobie i swym poplecz­
nikom wszelką swobodę wy­
powiedzi i działania. 
JpOMIMO tego 58 pos­

łów SFIO, którzy już 
niedawno podpisali manifest 
przeciw EWO, znów wydali 
dokument potępiający układ 
wojenny, zatytułowany: „Prze 
ciw małej Europie klerykal-
riej i reakcyjnej". 

We wstępie piszą oni, naj­
widoczniej pod adresem Guy 
Mollet: 

,,Wskazuje się na nas jak 
na pewnego rodzaju konspi­
ratorów, w łonie partii... Nie 
pozwolimy nikomu na poda­
nie w wątpliwość naszej uczci 
wości politycznej i naszego 
przywiązania do socjalizmu". 

W dokumencie tym czyta­
my dalej: 

,,Europejska Wspólnota O-
bronna doprowadza do oba­
lenia naszych tradycyjnych 
sojuszów. Naraża ona nas na 
straszliwe sam na sam z Niem 
sami, czego prawdziwa kons­
trukcja Europy ma właśnie za 
zadanie uniknąć. 

Dokument wykazuje następ 
nie fałsz rzekomych „gwa­
rancji" angielskich i amery­
kańskich i określa deklarację 
z 5 maja odnośnie „kontroli 

D Z I S  W I E C Z Ó R  
W « MUTUALITE » 

ZWSZYSTKICH miejscowości podparyskich jak rów­
nież i z samego Paryża Polacy i Francuzi polskiego po­
chodzenia licznie przybędą dzisiaj wieczorem do sali 

„Mutualité" na uroczystość z okazji 9-tej rocznicy powrotu 
Ziem Zachodnich do Polski. 

Wyrażą oni w ten sposób swoje uznanie dla niezwy­
kłych osiągnięć na ziemiach piastowskich, zrealizowanych 
dzięki wysiłkowi całego narodu polskiego. 

Delegacje francuskie, które w ostatnich miesiącach zwie­
dziły Ziemie Zachodnie stwierdziły, że ziemie te stanowią 
obecnie część składową Polski i że nie może być mowy o żad­
nej zmianie granic. Ludność Polski, która osiedliła się na 
ziemiach piastowskich po zakończeniu wojny, znalazła tam 
ruiny, zgliszcza i opuszczone całkowicie wsie i miasta. 

Dzisiaj, gdy chłop polski zaorał ziemie, gdy robotnicy 
odbudowali fabryki, domy, porty i kościoły odwetowcy w 
Niemczech zachodnich, rozwijają kampanię za oderwaniem 
od Polski ziem piastowskich. 

Aby móc zrealizować swe plany zaborcze pragną oni 
utworzenia „armii europejskiej" którą chcą posłużyć się, by o-
derwać od Polski Ziemie Zachodnie i potem skierować całą 
siłę swego Wehrmachtu na Związek Radziecki 

Przychodząc licznie dzisiaj wieczorem do „Mutualité", 
wykażemy naszą wolę obrony granicy nad Odrą i Nysą i 
wyrazimy naszą chęć przéciwstawienia się planom utworze­
nia nowego Wehrmachtu. Ci wszyscy, którzy przy różnych 
okazjach wyrażają swoją zgodę z działalnością naszego Sto­
warzyszenia, postarają się przyjść na tę piękną imprezę. 
Odwetowcy w Bonn, będą mogli jeszcze raz się przekonać, 
że Polacy w okręgu paryskim stoją zdecydowani i zjednocze­
ni w obronie granic piastowskich. 

Z okazji uroczystości Stowarzyszenie Obrony Granic nad 
Odrą i Nysą zorganizowało bardzo ciekawy program. 

Filmy, które będą wyświetlone, otrzymały nagrodę na 
międzynarodowym festiwalu w Cannes w 1954 r. 

Przy wejściu od godz. 8-ej wieczór nabyć będzie moż­
na piękne wyroby ludowe ze Śląska. 

Polacy i Francuzi polskiego pochodzenia spotkają się 
więc dzisiaj wieczorem w Mutualité. 

demokratycznej wspô'noty &u 
ropejskiej" jako zwykły ma­
newr. 

Czytamy następnie: 
„Gdyby partia zgodziła się 

na ratyfikację obecnego trak 
tatu, dorzuciłaby do niebez­
pieczeństwa lakie stanowi od­
budowa armii niemieckiej, 
niebezpieczeństwo polityczne 
jakie stanowi utworzenie „ma­
łej Europy"... 

„Zgodzić się na podjęcie 
zobowiązań w tych warun­
kach oznaczałoby oddanie 
władzy ponanarodowej . tech-
nokracji nie podlegającej żad 
nej kontroli demokratycznej". 

Sygnatariusze dokumentu 
stwierdzają następnie, że 
Francja nie jest odosobniona 
w opozycji. Piszą oni: „Na­
stroje wrogie remilitaryzacji 
Niemiec rozwinęły się ostat­
nio w Anglii. Nastroje te je­
szcze się zwiększą, jeżeli je 
poprzemy... Potężny ruch 
kooperatyw, jeden z najpo­
tężniejszych elementów Par­
tii Pracy wypowiedział się o-
qromną większością przeciw 
'izbroieniu niemieckiemu. 

•-.„Twierdzenie, iż znajdu-
îemv się wobec wyboru: albo 
EWO. ood jej obecną formą, 
albo Wehrmacht autonomicz­
ny jest fałszywym dylema­
tem". W konkluzji autorzy do 
kumentu zażądali swobody 
ołosowania. 

Teks opublikowany przez 
58 posłów wyraża bezwątpie 
nia opinię olbrzymiej więk­
szości członków partii socja­
listycznej. Ci ostatni coraz 
bardziej się przekonywują, że 
aby zapobiec manewrom Guy 
Mollet, należy zacieśnić jed­
ność akcji z ich towarzyszami 
komunistycznymi. Wyrazem 
tego są coraz liczniejsze przy­
kłady jedności akcji socjalis­
tów i komunistów przeciw 
EWO i o przywrócenie poko-
iu w Indochinach. 

Pakt ' • - • Azji 

Aby Stany Zjednoczone 
zachowały swą 

wszechwładze w świecie 
* 

W chwili gdy w Genewie ważą się losy narodów Azji i lo­
sy całej ludzkości, Waszyngton wysłał do krajów Da­
lekiego Wschodu swego ministra Obrony i wiceminis­

tra Marynarki. 

Ta podróż Wilsona i Gate-
sa wchodzi w ramy ogólnej po­
lityki amerykańskiej : Wobec 
trudności dalszego utrzymania 
wojny w Indochinach, rzad a-
merykański stara się na Dale­
kim Wschodzie stworzyć wa­
runki, które umożliwiłyby wy­
buch nowych zatargów i wo­
jen. 

W tym celu kuje on cały 
łańcuch paktów, którymi spę­
tać pragnie swych sojuszni­
ków w Europie i swych ewen­
tualnych sprzymierzeńców w 
Azji. Czyni on to wbrew woli 
większości rządów azjatyckich 
wbrew woli wszystkich, zainte­
resowanych narodów wbrew 
woli nawet swego sojusznika, 
Wielkiej Brytanii. 

Rząd amerykański uważa za­
kończenie wojny w Indochi­
nach za katastrofę, konferen­
cję w Genewie i pokojowe za­
łatwienie sprawy — za niebez­
pieczeństwo. 

Toteż mnoży on w Genewie 
wysiłki, aby nie dopuścić do 
porozumienia i zgody i jedno­
cześnie stara się wytworzyć na 
Dalekim Wschodzie sytuację, 
która uniemożliwi ustalenie 
normalnych stosunków. 

Pod pretekstem „uniezależ­
nienia" należących obecnie do 
Unii Francuskiej „trzech" 
„państw zrzeszonych" Indo-
chin, Stany Zjednoczone chcą 
w rzeczywistości, je zagarnąć 
i sobie, wyłącznie, podporząd­
kować. Jednocześnie chcą one 
jeszcze ściślej sprząc Francję 
ze swą polityką na Dalekim 
Wschodzie. Chcą ponadto u-
tworzyć w tej newralgicznej 
części świata, t.zw. „pakt po-
łudnio-wschodu Azji" i pod no 
wym pretekstem „noszenia po­
mocy" członkom tego paktu, 
wszcząć działania wojenne, 
które wywołać mogą trzecią 
wojnę światową. 

Oto w gruoych zarysach, 
polityka amerykańskiego De­
partamentu Stanu. 

Rząd amerykański przywią-

Stany Zjednoczone mogą zawrzeć 
pakt wojskowy państw P-1'd.Wsch. 
Azji bez wspó!'ud/ia-i*u W. Brytanii 

— oświadcza Eisenhower 

Na konferencji prasowej, która odbyła się w dniu 19 ma­
ja, prezydent Eisenhower dał wyraźnie do zrozumienia, że 
St. Zjednoczone mają zamiar przygotować projekt sojuszu woj­
skowego państw Pld. Wschodniej Azji bez współudziału W. 
Brytanii, pod warunkiem, że uzyskają poparcie kilku narodów 
azjatyckich, m. in. Zrzeszonych Krajów Indochin. Prezydent 
Eisenhower dorzucił, że rozmowy mające na celu utworzenie 
tego sojuszu znajdują się na dobrej drodze. 

Po raz pierwszy rzecznik 
rządu amerykańskiego publicz­
nie omawia[ tę możliwość któ­
rej skutki mogą poważnie za 
ważyć na losach tradycyjnego 
sojuszu angielsko - amerykan 
.skiego, na pozycji Brytyjczy­
ków na Dalekim Wschodzie, na 
ich pozycji w Hong Kongu, a 
zwłaszcza na Malajach i na e 
went.ualnej amerykańskiej in­
terwencji wojskowej w Indo­
chinach. 

Już od kilku tygodni możli­
wość ta jest przedmiotem pół-
oficjalnych dyskusji w Wa­
szyngtonie w związku z roko­
waniami, które przeprowadza 
rząd USA z rządami krajów 
Płd.-Wschodniej Azji i Pacyfi­
ku. 

Osobistości należące do kół 
miarodajnych i poinformowa­
ne o przebiegu rokowań fran 
cusko - amerykańskich w Pa­
ryżu oświadczają, że możliwość 
utworzenia koalicji państw po 
łudniowo - wschodniej Azji bw 
współudziału W. Brytanii — 
bvla przedmiotem rozmów w 
Paryżu. 

Kilka dni temu Winston 
ChurChill powiedział, że W. Bry 
tania utrzyma swą decyzję nie-
interwreniowania w wojnie w 
Indochinach i nie przystąpienia 

Z pomocą USA 

CZANG KAI SZEK 
GŁOSI POTRZEBĘ 
SZEŚCIOLETNIEJ 

WOJNY PRZECIW 
CHINOM LUDOWYM 

Agencje prasowe oznajmiają, 
że amerykański minister Ob­
rony, Charles Wilson przybył 
na okupowaną przez najemne 
wojska Czang Kai Szeka, chiń­
ską Formozę. 

Czang Kai Szek wygłosił z 
tej okazji płomienne przemó­
wienie, w którym głosił potrze­
bę zdobycia Chin. „Żywię go­
rącą nadzieję, że będziemy mo 
gli spełnić naszą misję w prze 
ciągu sześciu lat" — powie­
dział on 

do przygotowań paktu krajów 
Płd.-Wschodniej Azji — tak dłu­
go, jak clługó nie będzie wiado­
my rezultat Konferencji w Ge­
newie. 

Jeżeli Australia i Nowa Ze­
landia udzielą swej zgody, roz­
bieżność zdań w łonie Wspólno­
ty Brytyjskiej stanie się jesz­
cze bardziej jaskrawa. 

Nieobecność W. Brytanii w 
sojuszu wyłączyłaby prawdopo­
dobnie Malaje i Hong Kong z 
linii obrony, którą adoptował­
by sojusz (z którego zresztą In­
die, Birmania i Indonezja zos­
tałyby wyłączone). 

Prezydent Eisenhower nie 
wydawał się brać w rachubę 
powyższych konsekwencji gdy 
twierdził, że W. Brytania nie 
posiada bezpośrednich intere­
sów w tej części kuli ziemskiej. 

żuje wielką wagę do powierzo­
nej Wilsonowi, misji. Minister 
Obrony jest, bowiem jedno­
cześnie wpływowym członkiem 
amerykańskiej Rady Bezpie­
czeństwa. 

Jest on zdecydowanym zwo­
lennikiem „paktu południowe-
go-wschodu Azji". „Stany Zje­
dnoczone — powiedział on — 
nie mogą być żandarmem dla 
całego świata, najlepiej było­
by zorganizować wspólną ak­
cję". 

Oznacza to, że Stany Zjed­
noczone — ze względu na sprze 
ciw narodu amerykańskiego — 
nie chcą posyłać „swych sy­
nów" na pola walki. Chcą jed­
nak utrzymać działania wojen­
ne, kosztem krwi synów in­
nych narodów. „Niech zginie 
świat cały, aby tylko Stany 
Zjednoczone zachowały swą 
wszechwładzę" powiedział cy­
nicznie jeden z senatorów a-
merykańskich. 

Dzięki nowej wojnie rząd 
Stanów Zjednoczonych ma na­
dzieję zapobiec nadciągające­
mu kryzysowi gospodarczemu, 
który podważy jego władzę 
wewnątrz kraju i zagranicą. 

Ta wola wszechwładzy ame­
rykańskiej w świecie wymaga, 
aby narody południowego -
wschodu Azji nadal zachowa­
ły swe zacofane formy gospo­
darcze i pomimo niezwykłych 
bogactw swych krajów nadal 
żyły w nędzy i zależności. Ta 
wola — wszechwładzy amery­
kańskiej sprzeciwia się wszel­
kiej próbie postępu i wyzwo­
lenia. 

Ażeby utrzymać narody po­
łudniowego - wschodu Azji, 
które tworzą 180 milionową 
masę ludzką, w roli ewentual­
nych nabywców naj niezbęd­
nie j szych do życia towarów i 
w roli ewentualnego dostawcy 
wojska najemnego, ażeby na­
dal móc wykorzystywać nieo­
bliczalne wprost bogactwa na­
turalne tych krajów dla swej 
jedynie korzyści, wpływowe sfe 
ry Stanów Zjednoczonych nie 
wahają się sabotować możli­
wości pokoju i otwarcie przy­
gotowywać nowy zatarg wo­
jenny w Azji, zapowiedź nowej 
wojny światowej. 

Z prawdziwą trwogą stwier­
dzają one, że kraje południo­
wego-wschodu Azji, (które po­
siadają trzy czwarte światowej 
produkcji kauczuku, ponad 
dwie trzecie produkcji cyny, 
naftę, węgiel i całą masę in­
nych ważnych surowców, po­
nad połowę ryżu oraz niezliczo­
ną ilość drogocennych korze­
ni) dojrzewają i lgną do wol­
ności i niepodległości. 

Ale, tak samo jak na niczym 
spełzły próby Stanów Zjedno­
czonych ujarzmienia 500 milio­
nowego narodu chińskiego, tak 
samo jak nie udały się próby 
przekupienia narodu indyjskie­
go, który woli znosić głód, tak 
samo jak, miliony dolarów, ce­
lem ujarzmienia Syjamu nie 
przyniosły oczekiwanych rezul­
tatów, tak samo ostatnie wysił 
ki Stanów Zjednoczonych ce­
lem „utrzymania swych Wpły­
wów" nie zdołają zatrzymać ru 
chu wolności i niezależności 
narodów Azji. Pomoże im przy 
tym, i jednocześnie uratuje 
siebie od nieszczęścia trzeciej 
wojny światowej, ludzkość ca­
ła domagająca się od zebra­
nych w Genewie ministrów, 
szczerej współpracy celem za­
kończenia wojny w Indochi­
nach, uniemożliwienia wybu­
chu nowych zatargów i pokojo­
wej międzynarodowej wymia­
ny handlowej dla dobra wszy­
stkich. 
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PRACE KONFERENCJI Zwyżka cen na artykuły spożywcze 

W GENEWIE POSVWAIA SIE 
POWOLI NAPRZÓD 

GODNIE z powziętą przez delegatów w Genewie decyzją, w tygodniu bieżącym 
odbyły się jedynie posiedzenia poufne, do których, poza przedstawicielem każdej 
z dziewięciu delegacji, dopuszczona jest ograniczona liczba doradców. 

Postanowienie zachowania 
tajemnicy przebiegu tych po­
ufnych posiedzeń, nie zosta­
ło uszanowane. Amerykań­
skie agencje prasowe, oraz a-
gencja „France Presse" opu­
blikowały i dalej publikują 
sprawozdania, co wywołuje 
protest większości delegacji. 
Największa część tych spra­
wozdań nie przestrzega na 
domiar tego, reguły bez­
stronności i obiektywnego in­
formowania. 

Do dodatnich wyników prac 
tego tygodnia, które dostały 
się do wiadomości publicznej 
należa dwie decyzje. Są nimi 
powzięte na pierwszym po­
siedzeniu decyzja nawiązania 
bezpośredniej łączności mię­
dzy delegacją francuską Î de­
legacją vietnamską w spra­
wie repatriacji jeńców ran­
nych oraz decyzją rozpoczę­
cia dvskusji na bazach pro­
pozycji delegacji francuskiej 
i propozycji delegacji vîet-
namskiej z uwzględnieniem 
uwag innych delegacji. 

Postanowienie ustalenia 
bezpośredniej łączności w 
sprawie repatriacji zostało 
już wprowadzone w życie. W 
środę spotkali się na wspól­
nym zebraniu, w Pałacu Na­
rodów, pułkownik Jean de 
Brebisson, radca wojskowy ga­
binetu p. Marc Jacquet, se­
kretarza Stanu dla Spraw In-
dochin oraz pułkownik Ra 
Van Lau, członek delegacji 
Demokratycznej Rep. Viet-
namu. 

Uczestnicy postanowili nie 
ujawnić przebiegu tych spo­
tkań, które — notuje się — 
odbywają się w »tmosferze 
poprawnej. 

Rozpoczęta, na następ­
nych posiedzeniach delega­
cji, dyskusja na temat przer­
wania działań wojennych î 
ustalenia pokoju w Indochi­
nach zakłócona została, przed 
stawionym przez ministra Bi­
dault,1 wnioskiem wyłączenia 
z ogólnej sprawy Indochin 
sprawy Kambodży i Laosu î 
ograniczenia dyskusji do spra 
wy Vietnamu . 

Nastąpiła wymiana poglą­
dów nad tym wnioskiem, pod 

czas której obie przeciwne 
strony pozostały przy swych 
stanowiskach. 

Delegacja radziecka, któ­
ra wystąpiła przeciwko wnio­
skowi p. Bidault i dla której 
Lndochiny stanowią jedną ca­
łość, zaproponowała, aby dal 
szą dyskusję na ten temat po­
zostawić na uboczu i aby 
przejść do dyskusji propozy­
cji delegacji Vietnamu oraz 
propozycji Francji. 

Propozycja ministra Moło-
towa napotyka jednak na dal­

szy sprzeciw delegacji „za­
chodnich". 

Poza tym odbyło się w 
Genewie kilka prywatnych roz 
mów i spotkań. Przedstawi­
ciel Chińskiej Republiki Lu­
dowej Szu En Lai rozmawiał 
z brytyjskim ministrem Ede­
nem. Ten ostatni przyjmowa­
ny był na kolacji przez ra­
dzieckiego ministra Mołoto-
wa. P.p. Eden, Bedell Smith 
i Bidault, ze swej strony kil­
kakrotnie konferowali między 
sobą. 

WYSOKIE CENY WARZYW 
O W O C Ó W  I 

Artykuły codziennego użyt 
ku są obecnie tak drogie, że 
gospodyni nie może „związać 
końca z końcem". Zaczyna o 
tym mówić głośno. Zali się w 
sklepie spożywczym ,u rzeźni-
ka, przed straganem warzyw. 

Kiedy co rano wychodzi 
po zakupy a co wieczór obli­
cza ile wydała, zdaje sobie 
sprawę, jak bardzo niewystar­
czający jest budżet rodzinny. 

ZAWROTNA ZWYŻKA CEN 
WARZYW 

Rzućmy okiem na codzien­
ny targ. Tutaj gospodyni znaj 
duje się w obliczu rzeczywis­
tości, która przedstawia się w 
czarnych kolorach. Oto ceny 

Pierre Cot- laureatem 

Międzynarodowej Nagrody Pokoju im. Stalina 

W salonach „Royal Monceau" odbyła się, w dniu 18 maja, w godzinach popołudniowych uro­
czystość wręczenia Międzynarodowej Nagrody Pokoju im. Stalina za rok 1953 — byłemu mi­
nistrowi, deputowanemu z ramienia partii progresistów, Pierre Cot. Na zdjęciu: Pisarz ra­
dziecki Ilia Ehrenburg, który wręczył nagrodę p. Pierre Cot, wygłasza przemówienie. Obok 
siedzą: D. N. Pritt, pani Yves Farge, Pierre Cot i pani Engenie Cotton. (Photo UFP) 

wystawione w dniu wczoraj­
szym w dzielnicy robotniczej 
Paryża. Młode kartofle : 70 
fr. za kg., pomidory 180 do 
200 fr. za kg., sałata (laitue) 
250 do 300 fr. kg. — mała 
główka sałaty na dwie osoby 
wynosi więc około 65 fr., sa­
łata „romaine" — 95 fr. za 
główkę. Kilogram młodej mar 
chwi, którą konsument zmuszo 
ny jest nabyć, gdyż stara mar­
chew nie nadaje się do spo­
życia — 100 fr. kg. 

Jeżeli chodzi o nowalje, to 
kg. strączków zielonych kosz­
tował wczoraj 250 fr., groszku 
zielonego — 220 fr., szpara­
gów — 200 fr. Owoce sezo­
nowe pokazują się nieśmiało 
po takich cenach, że zostają 
najczęściej w głębi skrzyń. 
Gdyż niewiele jest gospodyń, 
które mogą nabyć truskawki 
i wiśnie PO cenie 90 fr. za 
250 gr. 

Gospodyni przerzuca się 
więc na owoce zimowe ale, i 
tutaj ceny „trzymają się...", 
120 fr. kg. pomarańczy, 180 
fr. kg. bananów. 

Do powyższych cen targo­
wych należy dorzucić przecięt 
nie po 10 fr. za kg. jeżeli ku­
puje się w sklepach. Jedynie 
otwartych w godzinach gdy 
kobiety pracujące opuszcza­
ją biura i fabryki. 

Z ostatnich informacji, ja­
kie przybywają z centralnych 
Hal paryskich wynika, że 
zwyżka na warzywa i owoce 
postęp ow a ć będzie w 
dalszym ciągu. I że ceny ma­
sła, kawy i czekolady spotka 
ten sam los. Mięso było i po­
zostało niedostępne, i dla wie 
lu rodzin robotniczych stano­
wi prawdziwy luksus. 

Byliśmy zachwyceni serdecznością publiczności 
na trasie VII Wyścigu Poko ju 

— oświadczają kolarze Polonii Francuskiej 
.. 

dziesiątki 
ludności 

Codziennie 
delegacji 

francuskiej udają sie 
do Genewy 

CODZIENNIE dziesiątki delegacji ludności francuskiej uda­
ją się do Genewy, aby wyrazić oficjalnym przedstawicie­
lowi Francji na konferencji swoją wolę położenia kresu 

wojnie w Indochinach. 
Podczas gdy jedne delegacje 

wyruszają w drogę, inne wracają 
i organizują zebrania sprawozda­
wcze. 

Delegaci ci należą do różnych 
ugrupowań politycznych, społecz­
nych oraz bezpartyjnych. Np. w 
podparyskiej miejscowości, Vitry-
sur-Seine, w skład delegacji zło­
żonej z 21 osób weszli: jeden ro­
botnik socjalistyczny, wyznaczony 
przez sekcję SFIO tej miejscowoś­
ci, kilku katolików, kilku komu­
nistów, kilku bezpartyjnych, sześć 
kobiet (między nimi matka sied­
miorga dzieci), oraz robotnicy 
siedmiu przedsiębiorstw. 

Delegaci, którzy powrócili z Ge 
newy opowiadają, że podczas pod­
róży, w Szwajcarii, w pociągu ja­
dącym do Genewy, wielu podróż­
nych wyraziło im żywą sympatię. 

W Genewie zostali oni przyjęci 
nie tylko przez oficjalną delega­
cję francuską, ale również przez 

UB. CZWARTEK wieczorem około godz. 22 na 
lotnisku Le Bourget wylądowali kolarze 

Polonii Francuskiej — uczestnicy VII Wyścigu Poko­
ju. Wraz z nimi przybyła również ekipa francuska, na któ­
rej przywitanie nie przybył żaden przedstawiciel Francu­
skiej Federacji Kolarskiej. W drużynie polskiej brakowa­
ło E. Kłabińskiego oraz Chraplaka, którzy czekają na wizy 
w stolicy czehosłowackiej. 

Pomimo widocznego zmęczenia 
— każdy z kolarzy uśmiechał 
się na wspomnienie o ostatnich 
d n i a c h ,  k i e d y  t o  b e z u s t a n n i e  B i  ­
liony ludzi serdecznie witały ich 
wzdłuż całej trasy wyścigu. 

„Nigdy nie zapomnę tych dni 
— mówi nam Kula. Wyścig Po­
koju to jest po prostu impreza 
sportowa przyjaźni i braterstwa 
między narodami. To jest impre­
za większa i popularniejsza od 
„Tour de France" . Wieczorami 
byliśmy przyjmowani przez licz­
ne grupy związków zawodowych, 
którzy nam przygotowały niejed­
ną miłą niespodziankę. Otrzyma­
liśmy liczne podarunki, a ludność 
polska owacyjnie , oklaskiwała 
nas-

— A propos podarunków — 
przerywa rozmowę kierownik dru­
żyny Konarkowski — to sam E. 
Kłabiński ich otrzymał na sumę 
około miliona franków. Otrzymał 
on m. in. liczne puchary kryszta­
łowe, cztery radia, srebrne noże, 
aparaty fotograficzne itp. 

—- Szkoda, że Kłabińskiemu nie 
powiodło się — mówi mechanik 
Minkiewicz. Miał on pecha w cza­
sie całej trasy. Gdyby nie złamał 
kierownicy i nie zmienił następnie 
roweru (przez co stracił aż 20 mi­
nut) kto wie czy by nie wygrał 
ten wyścig? 

W międzyczasie kolarze francu­
scy, którzy powracali do Paryża 
wraz z kolegami Polonii Francu­
skiej wesoło rozmawiali. 

Wspominając o wyścigu powta­
rzali słowa „Praha", „Łódź" „Po­
kój", słowa, których nauczyli się 
tu i ówdzie. 

delegację innych państw biorą­
cych udział w konferencji. 

Są oni szczególnie pod wraże­
niem bardzo przychylnego przy­
jęcia przez delegację radziecką i 
chińską. Przedstawiciele radziec­
cy i chińscy zapewnili ich z na­
ciskiem, że uczynią wszystko, aby 
doprowadzić do odprężenia między 
narodowego. 

Przedstawiciele angielscy przy­
jęli delegatów ludności francus­
kiej z kurtuazją, oświadczając, że 
ich zdaniem słusznie postąpili 
przyjeżdżając do Genewy, aby wy­
razić swoją wolę zakończenia woj-
ny. 

Przedstawiciele amerykańscy 
przyjęli delegację bardzo nieprzy­
chylnie, nie chcąc ich wysłuchać. 

Delegaci wyrażają swoje nieza­
dowolenie z przyjęcia przez dyplo­
matów francuskich, twierdząc, że 
ci ostatni nie udzielili im kon­
kretnej odpowiedzi na ich prośbę. 

Pawlisiak tymczasem rozmawia 
z żoną i dziećmi, pokazuje nie­
miecki aparat fotograficzny mar­
ki „Welta" oraz piękne buciki, 
które zakupił w Pradze. Przejeż­
dżając obok linii metra Stalin­
grad — najlepszy kolarz francu­
ski Picot wykrzyknął : „Nous 
sommes a Stalinogród". 

Radowiec i Kula smutnie sie­
dzieli... Chcieli kontynuować wyś­
cig — lecz niestety choroba jed­
nego oraz rana drugiego stały na 
przeszkodzie. 

„Warszawa jest piękna — mówi 
nam Kula. Pałac Kultury i Sztu­
ki — dar Związku Radzieckiego 
góruje nad stolicą Polski. To coś 
cudownego" 

— A 1 Maja w Warszawie — 
ta wspaniała defilada, która prze­
ciągała się na długie kilometry... 

— A ci Hindusi, którzy już po 

kilku kilometrach pozostawali za­
wsze w tyle... 

— Owacyjne i serdeczne przy­
jęcie zgotowali nam mieszkańcy 
Łodzi... 

— Wzdłuż całej trasy odbija­
ły nam się słowa „Pokój"... 

— A liczne gołąbki na stadio­
nie Wojska Polskiego w Warsza­
wie..." 

Ileż miłych wspomnień odnie­
śli ci kolarze. Powrócimy jeszcze 
do nich w najbliższym numerze 
„Życia Wychodźczego". 

Ewakuacja rannych z Dien-Bien-Fu 
odbywa się w dalszym ciągu 

POMIMO jednostronnego 
wypowiedzenia przez do­
wództwo francuskie ukła­

du o ewakuacji rannych jeń­
ców francuskich z Dien Bien 
Fu, ewakuacja odbywa się w 
dalszym ciągu. Dowództwo lu­
dowej armii vietnamskiej sto­
suje bowiem w dalszym ciągu 
zawartą umowę, pomimo, że 
od wtorku, z rozkazu gen. Na­
varre, lotnictwo korpusu eks­
pedycyjnego podjęło na nowo 
bombardowanie drogi nr. 41, 
którędy są ewakuowani ranni 
armii vietnamskiej oraz jeń­
cy francuscy z garnizonu Dien 
Bien Fu. 

Władze vietnamskie dokłada­
ją starań, aby ułatwić i przy­
spieszyć transport rannych, 
którzy są przewożeni na śmi­
głowcach i lekkich samolotach 
„Beaver", z Dien Bien Fu do 
Luang Prabang, gdzie są kie­
rowani następnie do Hanoi, 
na aparatach „Dakota". 

W środę przybyło do Hanoi 
84 rannych, a w uprzednich 
dniach — 30. 

Kierownik delegacji francu­
skiej prof. Huard udał się na 
nowo w czwartek do Dien Bien 
Fu. 

Rzecznik gen. Navarre oś­
wiadczył w czwartek wieczo­
rem : „Zgodnie z zezwoleniem 
naczelnego dowództwa ludo­
wej armii vietnamskiej, ewa­

kuacja rannych i przesyłka 
żywności oraz lekarstwa będą 
prowadzone w dalszym ciągu". 

Agencja Reuter doniosła, że 
w tym samym dniu „bombow­
ce korpusu ekspedycyjnego 
znów zrzuciły bomby na dro­
gę nr. 41. Bomby te miały wy­
buchnąć w nocy podczas przej­
ścia konwojów". Chodzi o kon­
woje rannych żołnierzy armii 
vietnamskiej i jeńców francu­
skiego korpusu ekspedycyjne­
go. 

Jak wiadomo, w dniu 18 ma­
ja 15 ewakuowanych tą drogą 
jeńców francuskich zostało za­
bitych podczas bombardowa­
nia. 

Paryżu, przyjęła tę wiado­
mość z niezmierną radością. 
Oświadczyła ona jednemu z 
dziennikarzy paryskich : 

„Jeżeli Vietminh zwal­
nia moją córkę, ją która wi­
działa tyle rzeczy, oznacza 
to bezwątpienia, że nie lę­
ka się jej świadectwa. Oz­
nacza to, że żołnierze Viet-
minhu zachowali się przy­
zwoicie. Dodaje to otuchy 
naszym biednym rannym i 
naszym jeńcom". 

SANITARIUSZKA 
KORPUSU 

EKSPEDYCYJNEGO 
W DIEN BIEN FU 

GENEVIEVE de GALARD 
ZWOLNIONA PRZEZ 

WŁADZE VIETNAMSKIE 
Demokratyczna armia 

vietnamska postanowiła u-
wolnić wziętą do niewoli 
sanitariuszkę korpusu eks­
pedycyjnego w Dien Bien 
Fu, Genevieve de Galard. 
Wiadomość tę podał w 
czwartek rzecznik delegacji 
vietnamskiej w Genewie. 

Matka uwolnionej sanita­
riuszki, która przebywa w 

W środą glosowanie w Komisji Spraw 
Zagranicznych nad Europejska Współ, Obronna 

Większość' wypowiada się przeciw EWO 

PARLAMENTARNA Komi­
sja Spraw Zagranicznych, 
która zebrała się w ub. 

środę, wyznaczyła na przyszłą 
środę, datę przegłosowania ra­
portu Jules Mocha w sprawie 
Europejskiej Wspólnoty Obron 
nej. 

Raport ten, jak wiadomo, 
domaga się w konkluzji od­
rzucenia układu o EWO. Pod­
czas dłuższej dyskusji nad ra­
portem większość członków Ko 
misji również wypowiedziała 
się przeciw EWO. 

Decyzja przeprowadzenia w 
przyszłą środę głosowania nad 
raportem została powzięta 
przez Komisję wbrew manew­
rom zwolenników EWO. 

Taktyka tych ostatnich po­
legała na odsunięciu decyzji 
Komisji na jak najdalszy ter­
min, a przynajmniej do odby­
cia się kongresu SFIO. 

I tak, poseł Costes - Floret 
(MRP), zaproponował, aby 
przed ustaleniem daty głoso­
wania Komisja wysłuchała de 
klaracji min. Plevena. Ta pro­
pozycja została przez komisję 
odrzucona 23 głosami przeciw 
21. 

Drugi manewr bardziej sub­
telny również spalił się na pa­
newce. Przeprowadzenia tego 
manewru podjął się poseł Isor 
ni, pomimo, że już kilkakrot­
nie oświadczył, że jest przeciw 
EWO. Zasugerował on komisji, 
aby zaczekać z głosowaniem do 
chwili gdy „zostanie ewentu­
alnie spełniony warunek wstęp 
ny w sprawie Saary". Jego 
wniosek został odrzucony tą 
samą ilością głosów co pop­
rzedni. 

OŚWIADCZENIA SZEFA 
FRANCUSKIEJ SŁUŻBY 

LEKARSKIEJ 
W DIEN BIEN FU 

Agencja Nowych Chin dono­
si : 

Vietnamska Agencja Infor­
macyjna podałs, oświadczenie 
szefa francuskiej służby lekar­
skiej w Dien Bien Fu majora 
Gravet, wziętego do niewoli 7 
bm. przez vietnamską armię 
ludową. Oświadczenie głosi 
m. in.: 

Natychmiast po kapitulacji 
wojsk francuskich w Dien Bien 
Fu poprosiliśmy władze viet­
namskie o zezwolenie lekarzom 
francuskim i sanitariuszkom 
na opiekowanie się nadal ran­
nymi. Prośbie tej stało się za­
dość. Nasi ranni zostali prze­
niesieni ze schronów do namio­
tów zrobionych ze spadochro­
nów. Po raz pierwszy od dłuż­
szego czasu ranni francuscy o-
trzymali gorące jedzenie. Zao­
patrzono nas również w lekar­
stwa i materiały opatrunkowe. 
Ranni francuscy i ja osobiście 
gorąco dziękujemy vietnam­
skiej armii ludowej i prezy­
dentowi Ho Szi Minhowi. 

Po kapitulacji wojsk francu­
skich w Dien Bien Fu stało się 
jasne, że każdy żołnierz fran­
cuski żył myślami o pokoju w 
Vietnamie. Dążenie to wzmoc­
niło się jeszcze bardziej po na­
wiązaniu ścisłego kontaktu z 
vietnamską armią ludową... 
Wzywamy odpowiedzialne koła 
we Francji do odzewu na nasz 
apel o pokój. Stanowisko przed­
stawicieli francuskich na kon­
ferencji genewskiej powinno 
niezwłocznie ulec zmianie. 

Indochińczyk, który prze­
prowadza strajk głodowy 
po to, aby pokój zapano­
wał w jego kraju — czuje 

się coraz bardziej 
osłabiony 

GENEWA, 12 maja (Reuter). 
Indochińczyk Vo Song Thiet 
przeprowadza od dziesięciu dni 
strajk głodowy po to, ażeby.po­
kój zapanował w jego kraju. 
Zwrócił się on dzisiaj do swych 
przyjaciół z prośbą, żeby ci go 
więcej nie odwiedzali, gdyż czu­
je się coraz bardziej osłabiony 
i trudno mu jest rozmawiać.' 

Vo leży w namiocie rozbitym 
w ogrodzie willi znajdującej się 
na przeciwko Pałacu Narodów. 
Oświadczył on, że nie weźmie 
do ust żadnego pożywienia tak 
długo jak trwać będą działania 
wojenne. 

APEL MARYNARZY POLSKICH 
DO MARYNARZY ŚWIATA 

w sprawie zwolnienia 
statków polskich 

i ich załóg 
Depesza Zw. Zawodowego Pracowników Żeglugi PRL do Mię-

W 

W dniu 17 maja w okolicy miasta Torino (Wiochy) odbył się 
oryginalny konkurs. Istotnie chodziło o wybranie najgrubszej 
osoby płci pięknej. Zwycięzcą tego konkursu została pani Te­
resa Scagliola, zam. w Torino, która przed spożyciem trady­
cyjnego obiadu, wydanego przez organizatorów tego turnieju, 
ważyła ni mniej ni więcej tylko — 160 kg. i 150 gr. Po uczcie 
pani Scagliola nie zważyła się... Na zdjęciu: Laureatka kon­
kursu darzy uśmiechem jury konkursowe. 

dzynarodowego Zrzeszenia Zw. 
Rybołóstwa. 

dniu 13 b. m polski statek 
handlowy „Gotwald" w cza­
sie odbywania normalnego 

rejsu został napadnięty — po u-
przednim wypatrzeniu przez samo 
loty amerykańskie, przez kano-
nięrkę Czang-Kai-Szeka, która o-
tworzyła ogień przeciwko statko­
wi, poczym zawlokła go wraz z 
załogą, do jednego z portów na 
Tai-Wanie. 

Zaledwie 7 miesięcy upłynęło 
od czasu, gdy kuomintangowskie 
zbiry w podobnych okolicznoś­
ciach uprowadziły wraz z załogą 
polski statek handlowy „Praca". 
Do dnia dzisiejszego rodziny ma­
rynarzy nadaremnie oczekują po­
wrotu swych bliskich. 

Odpowiedzialność za pierwszy i 
drugi akt bezprawia w stosunku 
do statków polskich zajmujących 
się pokojową żeglugą, spada na 
St Zjednoczone, które dyktują 
wszystkie poczynania kuomintan-
gowskiej klice bankrutów i używa 
ją jej do dokonywania prowoka­
cyjnych aktów międzynarodowych. 

Wiadomość o nowym bezprawiu 
St. Zjednoczonych w stosunku do 
polskiej bandery wywołała naj­
głębsze oburzenie narodu polskie­
go. Zaś szczególne oburzenie wy­
wołała wiadomość wśród polskich 
pracowników żeglugi, którzy w 
tych prowokacjach widzą zagro­
żenie swych interesów i swej wol­
ności. 

W związku z powyższym Zw. 

Pracowników Żeglugi, Portów i 

Zaw. Pracowników Żeglugi PRL 
zwraca się do Międzynarodowego 
Zrzeszenia, by rozwinęło wśród 
pracowników żeglugi, portów i ry 
bołóstwa szeroką akcję protestów 
przeciw imperialistycznym prowo­
kacjom oraz akcję o zwolnienie 
zagrabionych statków i ich załóg. 

Przewodniczący Zarządu Głów­
nego Zw. Zawodowego Pracowni­
ków Żeglugi PRL. 

Czesław Pietrzak 

SAMOCHÓD CIĘŻAROWY 
ZABIŁ CYKLISTĘ 

I ROZBIŁ FASADĘ 
DOMU W NANTERRE 
Przejeżdżający w czwartek 

rano ulicą P.-Vaillant-Coutu-
rier w Nanterre (Oise) samo-
chó ciężarowy, prowadzony 
przez Charles Reye, lat 30, 
zam. 3, rue Marie-Laurent w 
Villiers-le-Bel (S. et O.), na­
jechał na cyklistę, robotnika, 
Si Amar Guessoud, lat 19, zam. 
18, rue Robert-Houdin w Pa­
ryżu. 

Robotnik poniósł śmierć na 
miejscu. 

Kontynuując swoją drogę, 
kamion nieco dalej rozbił zu­
pełnie fasadę domu, położone­
go przy 20, rue Paul-Vaillant-
Couturier. 

Konferencja genewska skupia 
uwagę i nadzieję wszystkich ludzi 
pragnących pokoju. Narody z tym 
większą siłą i stanowczością po­
pierają każdą inicjatywę -zaga 
szenia ognisk wojny, że w ostat­
nich miesiącach amerykańskie 
eksperymenty bombą wodorową 
na Oceanie Spokojnym ujawniły, 
co za straszna katastrofa grozi 
ludzkości, jeżeli dopuści się do 
rozpętania wojny na skalę świa 
tową. Jest również jasne dla 
wszystkich, że kontynuowanie woj 
nv w Indochinach nieuniknienie 
doprowadziło by do katastrofy 
światowej. 

Ze szczególnym napięciem śle­
dzi obrady w Genewie naród 
francuski, który od 8 lat ponosi 
katastrofalne skutki tej wojny. 

Dramatyczna bitwa wokół obo­
zu warownego w Dien-Bien-Fu 
pogłębiła jeszcze w masach fran­
cuskich pragnienie pokojowych 
rokowań z rządem Demokratycz­
nej Republiki Vietnamu 

Setki delegatów wysłanych przez 
zakłady pracy, dzielnice miast, 
przez różne warstwy ludności fran 
cuskiej celem żądania od min. 

Bidault, by działał zdecydowanie 
w kierunku zawieszenia działań 
wojennych i przyśpieszenia poko­
jowego rozwiązania konfliktu w 
Indochinach, są dobitnym wyra­
zem nastrojów całego narodu 
francuskiego. 

Wychodźstwo polskie, będące 
organiczną częścią społeczeństwa 
francuskiego, pragnie wraz z na­
rodem francuskim, jak najszybsze­
go zakończenia wojny indochiń-
skiej, tym bardziej, że, jak do­
niosły komunikaty, przelewają też 
tam krew Polacy, zwerbowani 
przez agentów andersowskich do 
Legii Cudzoziemskiej . 

Patriotyczne Wychodźstwo pol­
skie we Francji, zdaje sobie spra­
wę z tego, że pokojowe uregulo­
wanie konfliktu koreańskiego i 
indochińskiego przyczyniło by się 
poważnie do zmniejszenia napięcia 
w sytuacji międzynarodowej, oraz 
w następstwie, do uregulowania 
w drodze pokojowych rokowań, 
tak decydującego dla narodu pol­
skiego i francuskiego problemu 
niemieckiego. 

Serca Polaków we Francji bi­
ją jednym rytmem z lercem Oj­

Modlą się o wojnę... 
czyzny i narodu, który związał 
sprawę swej wolności i niepodle­
głości ze sprawą zwycięstwa poko­
ju na świecie. 

Ale inaczej czuje i myśli garst­
ka polskich reakcjonistów, którzy 
związani z najzagorzalszymi wro­
gami ludzkości, zobowiązali się 
wykorzystać masy emigracji pol­
skiej dla realizacji swych nikczem­
nych planów antypolskich . 

Perspektywa pokojowych roko­
wań oraz niepowodzenia planów 
wojennych w Europie i Azji wy­
wołały wśród nich istny popłoch 
i panikę. Boją się, jak diabeł 
święconej wody, porozumienia po­
między państwami biorąc swe 
pragnienia za rzeczywistość. 

I tak w andersowskiej „Syrenie" 
z dn. 24 kwietnia pisał W. Juno­
sza: 

„Jeżeli zważyć, że jakiekol­
wiek trwałe porozumienie 
Wschodu z Zachodem kosztem 
uciśnionych narodów jest już 
dziś praktycznie niemożliwe, a 
sytuacja wewnętrzna obozu so­
wieckiego staje się coraz trud­
niejsza wobec całkowitego ban­
kructwa bolszewickich pomy­
słów gospodarczych — trzeba 
stwierdzić, że perspektywy 
przyszłości są coraz jaśniejsze". 

Tenże sam Junosza pisze w ka­
tolickiej „Polsce Wiernej" z 16 
maja: 

„W tych warunkach można 
już przewidzieć, co się dalej 
stanie : Kreml uzyska kilka 
niniejszych sukcesów, natomiast 
w pierwszym rzędzie, wobec 
bardziej trzeźwego stanowiska 
delegatów amerykańskich, nie 

będzie mógł naruszyć „głów­
nej linii oporu" wolnego świa­
ta. Tak, że w końcowym rezul­
tacie ta konferencja, w której 
zachodni neutraliści i defetyści 
kładli tyle nadziei, podobnie do 
przysłowiowej góry, zrodzi... 
mysz. W dodatku zdechłą". 

Otóż jak wyglądają „pobożne" 
życzenia katolickiego tygodnika i 
sanacyjnej „Syreny" : Przewidu­
ją i pragną fiaska konferencji ge 
newskiej, a wówczas ich „perspek­
tywy przyszłości", to znaczy pers­
pektywy wojny na skalę światową 
będą „coraz jaśniejsze"! 

Czy prowodyrzy sanacyjni i rze­
cznicy Watykanu zdają sobie spra­
wę z przepaści, która dzieli ich od 
Wychodźstwa, przed którym pra­
gną uchodzić za „wyzwolicieli" i 
„zbawców" Ojczyzny? 

Zdaje się, że nie. Tak samo jak 

nie zdają sobie sprawy, że dla 
nich nie ma więcej żadnych per­
spektyw przyszłości, bo idea poro­
zumienia pomiędzy państwami o 
różnych systemach gospodarczych 
przenika coraz głębiej w masy 
i staje się materialną siłą, która 
zmusza rządy mocarstw zachod­
nich do liczenia się z wolą na­
rodów 

Ten sam zresztą punkt widze­
nia w sprawie rokowań pokojo­
wych podziela „Narodowiec", 
szafujący na wszystkich swych 
szpaltach frazeologią „demokra­
tyczną" i antysanacyjną. 

W numerze z dn. 14 maja czy­
tamy uwagi na temat klęski w 
Dien-Bien-Fu : 

„Już teraz, po tym bolesnym 
loświadczeniu, zrozumie wolny 

• wiat, że do niczego nie dopro­
wadzą pertraktacje i konferen­
cje, ale że jedyną odpowiedzią 

na ataki nieprzyjaciela jest po­
stawa mężna, pełna gotowości 
czynu" itd... 

Po tej przestrodze następuje w 
numerze z dn. 19 maja wybuch 
radości : 

„Wiadomości nadchodzące z 
Genewy do Londynu — pisze 
londyński korespondent „Naro­
dowca" — przyczyniły się w 
znacznym stopniu do rozwiąza­
nia rozpowszechnionych tu ilu­
zji na temat możliwości osiąg­
nięcia jakiegoś trwałego rozej-
mu z wojującym imperializ­
mem mocarstw komunistycz­
nych". 

a dalej: 

-„Nie może być mowy o neu­
tralności pomiędzy Dobrem a 
Złem, ani też o polityce, kieru­
jącej się tylko paniką % stra­
chem przed bombą wodorową 

Zadziwiające zaiste jest to po­
krewieństwo myśli i uczuć „Naro-

^•Ca * sanacyjnych pisemek. 
Niedoswiadczeni czytelnicy „Na­

rodowca" mają tu niezbity do­
wód, że to co oni brali za walkę 
zasadniczą, „programową" jest 
w istocie tylko kłótnią o koryto, 
0 pierwszeństwo do dolarowych 
subwencji. W rzeczywistości cho­
dzi o to, kto lepiej zasłuży sobie 
na dolary i kto skuteczniej otu-
mani i wciągnie w swe sidła masy 
naiwnych, uczciwych Polaków. 

W sprawach poważnych, zasad­
niczych przywódcy PSL'u, sanacji 
czy endecji są zawsze zgodni. Łą­
czy ich bowiem wspólny cel, 
wspólne pragnienie wojny prze­
cinko Polsce robotnika i chłopa, 
w której chcieliby przywrócić daw­
ne porządki z czasów Piłsudskie­
go czy Witosa. O to mniejsza. O 
tę wojnę wznoszą zgodnym chórem 
modły do Boga. 

I tak, w miarę jak rozwijają się 
1 idą naprzód wydarzenia świa­
towe, pogłębia się przepaść od 
dzielająca polskie kliki reakcyj­
ne od Wychodźstwa, które podob­
nie jak naród w Kraju, wiąże 
swój los i przyszłość swych dzie­
ci ze sprawą zwycięstwa trwałego 
pokoju, ze sprawą szczęścia wszy­
stkich narodów. 
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Akcja w Joeuf(M-et-M) 

w obronie granic 
nad Odrą i Nysą 

Staraniem Stowarzysze­
nia Obrony Granic nad 
Odrą i Nysą, w dniu 9 ma­
ja bp. wyświetlony został 
w Joeuf (M. et M.), w 
,,Cinéma - Palace", pięk­
ny film polski „Zakazane 
Piosenki", który bardzo 
się podoba}» wszystkim wi­
dzom. 

W ramach tego seansu 
przedstawicielka Stowarzy 
szenia wygłosiła przemó­
wienie, zwracając uwagę 
wszystkich na zakusy od­
wetowców niemieckich 

wobec polskich granic. Pre 
legentka podkreśliła, nie-

LISTÓW CZYTELNIKÓW 
„...Zapoznałem gazetę ty­

cie Wychodźcze", z której 
jestem bardzo zadowolony. 
Jednocześnie zapoznałem się 
z pierwszym numerem pis­
ma „Świat w Ilustracjach", 
które mi się bardzo podoba,, 
bo mogę dużo się dowiedzieć 
0 naszej Polsce Ludowej. 
Więc załączam kilka znacz­
ków pocztowych na przesył­
kę i proszę mi wysyłać 
„Świat w Ilustracjach" i 
„Życie Wychodźcze 

Co się tyczy stałej prenu­
meraty, wyślę pieniądze po 
pierwszym czerwca, ponie­
waż jestem pensjono.wanym 
górnikiem i akurat w tym 
czasie dostaję moje pół ren­
ty. 

Życzę Redakcji szczęśliwej 
1 owocnej pracy'\ 

Z poważaniem . 
B. M. z Noyant 

bezpieczeństwo jakie nie­
sie za sobą t.zw. Europej­
ska Wspólnota Obronna, 
która umożliwia stworze­
nie armii niemieckiej. 

Po wysłuchaniu tego 
przemówienia, wszyscy 

zgromadzeni przyjęli jed­
nogłośnie rezolucję, wzy­
wającą Polaków we Fran­
cji do protestowania prze­
ciw umowom bońskim i 
paryskim i do walki o u-
trzymanie granic nad 0-
drą i Nysą, granic stano­
wiących gwarancję Poko­
ju w Europie. 

Obecnie kilku Francu­
zów polskiego pochodze­
nia zajmuje się w Joeuf 
rozpowszechnianiem pety­
cji Stowarzyszenia Obro­
ny Granic nad Odrą i Ny-
są. 

J. Sch. 

THIL-VILLE RUPT (M. et M.). 

KOMUNIKAT KOMITETU 

KOLONII LETNICH PCK 

Komitet Kolonii Letnich PCK 
w Thil-Villerupt (M. et ÎMT.) do­
nosi, że rozporządza jeszcze kil­
koma wolnymi miejscami dla 
dzieci, które chcą skorzystać z 
kolonii letnich we Francji (dzie-
fci w wieku 7 do 14 lat) i w Pol­
sce (dzieci w wieku 11 do 15 lat). 

Zgłoszenia przyjmują. ob., ob. : 
1) IZYDORCZYK Wincenty, 

THIL, 81, Granfl'Rue. 
2) STOLAREK Wincenty, 

THIL, 22, rue Viaduc. 

Polska Ludowa 
pamięta 

o dzieciach 
polskich 

na obczyźnie 
POLSKA LUDOWA nale­

ży do tych państw, 
które troszczę się głę­

boko o dzieci, zapewnia­
jąc im rozwój fizyczny i u-
mysłowy. 

Zaraz w pierwszych la­
tach po wojnie, Polska Lu­
dowa wyasygnowała po­
ważne kredyty na organi­
zację kolonii letnich nie 
tylko dla dzieci z kraju, a-
le również dla dzieci pol­
skich, mieszkających za­
granicę. I kolonie te oYga-
nizowane sę odtęd co ro­
ku. 

Polacy na wychodźstwie 
wiedzę dobrze, że ta tro­
ska Polski Ludowej o dzie­
ci, to nie sę czcze słowa. 
Rokrocznie bowiem dzie­
ci polskiego pochodzenia 
całymi masami zapełniaję 
obiekty kolonijne PCK we 
Francji, rozmieszczone w 
górach, nad morzem,' w 
miejscowościach pięknych 
i zdrowotnych. Tak samo 
dzieci polskie z Francji wy-
jeżdżaję co roku na wcza­
sy do Polski. 

Toteż Polacy na wy­
chodźstwie nie dadzę się 
oszukać żadnę wrogę pro­
pagandę i przywiązani sę 
szczerze do Polski Ludo-

m 
Obrazek z wczasów letnich w Polsce w roku ubiegłym. Pociąg, wiozący dzieci z Francji 

i Belgii, na dworcu w Szczecinie (Fot. WAF) 

PROBLEM POPRAWY CIĘŻKIEJ SYTUACJI 

KAS UBEZPIECZEŃ i SP01ECZNYCH 
Z KTÓRYCH KORZYSTA 20 MILIONÓW OSÓR 
nMILIONÓW pracowni­

ków, opłacających skład­
ki do Kas Ubezpieczeń 

Społecznych ( Sécurité Socia­
le), oraz ich rodziny, co stano­
wi razem 20 milionów osób, 
niepokoją się od pewnego cza-
cu ciężkim stanem Kas Ubez­
pieczeniowych. Kasy te, któ­
rych budżet rbczny wynosi 900 
miliardów fr., znajdują się bez 
odpowiednich rezerw pienięż­
nych. Jak stwierdzają sami 
administratorzy tych Kas, os­
tatnio ogólna suma będących 
do dyspozycji pieniędzy wyno­
si zaledwie 3 miliardy fr. Przy 
takim stanie rzeczy lada chwi­
la może nastąpić to, że Kasy 
nie będą w stanie wypłacać u-
bezpieczonym należnych im 
zwrotów za leczenie, z powodu 
całkowitego braku pieniędzy. 

Toteż 20 milionów osób ko­
rzystających z Ubezpieczeń 
Społecznych zwróciło dużą u-
wagę na obrady 800 adminis­
tratorów Kas Ubezpieczenia 
Społecznego, które odbyły się 
w dniach 18 i 19 w Issy-les-
Moulineaux pod Paryżem. 

NA obradach tych przedsta­
wiono całą krytyczną sy­

tuację Kas. Jeśli chodzi o sa­
mą pozycję chorób (branche 
maladie) .deficyt Kas wyniósł 
w r. 1953 ponad 84 miliardy 
fr. Ponieważ rząd nie przedsię­
wziął w związku z tym żad­
nych środków, Kasy Ubezpie­
czeń musiały ratować sytuację 
we własnym zakresie. Aby po­
kryć wielki deficyt pozycji 
chorób, przejęto 46 miliardów 
943 miliony fr. z pieniędzy 
przeznaczonych na pensje i 40 
miliardów 339 milionów z fun­

duszu przeznaczonego na za­
siłki rodzinne. Takie wyjście 
rozwiązało sprawę ale tylko na 
krótką metę. Dalej tego stoso­
wać nie można, bo cierpią na 
tym pensje i zasiłki rodzinne, 
których nie sposób podwyż­
szyć. 

Na obradach w Issy-les-Mou-
lineaux administratorzy Kas 
mówiąc o deficycie, naświetli­
li również jego powody. Przy­
czynami deficytu są: 1) coraz 
bardziej potęgująca się różni­
ca między dochodami wpływa­
jącymi ze składek odblokowa­
nych zarobków a rozchodami, 
które wciąż zwiększają się z po 
wodu wzrostu drożyzny; 2) po­
błażliwość wobec pracodaw­
ców, którzy zalegają z wpłace­
niem składek (120 miliardów 
zaległości w r. 1953); 3) cięża­
ry narzucone Ubezpieczeniu 
Społecznemu przez rząd (np. 
zasiłki dla starych pracowni­
ków rolnych i inne). 

Co zrobić, aby uzdrowić tę 
ciężką sytuację Kas, oraz po­
prawić pewne korzyści, jakie 
pragną mieć z tych Kas ubez­
pieczeni? 

Ta właśnie kwestia stała się 
przedmiotem obrad administra 
torów, zebranych w Issy-le-
Moulineaux. 

EDLUG administratorów 
• » CGT, sprawa nie jest spe­

cjalnie trudna do rozstrzygnię­
cia, wymaga tylko dobrej woli 
wszystkich w ogóle adminis­
tratorów i pewnej presji ze 
strony wszystkich ubezpieczo­

nych. 

Sytuację Kas Ubezpieczenia 
Społecznego można poprawić 
poprzez ogólną rewaloryzację 
zarobków, poprzez zmuszenie 
pracodawców do uregulowania 
zaległości, oraz poprzez uchy­
lenie pewnych niesłusznie na­
rzuconych na Kasy ciężarów 
(wynoszących około 101 miliar­
dów fr. rocznie). Trzeba zwró­
cić się do odpowiedzialnych za 
tę sytuację: rządu i pracodaw­
ców, którzy powinni dostar­
czyć funduszów. 

— Presja pracowników — 
podkreślają administratorzy 
CGT — która sprawiła w r. 
1953 utrzymanie praw społecz­
nych — może również obecnie 
przyczynić się do wygrania no­
wej bitwy. 

Z wizytą u repatriantów 
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiimmiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii,mini 

P0WRACAJA DO SWEGO KRAJU 
GDZIE JUŻ NIKOMU NIE GROZI BEZROBOCIE 

( O D  N A S Z E G O  S P E C J A L N E G O  W Y  S - t A N N I K A )  

Nie ma tygodnia, by do Schroniska Polskiego w Le-
vallois pod Paryżem nie zjeżdżały się z różnych depar­
tamentów Francji rodziny polskie, przed odlotem do Pol­
ski. Tak, odlotem, bo dzisiaj rząd Polski Ludowej odda­
je do dyspozycji górnika, robotnika rolnego, czy fabrycz­
nego, samolot polskiej linii lotniczej ,,Lot", by mógł 
wrócić w wygodnych warunkach do Ojczyzny. 

Od początku b. roku, od 
19 stycznia, 74 rodaków (nie 
iiczqc dzieci) wróciło do Pol­
ski. Są to na ogół górnicy, 
robotnicy rolni, robotnicy 
niewykwalifikowani, rolnicy, 
mechanicy, monterzy, studen­
ci, piekarze itd..., którzy 
przed odlotem do Kraju 
zjeżdżają się do Levallois z 
różnych departamentów jak 
Hérault, Gironde, Doubs, 
Fure-et-Loire, Aisne, Aube. 
Hte-Garonne. Meuse, Meur- !& 
the-et-Moselle. Manche. 
Gard, Seine-et-Marne. Sei­
ne, Nord, Pas-de-Calais. 
Somme. 

GDY LEKARZ NIE UZNAJE 
WYPADKU PRZY PRACY 

Kilka dni przed ich wyjaz­
dem, odwiedzilis'my w Schro­
nisku Polskim w Levallois 
dwie rodziny: rodzinę Wyd­

muchów z Noeux-les-Mines 
(o których już pisaliśmy w 
„Świecie w Ilustracjach" z 9 
maja) oraz rodzinę Besków z 
Vitry-sur-Seine, które opuś­
ciły lotnisko Bourget w sobo­

tę rano. 

Rodzina Besków 

Bestialskie zabojstwo 
gospodyni rolnej 

w pobliżu Montargis 
zabudowania. Niepokój jego był 
słusznie uzasadniony. Nieszczę­
śliwą wdowę znalazł w oborze 
z roztrzaskaną głową, obok niej 
leżała zakrwawiona motyka. 

Pewne poszlaki wskazują, że 
morderstwo miało miejsce w 
chwili, gdy wdowa wróciła z 
jarmarku z Belle-Garole. Za­
skoczona obecnością intruza 
znajdującego się w jej domu, 
wycofała się do obory, gdzie w 
bestialski sposób padła jego o-
fiarą. 

W związku z tym, dwóch po­
dejrzanych osobników areszto­
wano w Bellegarde. 

Na fermie w pobliżu Montar­
gis (Loiret) dokonano potwor­
nego" zabójstwa na osobie wła­
ścicielki tej fermy. 

Wdowa od roku, Eugenie 
Theau, lat 60, żyła samotnie na 
fermie Bailly w Quiers-sur-Be-
zondes, oddalonej od najbliż­
szych siedzib ludzkich o 700 m. 
Właściciel okolicznej fermy, 
przechodząc — zauważył' że ku­
ry p. Theau błądzą po polu. 
Zaniepokojony tym wszedł do 
jej domu, w którym zauważył 
wielki rozgardiasz, a gdy na je­
go wezwania nikt nie odpowia­
dał, zaczął przeglądać wszystkie 

Kilka slow o płatnych urlopach 
robotników budowlanych 

Prawa dorocznych urlopów 
płatnych robotników budowla­
nych i pracowników robót pu­
blicznych są odmienne od o-
gólnych praw pracowników 
wszystkich innych zawodów. 
Prawa te uregulowane są de­
kretem z dnia 30 kwietnia 
1949 r. 

Należności za urlopy płatne 
pracowników budowlanych i 
robót publicznych nie są wy­
płacane przez pracodawcę, jak 
to jest w innych zawodach, 
lecz przez specjalne Kasy. 

Pracownik budowlany lub 
robót publicznych nabywa pra 

PO WYJŚCIU Z BALU 

BÓJKA KTÓRA 
ZAKOŃCZYŁA SIĘ 

ŚMIERCIĄ 

W nocy z 8 na, 9 maja, po 
wyjściu z balu w Chateauponsac 
(Hte-Vienne), z błahych powo­
dów wybuchła gwałtowna sprze­
czka i bójka między Camille Des­
moulin, lat 34, z jednej strony a 
Gilbert Gustave, lat 34, Jean Ro­
bert, lat 22 i Louis Briciat, lat 
22 z drugiej, w wyniku której 
Desmoulin padł nieprzytomny na 
schody. 

Znaleziony potem przez prze­
chodniów odwieziony został do 
domu. Lecz nazajutrz stan jego 
wymagał odwiezienia go do szpi­
tala w Limoges, gdzie w kilka­
naście godzin później zmarł. 

Prowadzone dochodzenie śled­
cze ustaliło, że wyżej wymienieni-
trzej przeciwnicy Desmoulin win­
ni są jego śmierci. Na mocy wy­
danego rozporządzenia osadzeni 
zostali w areszcie. 

3 lata więzienia za zabicie 

swego przyjaciela 
Przed Sądem Przysięgłych w 

Versailles (S. et O.) odpowiadał 
Jean Bleriot, szmaciarz z San-
nois. który w stanie zupełnego 
zamroczenia umysłu alkoholem, 
zabił bagnetem swego przyjacie­
la, Andre Baranton, lat 49. 

— Nie chciałem go zabić — o-
świadcza Bleriot. Groził mi trzy­
manym w ręku nożem; stanąłem 
więc w swojej obronie i chwyci­
łem to co popadło. Na nieszczęś­
cie przedmiotem tym okazał się 
bagnet. 

Oskarżony, który przyznaje się 
do braku wstrzemięźliwości, po 
rozejściu ze swoją żoną zamiesz­
kał z inną kobietą, nie rozstają­
cą się nigdy z butelką. Lecz skut 
ki ich pożycia były straszne. Pew 

nego dnia przyjaciółka w przy­
stępie pijackiego szału odebrała i 

sobie życie, paląc się żywcem. Po j 

je.i śmierci Bleriot zaprosił Ba-
ranto do zamieszkania wraz z 
nim w baraku przy rue de Cer-
nay. 

9 kwietnia ub. roku, w dniu, w 
którym rozegrał się straszny dra­
mat, przyjaciele wypróżnili dzie­
więć butelek wina. Kiedy Baran-
to leżał śmiertelnie ugodzony bag 
netem, Bleriot najspokojniej u-
dal się po kupno dziesiątej bu- I 
telki. 

Pijanego do nieprzytomności ; 
zabójcę policja znalazła na kuble 
ze śmieciami. 

Sąd skazał go na trzy lata wię­
zienia. 

wo do płatnego urlopu po prze­
pracowaniu 150 godzin w okre­
sie od 1 kwietnia każdego ro­
ku do 31 marca roku następ­
nego. Urlop można brać w o-
kresie od 1 maja do 31 gru­
dnia. 

Każdy pracodawca wydaje 
swemu pracownikowi w każ­
dym wypadku, gdy opuszcza 
on definitywnie miejsce pra­
cy lub gdy bierze należny mu 
urlop, specjalne zaświadczenie 
w dwóch egzemplarzach (ko­
loru białego i niebieskiego), w 
którym wymieniona jest ilość 
przepracowanych u niego go­
dzin. / 

Na miesiąc wcześniej przed 
urlopem (tak jest pożądane) 
pracownik wysyła swoje za­
świadczenie (lub zaświadcze­
nia) koloru niebieskiego do 
Kasy tego pracodawcy, u któ­
rego pracował w momencie 31 
marca. Kasa ta wypłaci mu 
całą należność z tytułu płat-
negtf urlopu. 

(„VIE OUVRIERE") . 

Trzech robotników przy 

jednej maszynie a nie 2-ch 

DECYDUJĄ WŁÓKNIARZE 

W WASQUEHAL 
Dyrekcja przędzalni „Fila­

ture du Nord w Wasquehal 
(Nord), po zmniejszeniu swe­
go personelu przed kilku mie­
siącami, prowadzi dalszą reor­
ganizację pracy, polegającą na 
jak największej produkcji ko­
sztem jak najmniejszej liczby 
pracowników. Ostatnio po­
wzięła ona decyzję pozostawie­
nia przy jednej maszynie tyl­
ko dwóch robotników, zamiast 
trzech, jak to było dotychczas. 

Tkacze przedsięwzięli akcję 
obronną. Jednomyślnie prze­
prowadzili godzinną przerwę 
w pracy i przedłożyli dyrekcji 
następujące rewindykacje : 

1) Utrzymanie obecnych wa­
runków pracy. 

2) Ustalenie zarobku podsta­
wowego w wysokości 180 fr. 
na godzinę. 

3) Przyznanie premii waka­
cyjnej w wysokości 10.000 fr. 
dla wszystkich pracowników. 

— Uderzyłem się młotem 
podczas pracy — opowiada 
nam 63-letni Franciszek Bes­
ka i od siedmiu lat już nie 
mogę pracować, dokładnie 
od sierpnia 1948 roku. Za­
raz po wypadku udałem się 
do lekarza, który po obejrze­
niu spuchniętej nogi, powie­
dział mi, że to są żylaki. Gdy 
mu mówiłem o wypadku, o-
burzył się na mnie i odpo­
wiedział, że jest doktorem i 
wie co ma robić. 

Potem wytworzył się wrzód, 
który pękł lecz od tego cza­
su nie ma dnia, by nie bo­
lała mnie noga. 

Często zdarza się, że wy­
padek, który zaszedł przy 
pracy. lekarz zalicza jako 

chorobę, wskutek czego ro­
botnik jest poszkodowany, 
bowiem pensję inwalidzka nie 
otrzymuje a marny datek 
Ubezpieczeń Społecznych 

przyznawany jest dopiero po 
60 latach. 

— Zona musiała zacząć 
pracować, bowiem musielibyś­
my zginąć z nędzy. Syn nasz 
miał wówczas 11 lat... — 
stwierdza Beska. 

W CIĄGU 3 LAT — 

PODWYŻKA PŁAC 

O 3 FR. NA GODZ. 

— Tak, mówi jego żona 
53-letnia Kazimiera — mu­
siałam pracować, bo nie moż­
na było wyżyć w troje z kil­
ku tysięcy otrzymywanych 
kwartalnie. Pracowałam w fa­
bryce ceraty „Lincrusta" w 
suszarni, gdzie mokra od far­
by cerata suszy się i następ­
nie zwijana jest na 300 — 
400 kg. szpulach. 

Ciężka to praca dla ko­
biety. Gdy Beskowa doma­
gała się przeznaczenia do in­
nej, lżejszej pracy, praco­
dawca odpowiedział jej: 
,,Vous etes costaud, vous pou­
vez travailler seule" (.Jes­
teście silna, możecie praco­
wać sama"). 

— Człowiekowi podczas 
pracy robiło się mdło od tych 
wszystkich chemicznych pro­
duktów — mówi Beskowa. — 
Początkowo, przed dwoma 
laty, otrzymywaliśmy mleko, 
lecz od chwili gdy przyszedł 
nowy patron, to nam prawo 
do mleka odebrał. 

Podwyżka płac? Od trzech 
lat otrzymaliśmy 3 franki na 
godzinę. — Toteż nie dziw, 
że 28 kwietnia żaden robot­
nik nie stanął do pracy. A 
gdy patron zamknął wrota 
fabryki, wszyscy zrobili zgro­

madzenie na ulicy, zdecydo­
wani bronić swych rewindyka­
cji. 

„CO TAM BĘDZIECIE 
ROBIĆ"? 

— Gdy udałam się do pra 
codawcy, by wymówić pracę 
przed odjazdem do Polski 
— opowiada dalej Beskowa 
— to patron dziwił się i py­
tał, co tam będę robiła? Za­
pewne nie wie on, iż Polska 
już nie jest krajem bezrobo­
cia, jak to było ongiś, skąd 
napędzano robotnika do pra­
cy do zagranicznych fabryk. 

Chcąc mnie zastraszyć po­
wiedział mi: „A wiecie jak 
fam jest"? 

— Tak — odpowiedzia­
łam mu — tu pracowałam 
ciężko, a tam będę pracowa­
ła dla Ojczyzny. 

DRUGA GRUPA 
REPATRIANTÓW 

Obie rodziny: Wydmuchów z 
Noeux-les-Mines i Besków z 
Vitry-sur-Seine opuściły lot­
nisko Bourget w sobotę 15 
maja. 

Jak się dowiadujemy, we 
wtorek 18 bm. druga grupa 
repatriantów, licząca 8 osób, 
wyjechała do Polski. Są to: 
34-letnia Dąbrowska Hele­
na z St. Etienne (Loire) z sy­
nem, której mąż został eks-
pulsowany. Halejcio Jadwi-
qa, lat 42 z Biscarosse (Lan­
des), 51-letni Stanisław Spo-
dynek z 48-letnią żoną Sta­
nisławą z Limoges (Hte-Vien 
ne). Węgrzyn Maria, lat-34; 
50-letnia Bertrand z Vitry-
sur-Seine, oraz 57-letni Fran 
ciszek Przywdziński z Cour-
celles-les-Lens (P. de C.). 

"^Wszystkim repatriantom 
życzymy pomyślnego życia w 
Polsce Ludowej. 

B. J. 

Rodzina Wydmuchów 

Nowe zadania Zw. Zawodowych w Polsce 
III-ci Kongres Zw. Zawo­

dowych stał się wielką ma­
nifestacją jedności i siły i 
zwartości polskiej klasy robot 
niczej, gotowości miliono­
wych mas robotników i pra­
cowników do dalszej wytrwa-

WŁAMYWACZE ROZBILI 
KASĘ OGNIOTRWAŁĄ 

W FABRYCE 
W NANTERRE 

W środę rano, przybyły do 
pracy w fabryce metalurgicz­
nej przy avenue Felix-Faure w 
Nanterre, personel stwierdził, 
że biura fabryki padły ofiarą 
kradzieży. Znajdująca się w 
biurze dyrekcji 150-kilowa ka­
sa ogniotrwała została rozbita 
przy pomocy narzędzi, znale­
zionych na miejscu. Wszystko 
wskazuje na to, że sposób, ja­
kim posłużono się do rozbicia 
tej kasy, wymagał kilku go­
dzin pracy i że złoczyńcami nie 
byli złodzieje zawodowi. 

Według pierwszych obliczeń 
wynika, że łupem włamywaczy 
padło 300.000 franków. Złoczyń 
cy weszli do biur przez kuch­
nię, wybijając w niej okno 
młotkiem owiniętym szmaty. 
Musieli oni przejść całe atelier 
fabryki, aby dostać się do miej 
sca, w którym znajdowała' się 
kasa ogniotrwała. 

łej walki o pokój i socjalizm. 
Kongres stał się manifes­

tacją niezachwianej wierności 
robotników polskich swym 
wieloletnim tradycjom mię­
dzynarodowej solidarności i 
braterstwa z robotnikami 
wszystkich krajów, oddania 
sprawie, o którą walczy 
Światowa Federacja Związ­
ków Zawodowych, serdeczne­
go przywiązania do bohater­
skiej klasy robotniczej wiel­
kiego kraju Rad — twórczy­
ni nowej epoki w dziejach lu 
dzkości. 

Obrady Kongresu przeni­
kała iasria świadomość niero­
zerwalnej jedności interna-

cjonalistycznych î patriotycz­
nych uczuć polskiei klasy ro­
botniczej. Wszystko co czynio 
ne jest w imię podniesienia 
siły i umocnienia niezawisło­
ści Polski, służy zarazem 
wzrostowi potęgi wielkiego o-
bozu pokoju, demokracji i so 
cjalizmu — taka była myśl 
przewodnia III-go Kongresu 
Związków Zawodowych. 

Kongres skupił główną 
uwagę na roli związków za­
wodowych w walce o najważ­
niejsze zadania, które stoją 
obecnie przed całym krajem 
— walki o szybsze podnosze­
nie stopy życiowej mas pra­
cujących w mieście i na wsi. 

ODPOWIEDŹ CZYTELNIKOWI SZ. ST. 

W sprawie renty w Polsce 
Możemy Was poinformo­

wać dokładnie o wysokości 
świadczeń, jakie otrzymali­
byście po powrocie do Pol­
ski, ponieważ zależy ło od 
wysokości świadczeń, jakie o-
trzymujecie obecnie we Fran­
cji. 

Dla informacji podajemy 
Wam, że górnik pensjonowa-
ny, który otrzymuje we Fran­
cji 43.470 fr. świadczeń 
kwartalnie, otrzymuje w Pol­
sce: 

1) tytułem renty inwalidz­
kiej — złotych 497,73 

2) plus zasiłek wyrównaw­
czy — złotych 900. 

Razem — zł. 1.397 i 73 
groszy. 

Ci, którzy otrzymują we 
Francji tytułem renty starczej 
31.880 fr. kwartalnie, otrzy­
mują po powrocie do Polski: 

1) tytułem renty starczej 
— złotych 365.02 

2) plus zasiłek wyrównaw­
czy — złotych 642. 

Razem — zł. 1.007 i 2 gr. 

sb 



L i s t  z  W a r s z a w y  

NAJPIĘKNIEJSZE DNI MAJOWE 
Przed chwilą żegnaliśmy kolarzy 20 państw, startują­

cych do największej amatorskiej imprezy kolarskiej świa­
ta — VII Wyścigu Pokoju na trasie: Warszawa — Ber­
lin Praga. Ostatni uścisk dłoni z Edwardem Klabiń-
skim z Polonii Francuskiej i jego słowa, które można skie 
rować do wszystkich Polaków na wychodźstwie: 

NAPISZCIE O'naszym serdecznym wzruszeniu, jakie 
przeżyliśmy w ciągu niezapomnianych dni majo.-
wych w Warszawie. Napiszcie o» pięknym dniu Swię 

ta 1" Maja, o radości i weselu naszych braci w kraju... 

crepe gêorgette staniał o 34 
zł. Idziemy dalej: na radioa­
paracie ,,Pionier 11" wisi 
kartka, że cena została obni­
żona o 190 zł. 

Tak, to Święto 1 Majowe 
stało się nie tylko powodem 
do radości i wesela, ale i do 
dumy o której tak powiedział 
Bolesław Bierut: 

i# ** 

W tych ostatnich słowach 
najtrafniej'chyba określił Kia 
biński to, co dominowało w 
Świątecznym, dniu na ulicach 
nie tylko. Warszawy, ale w 
omastach, miasteczkach i 
wsiach całej Polski. Wszyst­
kim bowiem wspólna była ra 
dość i wesele. Wielobarwny 

W SPÓŁDZIELNIACH 
PRODUKCYJNYCH 
URUCHAMIA SIĘ 

OŚRODKI KSZTAŁCENIA 
MUZYCZNEGO 

Przy spółdzielni produk­
cyjnej w Bojkowie, powie 
cie gliwickim, założony zo 
stał z końcem ubiegłego 
roku Ośrodek Kształcenia 
Muzycznego. Zadaniem 0-
środka jest przede wszyst­
kim odkrywanie nowych 
t a lent ó w muzycz­
nych wśród dzieci chłop­
skich oraz podnoszenie na 
wyższy poziom życia kultu 
ralnego wsi. Nowa, kilka 
zaledwie miesięcy istnieją­
ca placówka, rozwija pod 
kierownictwem prof. He­
leny Gradzikowej bardzo 
ożywioną działalność. 

Ośrodkiem Kształcenia 
Muzycznego w Bojkowie 
opiekują się szkoły mu-
zypzne w Gliwicach. 

NOWOCZESNY 

CAŁKOWICIE 

ZMECHANIZOWANY 

ZAKŁAD MLECZARSKI 
POWSTAJE 

W BIAŁYMSTOKU 

Prace przy budowie wielkie­
go zakładu mleczarskiego w 
Białymstoku dobiegają końca. 
Gotowy jest budynek, w któ­
rym przygotowano obszerne 
hale przyszłych działów paste­
ryzacji mleka oraz produkcji 
twarogu, masła i lodów. Obec­
nie przystąpiono do montażu 
maszyn i Urządzeń. Zakład ten 
należeć będzie do najnowocześ­
niejszych w Polsce — cala pro­
dukcja będzie w nim zmecha­
nizowana. 

Zakład mleczarki w Białym­
stoku dostarczać będzie rocz­
nie ok. 9 milionów litrów wy-
sokowartościowego mleka oraz 
ok. 200 tys. litrów śmietany, 
100 tys. kg twarogu, 60 tys. kg 
masła i tyleż lodów. 

61 NOWYCH OBIEKTÓW 
DLA SZKOLNICTWA 

ZAWODOWEGO 
Dzięki wysokim funduszom 

przeznaczonym przez Państwo na 
rozbudowę szkolnictwa dla Ośrod­
ków ' podległych Centralnemu U-
rzędowi Szkolenia Zawodowego, 
które w okresie ostatnich lat o-
trzymaly już wiele nowych gma­
chów, w b. r. budować się będzie 
61 dalszych obiektów. Są to war­
sztaty, gmachy szkolne oraz bu-
dyKki internatowe. Większość z 
riich oddana będzie do użytku 
jeszcze w r. b. 

pochód pierwszomajowy roz­
śpiewany i wesoły przeszedł 
w godzinach południowych w 
centrum stolicy, wśród gęstych 
szpalerów świątecznie nastro­
jonych mieszkańców miasta. 
Płyną ponad głowami koloro­
we chorągwie, białe gołębie, 
przed trybuną wyrastają, róż­
nobarwne kwiaty, tworząc jak 
by falujące kwietne pole. Do 
tej kolorowej mozaiki włącza-

,,Polski lud pracujący ma 
prawo być dumny ze swo­
ich" dotychczasowych osiąg­
nięć. Dzięki tym osiągnięciom 
dzięki ofiarnej pracy robotni 
ka, chłopa i inteligenta by­
liśmy. w stanie dzisiaj wprowa­
dzić obniżkę cen, która da 
masom pracującym 6 miliar­
dów oszczędności rocznie. 
Jest to druga z kolei obniżka 
cen na przestrzeni półrocza. 

AKUPY odnosimy do do 
mu i z powrotem — na 

miasto. Jest ciepły wieczór. 
MDM, Mariensztat, wszyst­
kie prawie place Warszawy, 
zapełnione rozbawionymi tłu­
mami mieszkańców stolicy. 
Na estradach orkiestry artyś­
ci teatrów warszawskich, liczne 
zespoły taneczne i śpiewacze. 
Na ulicy i jezdniach roztań­
czone pary. Nad Wisłą pió­
ropusze kolorowych ogni sztu 
cznych rozsypują się pod 
gwiaździstym niebem. Na 
przeciw Uniwersytetu War­
szawskiego sędziwy kasztan 
zakwitł wspaniałymi liśćmi... z 
papieru. W ten sposób nie­
cierpliwa młodzież Akademii 
Sztuk Pięknych postanowiła 
przynaglić opóźniającą się nie 
co w tym roku wiosnę. 

Do późnych godzin wie­
czornych muzyka i śpiew wy­
pełniały uliczki Starego Mia­
sta i ulice nowych dzielnic 
Warszawy, Stalinogrodu, Wro 
cławia, Krakowa... . 

* 
* • 

QD 2 maja nie ma chyba 
w kraju człowieka, który 

by nie pasjonował się Wyści­
giem Pokoju. Nie ma się 
zresztą czemu dziwić. W pier­
wszym etapie dookoła Warsza 
wy Polacy zajęli zaszczytne I 
miejsce. A drugiego dnia na 
trasie Warszawa—Łódź nasza 
trójka: Królak, Wilczewski i 
mały Grabowski (1 m. 58 cm 
wzrostu), prowadziła, aż do 
samej Lodzi. Na ostatnich me 
trach nie zawiedli. Pierwsze 
miejsce ponownie zdobył Wil 
czewski drugie Grabowski, a 
czwarte za zawodnikiem ra­
dzieckim Wierszyninem —» 
Królak. 

Zapewne wam wszystkim, 
drodzy rodacy, biją serca ra-

Bo to jest bardzo ważne i 
zawsze zostaje 

Na dnie serca i w głębi 
przymykanych powiek. 

I zobaczysz, zobaczysz, jak 
piękna się staje 

Strona, którą miłuje 
chodzący nią człowiek. 

Jerzy Kulesza 

W I E L O B R A N Ż O W E  
DOMY USŁUGOWE 

Jeszcze w tym roku miesz­
kańcy powiatów Mława. Cie-
kanów, Gostynin, Maków i 
Pułtusk otrzymają spółdziel­
cze domy usługowe. Dwa ta­
kie domy powstaną również 
na terenie Warszawy, w dziel 
nicach, w których sieć punk­
tów usługowych jest najrzad­
sza. 

Okoliczni mieszkańcy ko­
rzystać w nich będą z usług 
krawców, szewców, rymarzy, 
szklarzy, elektryków, blacha­
rzy, ślusarzy. kołodziejów, 
stolarzy. Będą tu także przyj­
mowane naprawy przedmio­
tów gumowych, zgłoszenia na 
remont maszyn rolniczych, na 
usługi murarskie i malarskie. 

W punktach przyjęć klienci 
oddawać będą bieliznę i gar­
derobę do prania oraz poń­
czochy do cerowania. 

W domach usługowych 
czynne będą także łaźnie, 
fryzjernie, przychodnie lekar­
skie i dentystyczne. 

Klienci oczekujący na wy­
konanie usług będą mieli za­
pewnione miłe i kulturalne 
warunki wypoczynku w ob­
szernej poczekalni - świetlicy 
zaopatrzonej w gry i czaso­
pisma oraz książki. Dla naj­
młodszych klientów urządzo­
ny będzie specjalny kącik wy­
posażony w zabawki. 

Wiele prac,' jak np. na­
prawa narzędzi rolniczych, 
prace malarskie, murarskie, 
szklenie okien i inne wykony­
wane będą na miejscu przez 
brygady obsługujące warszta­
ty ruchome. Warsztaty takie 
urządzone będą w wycofanych 
z ruchu autobusach. Szklarze 
dojeżdżać będą do mieszkań­
ców na wózkach rowerowych. 

Delegatura Warszawska 
Związku Spółdzielni Prze­
mysłowych i Rzemieślniczych 
planuje urządzenie w przysz­
łym roku podobnych domów 
w większych gminach woje­
wództwa warszawskiego oraz 

na terenach przyłączonych do 
Warszawy. 

Obecnie na terenie War­
szawy pracują już dwa rucho­
me warsztaty, urządzone na 
wozach ciężarowych. Komite­
ty blokowe spisują nazwiska 
mieszkańców, u których po­
trzebna jest fachowa pomoc 
hydraulika, blacharza, czy in­
nego rzemieślnika. Obsługa 
ruchomego punktu usługowe­
go pracuje w godzinach do­
godnych dla mieszkańców, a 
więc od godz. 14 do wieczo­
ra. 

W ostatnim okresie szcze­
gólnie dużo wykonano usług 
malarskich. 

10 ruchomych punktów u-
sługowych pracuje już także 
na terenie woj. warszawskie­
go. Wykonują one usługi naj­
bardziej potrzebne na wsi, 
jak usługi rymarskie, napra­
wa maszyn i narzędzi rolni­
czych itp. 

a 

s 

ją,się stroje regionalne" dele­
gacji ze wsi i kostiumy spor­
towców różnych zrzeszeń. 

* • 

pO obiedzie i krótkim od­
poczynku poszliśmy do 

Domu Towarowego, aby zro­
bić zakupy już po zniżonych 
cenach. Ruch przy stoiskach 
olbrzymi. Ekspedientki uwi­
jają się, jak w przysłowiowym 
ukropie. A oto niektóre no­
we ceny na różne artykuły, 
które zanotowaliśmy kręcąc 
się wśród poszczególnych dzia 
łów sprzedaży. 

Gustowny damski płaszcz, 
kosztuje .118 zł. mniej niż 
przed zniżką. Spódnica sta­
niała o 50 zł. Oglądamy ład 
nie skrojone męskie płaszcze 
wipsenne, których cenę obni­
żono o 40 zł. Dziecięce pła­
szczyki kosztują obecnie o 1.0 
zł. taniej niż przed tym. 

Teraz obuwie. Różnice cen 
są najbardziej widoczne w ga­
tunkach luksusowych, w obu­
wiu ręcznym, które potaniało 
przeciętnie o 80 zł. Obuwie 

i oopularne także potaniało, za 
leżnie od qatunkôw o 23 zł. 
lub 36. Galanteria skórzana 

I staniała przeciętnie o 10 proc 

Jeszcze może większą róż-
;  ricę między starymi i nowymi 

cenami widać na materiałach. 
;  I tak np. rr^tr wzorzystej 

Ta kolejna obniżka cen jest 
dla każdego człowieka pracy 
niezbitym, dowodem, że wy­
siłki włożone w uprzemysło­
wienie kraju przyczyniać się 
będą coraz bardziej do wzro­
stu siły naszego państwa i do­
brobytu całego narodu". 
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dosnym podnieceniem na 
myśl, że w tym szlachetnym 
wyścigu, czy to Polacy z kra­
ju, czy to z Francji — odno­
szą piękne sukcesy. Bo gdzie 
kolwiek byście byli, zawsze 
pozostaje to uczucie, o któ­
rym mówi współczesny poeta: 

Chłopi korzystają z kredytów na rozwoj 
hodowli, melioracji jak i pastwisk 

W celu • szybszego rozwoju 
gospodarki hodowlanej chłopi 
w całej Polsce szeroko korzysta­
ją z kredytów państwowych na 
zakup bydła, przeprowadzają 
meliorację łąk i pastwisk. 

Chłopi dolnośląscy w coraz 
większym stopniu korzystają z 
kredytów państwowych na za­
kup bydła. M. in. w pow. 
Kłodzko (woj. wrocławskie) z 
pożyczki korzystało 110 mało i 
średnio - rolnych chłopów. 

Spółdzielcy z tego powiatu 
najbardziej górzystego powiatu 
Dolnego Śląska, pomyślnie roz­
wijają zespołową hodowlę o-
wiec. Z wydatną pomocą przy­
chodzi im w tym państwo. Po­
wiatowa Rada Narodowa roz­
dzieliła już między tamtejsze 
spółdzielnie produkcyjne na za­
kup owiec kredyt w wysokości 
ponad 271 tys. zł. 

Jednocześnie ułatwiono spół­
dzielcom nabycie w innych wo­
jewództwach — wysokogatun­
kowych, rasowych sztuk. Go­
spodarzem terenu wypasu owiec 
— obejmujących 2000 ha wąp-
niałych górskich pastwisk — 
będzie zarząd złożony z przed­
stawicieli poszczególnych gospo 
darstw zespołowych. 

Szczególnie intensywny roz­
wój hodowli nastąpi. w spół­
dzielniach produkcyjnych woj. 
szczecińskiego. Przyczyni się do 
tego rozwój na szeroką skalę 
zarodowych form hodowlanych 

przykładowych ośrodków zim­
nego wychowu bydła i trzody. 

Płanuje się również zmelio­
rowanie i nagospodarowanie w 
najbliższych dwóch latach kil­
kadziesiąt tysięcy hektarów 
łąk kosztem zwiększonych o 70 
proc. nakładów na ten cel. 

Rozwój bazy paszowej oraz 
wielka pomoc kredytowa państ 
wa umożliwi szybki wzrost po­
głowia bydła i owiec. 

W woj rzeszowskim, a zwła­
szcza w powiatach podgórskich 
gdzie znajdują się - duże obsza­
ry łąk i pastwisk — coraz le­
piej rozwija się hodowla owiec. 
Podczas gdy w /.947 r. hodowa­
no tam zaledwie 4600 owiec, to 
pod koniec 1953 r. stan pogło­
wia wzrósł do 80 tys. sztuk. 

Jak się planuje obecnie, po­
głowie bydła w tym woj. w 
najbłiższych latach wzrośnie o 
ponad 50 tys. sztuk, a pogłowie 
owiec powiększy się prawie o 
50 proc. w stosunku do obecne­
go stanu. 

Urządzenia wodno - meliora­
cyjne na obszarze około 2 mi­
lionów ha łąk, pastwisk oraz 

gruntów ornych będą oczyszczo­
ne i naprawione w tegorocznej 
społecznej akcji melioracyjnej 
w Polsce. Prace te wykonują 
sami chłopi, pod kierownict­
wem służby wodno - meliora­
cyjnej, korzystając z wydatnej 
pomocy państwa. 

Park Kultury 
i Wypoczynku 

w Nowej Hucie 
W pobliżu legendarnego Kop 

ca Wandy nad brzegami Wisły 
w Nowej Hucie — na terenach 
obejmujących swym zasięgiem 
m. in. 40-hektarowy las — po­
wstaje nowoczesny Park Kul­
tury i Wypoczynku. 

W tym pięknym i dużym 
parku, całkowicie już zradiofo-
nizowanym, trwa obecnie budo 
wa 4-ch głównych ośrodków: 
zabaw, kultury, wypoczynku o-
raz sportów wodnych. 

W ośrodku kultury znajdu­
je się muszla koncertowa wraz 
z pomieszczeniami dla apara­
tury do wyświetlania filmów. 
Na ukończeniu są tu ostatnie 
prace przy amfiteatralnie zbu­
dowanej widowni na 1000 osób. 

Ośrodek wypoczynku mieś­
cić się będzie z dala od pozo­
stałych terenów. Oddana tu zo­
stanie do użytku mieszkańców 
Nowej Huty plaża, pawilon z 
dużą leżalnią, świetlica oraz 
biblioteka. 

(PAP) 

Budowa nowych 
i rozbudowa istniejących 
w Polsce zakładów pracy 

W Polsce trwa nieustannie 
budowa nowych i rozbudowa 
istniejących zakładów pracy. 
W końcową fazę prac poprze­
dzających właściwy rozruch 
weszły urządzenia 1-go etapu 
budowy pierwszej w Polsce hu­
ty aluminium w Skawinie pod 
Krakowem. 

W podstawowym wydziale 
huty — hali elektrolizy, za­
kończono już montaż wanien 
elektrolitycznych, w których 

Milickie karpie i liny wędrują 
z « Zimochowów » 

do stawów rybnych 
W największym w Europie 

zespole stawów rybnych w Mi­
liczu na Dolnym Śląsku prze­
wozi się obecnie ryby z ,,zi-
mochowów" do jezior i sta­
wów. Specjalnie przystosowa­
ne do tego celu samochody, 
wyposażone w baseny, rozwo­
żą do gospodarstw rybnych 
setki tysięcy sztuk narybku. 

857 NOWYCH IZB 
OTRZYMALI 

MIESZKAŃCY 
WARSZAWY 

W UB. MIESIĄCU 

W kwietniu br. zjednoczenia 
budownictwa miejskiego, podle 
głe Centralnemu Zarz. Budow­
nictwa Miejskiego Warszawa, 
oddały do użytku w osiedlach 
stolicy 857 nowych izb miesz­
kalnych. Łącznie od początku 
br. budowniczowie Warszawy 
przekazali mieszkańcom 2.529 
izb. 

Ponadto w kwietniu zakoń­
czono budowę 3 żłobków oraz 

I oddano 40 lokali na sklepy i 
| punkty usługowe a na osiedlu 
| Grochów II nowe ambulato-
1 rium. 

Narybkiem tym zarybi się o-
koło 5 tys. ha stawów. 

Samochody dowożą na 
stację kolejową duże ilości na 
rybku lina, które w specjal­
nych wagonach - basenach wę 
drują na Pojezierze Mazur­
skie oraz do województw 
gdańskiego i bydgoskiego. 

Narybek karpia dostarcza­
ny jest dolnośląskim gospo­
darstwom rybnym PGR-ów i 
spółdzielni produkcyjnych o-
raz wpuszczany do stawów w 
Kudowie - Zdroju, należą­
cych do zarządu zdrojowiska. 

W tym roku zespół rybny 
w Mil iczu zapoczątkował ho­
dowlę narybku sandacza. 

odbywać się będzie proces o-
trzymywania aluminium z tlen 
ku glinu. 

Rozpoczął się również wstęp­
ny rozruch urządzeń pompow­
ni, która toczyć # będzie ruro­
ciągami wodę przemysłową dla 
huty. 

Budowa rejonu wielko-pieco-
wego huty im. Lenina wkro­
czyła w decydujący etap. Za­
kończono już zasadnicze robo­
ty budowlano - montażowe na 
wielkim piecu Nr 1 i na Grzew-
nicach. 

W trakcie końcowym robót 
montażowych znajdują się u-
rządzenia tzw. mostu wyciągo­
wego wielkiego pieca. Na mo­
ście tym poruszać się będą wo­
zy stypowe z materiałami wsa­
dowymi do gardzieli pieca, 
znajdującej się na wysokości 
kilku pięter. 

Po dłuższej przerwie spowo­
dowanej generalnym remon­
tem urządzeń, cementownia 
„Grodziec" w woj. Stalino-
grodzkim przystąpiła ostatnio 
do produkcji. Jest to najstar­
sza cementownia w Polsce ; 
zbudowana w 1857 r. jako 5-ta 
z kolei cementownia na świe­
cie. 

O przemianach, jakie zaszły 
w tej cementowni świadczy 
fakt, że podczas gdy w 1857 r. 
załoga złożona z 2000 robotni­
ków Wyprodukowała ponad 500 
ton cementu, to obecnie produ­
kuje się tam kilkaset tysięcy 
ton rocznie przy kilkakrotnie 
mniejszej załodze. 

Automaty ze słodyczami na ulicach Warszawy 
Wiele radości sprawiły i t0 

nie tylko dzieciom, ale rów­
nież i starszym mieszkańcom 
stolicy automaty ze słodycza­
mi zainstalowane na ulicach 
Warszawy. 

W alejach Jerozolimskich 
i na ulicy Marszałkowskiej. 

spółdzielnia ,,Gromada Inwa­
lidzka" zainstalowała tytułem 
próby pięć pierwszych auto­
matów, z których po wrzuce­
niu monety jednozłotowej o-
trzymać można cukierki tzw. 
kremówki i tabłiczki miętowe," 
produkowane przez Spółdziel 
nię Inwalidów im. aen. K 
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A J 
HUTNIKA 

9 maja obchodzili swoje do­
roczne święto hutnicy polscy 
— 1 przodujących od­
działów klasy robotniczej ofiar 
nie pracujących nad umocnie­
niem siły gospodarczej Polski 
Ludowej. 

UROCZYSTOŚCI 
W STALINOGRODZIE... 

Od wczesnych godzin raij-
nych ulice miast, miasteczek i 
osiedli rozbrzmiały dźwiękami 
orkiestr. Hutnicy wraz ze swy­
mi rodzinami udawali się na 
uroczyste akademie do swych 
zakładów pracy. Na akade­
miach tych, jak co roku, za­
łogi hutnicze podsumowały 
swój wkład w budowę socjalis­
tycznej Polski. Przodujący ro­
botnicy, mistrzowie i technicy 
udekorowani zostali wysokimi 
odznaczeniami państwowymi ; 
jubilatom mającym -za sobą 
wieloletnią pracę w hutnictwie 
wręczono cenne upominki i 
nagrody. 

Po południu na całym Śląs­
ku, w domach kultury, świe­
tlicach i parkach rozpoczęły 
się wesołe zabawy hutnicze, 
festyny i imprezy artystyczne. 

Uroczyście i wesoło obcho­
dzili swoje święto również hut­
nicy Częstochowy, Ostrowca, i 
Szczecina. 

...I W NOWEJ HUCIE 

W „Dniu Hutnika", uroczyś­
cie obchodzonym przez załogi 
hutnicze całego kraju, odbyła 
się w mieście Nowa Huta aka­
demia, w której wziął udział 
minister Hutnictwa inż Kiej­
stut Żemajtis. 

Na akademię przybył serdecz 
nie witany przez zgromadzo­
nych, konsul radziecki w Kra­
kowie J. Biernow oraz grupa 
inżynierów radzieckich. 

Po zagajeniu akademii przez 
sekretarza rady zakładowej 
huty im. Lenina, zabrał glos 
minister Hutnictwa Żemajtis, 
który omówił doniosłe znacze­
nie,, jakie będzie miało urucho 
mienie huty im. Lenina 41a 
całokształtu naszej gospodarki 
narodowej oraz wskazał na 
Wielkie i odpowiedzialne zada­
nia, jakie stoją przed budow­
niczymi Kombinatu. 

Z kolei pozdrawia budowni­
czych huty i jej załogę w i-
mieniu pracujących chłopów 
wsi podkrakowskich Józef Ci-
szowski. 

Wśród warkotu motorów 
przybywa na plac owacyjnie 
witana 45-osobowa sztafeta hut 
nil ów śląskich na motocyk­
lach, wioząca pozdrowienia od 
hutników Śląska — dla budów 
niczych huty im. Lenina i jej 
załogi. 

Po przemówieniu dyr. na­
czelnego huty im. Lenina inż. 
Czechowicza następuje deko­
racja odznaczeniami państwo­
wymi najlepszych i najbar­
dziej zasłużonych hutników. 

Szczątki ukryte w ziemi potwierdzają historyczną prawdę 
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OPOLE-GRÓD ODWIECZNIE POLSKI 
Za czasów hitleryzmu i militarystycznych rządów nie­

mieckich ówczesna tzw. „nauka niemiecka" stwierdzała : 
„Ziemie Śląska i Pomorza zamieszkiwane niegdyś przez ple­

miona słowiańskie znajdowały się na bardzo niskim po­
ziomie gospodarczym i kulturalnym. Ludność żyła, mieszka­
ła i pracowała w warunkach niezmiernie prymitywnych, 
które można przyrównać do kultury epok kamiennych. Zaj­

mowano się przeważnie myślistwem, które stanowiło głów­

ną podstawę bytu plemion słowiańskich. Dopiero koloniza­
cja niemiecka przyniosła tym ziemiom i ich mieszkańcom 

zdobycze ówczesnej kultury eu ropejskiej, udoskonalając upra­

wę roli, wprowadzając rzemiosło, hodowlę zwierząt, sadow­

nictwo, ogrodnictwo, handel, udoskonalając sztukę budowla­

ną i budując pierwsze grody,z charakterystycznymi dla gro­

dów niemieckich kwadratowymi rynkami". 

SZOWINIŚCI niemieccy u-
myślnie fałszowali prawdę 
dziejową, wykorzystując 

fakt, że źródła historyczne u-
dzielały nader szczupłych in­
formacji o dziejach ziem pol­
skich nad Odrą i Nysą Łużyc­
ką. Ale prawdy nie zatuszuje 
najbardziej misterne kłam­
stwo. Historia zapisuje dzieje 
stuleci nie tylko na pergami­
nach i papierze, ale i w księ­
dze, którą nie łatwo zniszczyć, 
a tym bardziej sfałszować. Tą 
księgą jest ziemia, która pod 
pokrywą warstw późniejszych 
zachowała pieczołowicie niezbi­

te dowody prawdy o życiu i 
dziejach ludzi, którzy niegdyś 
ją zamieszkiwali. Nałożone na 
siebie jej karty pozwalają ła­
two odczytać wiek, w którym 
powstały. Znalezione przedmio­
ty użytku domowego, narzę­
dzia pracy, broń, szczątki kon­
strukcji domów, ulic, ba — ca­
łych nawet grodów, cmentarzy­
ska i skarby, pozwalają okre­
ślić dokładnie, jak żyli, jak 
mieszkali i czym się zajmowali 
nasi protoplaści. I ta wiedza 
wydarta ziemi i zestawiona z 
tendencyjnymi hipotezami nie­
mieckich historyków świadczy 
niezbicie o ich fałszu. 

•  X  

spajanych niezwykle mocną 
zaprawą wapienną, na głębo­
kości 7-9 metrów, natrafiono 
na warstwę ze szczątkami sta­
ropolskiej osady. 

JAK WYGLĄDAŁ GRÓD 
WCZESNOPOLSKI 

W OPOLU? 

OSADA otoczona była umoc­
nieniem o tzw. konstrukcji 

pomostowej zbudowanej z kłód i 
bierwion drewnianych przekła­
danych gliną. Ulice osady by­
ły wymoszczone tzw. dranica­
mi, tj. deskami dartymi (łupa­
nymi) za pomocą klinów, spo­
czywających na legarach. Od­
kryto także plac o kształcie 
zbliżonym do kwadratu i uli­
cami wybiegaj ącymi po dwie z 
każdego rogu. Był on zatem 
pierwowzorem kwadratowych 
rynków spotykanych często na 
śląsku i w Polsce centralnej. 
Dowodzi to, że budowa miast 
z kwadratowymi rynkami i uli-

ornamentacją. Na ścianach 
zawieszano naczynia, narzę­
dzia i przybory wykonane z 
drzewa, kości, rogu i żelaza 
Izby oświetlano drzazgami 
smolnymi lub świecami usta­
wionymi w świecznikach dają­
cych się regulować. Profesor 
Jamka z Uniwersytetu Wroc­
ławskiego stwierdza, że — jak 
wynika z przeprowadzonych 
badań — „...warunki mieszkal­
ne ówczesnych Opolan stały 
na wysokim poziomie. Gdy je 
porównywamy ze stosunkami 
mieszkalnymi chłopa górnoślą­
skiego, pańszczyźnianego w 
XVIII w. (pod zaborem nie­
mieckim), wówczas stwierdza­
my obniżenie się kultury mie­
szkalnej, spowodowanej wyzy­
skiem przez obce państwo i ob­
cą warstwę ziemiańską". 

Głównym pożywieniem daw­
nych Opolan, podobnie jak i 
wszystkich współczesnych im 
Słowian, było proso. Znano 

Pożywienie zwierzęce skła­
dało się przeważnie z mięsa 
zwierząt domowych i ryb. Ho­
dowano bydło, świnie, kozy, 
owce, psy, i kury. świadczą o 
:.ym znalezione szczątki kostne 
tych zwierząt. 

Znalezione szczątki odzieży, 
obuwia, przyborów tkackich i 
szewskich, świadczą o wysokim 
poziomie technicznym tkactwa 
i wyrobnictwa skórzanego. 

O CZYM ŚWIADCZĄ 

WYKOPALISKA W OPOLU? 

PRZYTOCZONE tu wiado­
mości o wczesnohistoryćz-

nym Opolu, będące wynikiem 
badań archeologicznych, po­
zwalają stwierdzić niesłuszność 
tendencyjnych teorii, głoszo­
nych do niedawna przez tzw. 
„oficjalną naukę niemiecką". 
Ludność starego Opola» żyła 
na stosunkowo wysokim pożio-
mie cywilizacji: znano rzemio-

Fragłńent wykopaliska na wyspie Ostrówek w Opolu. Wido­
czne drewniane zręby chat. W głębi t.zw. „calec" — czyli zie­
mie nietknięte (do czasu robót wykopaliskowych) stapą ludzką 

Ogólny widok wykopalisk na wyspie Ostrówek w Opolu. Część 
wykopalisk pokryto dla ochrony przed opadami atmosferycz­
nymi specjalnym dachem. W głębi wieża dawnego zamku pia­
stowskiego rozebranego przez Niemców w latach 1928 — 30. 

JAK ODKRYTO 
WCZESNOPOLSKI GRÓD 
NA WYSPIE OSTRÓWEK 

W OPOLU? 

• rych tu mowa, prowadzone 
są między innymi w Szczeci­
nie, na Wyspie Wolin, w Gnieź­
nie, Poznaniu, Wrocławiu i O-
polu. Wykopaliska w Opolu od­
kryte zostały w sposób zupełnie 
przypadkowy. Do roku 1928 
wznosił się na Wyspie Ostró­
wek stary średniowieczny 
(XIII-XIV wiek) zamek pia­
stowski, wielokrotnie przebu­
dowany. Pomimo tego musiał 
jednak przypominać polską ar­
chitekturę, skoro ówczesne wła­
dze niemieckie postanowiły za­
mek rozebrać, a na jego miej­
sce wznieść nowoczesny gmach 
na siedzibę regencji opolskiej. 
Przy kopaniu fundamentów 
pod ten gmach natrafiono wła­
śnie na wczesnopolską osadę. 
Tak więc barbarzyńska decy­
zja o rozbiórce zabytkowej bu­
dowli została w tym wypadku 
powetowana odkryciem szcząt­
ków wczesnohistorycznego O-
pola. 

Prace prowadzone przez 
Niemców w latach 1930-1933 
objęły tylko teren, na którym 
miano wznieść gmach regen­

cji opolskiej. Badania wykopa­
liskowe przeprowadzone wów­
czas miały charakter zabezpie­
czający: materiał odkryty ze 
względów politycznych nie zo­
stał przez niemieckich prehi-
storyków opracowany, tj. nie 
opisano znalezionych zabyt­
ków, ani warstw, w których się 
znajdowały, a na domiar złe- . 
go cały materiał wykopalisko­
wy uległ zniszczeniu podczas 
ostatniej wo^ny. 

Ponowne prace wykopalisko­
we rozpoczęto w r. 1948. 

CO ZNALEZIONO 
NA OSTRÓWKU? 

W NAJWYŻSZYCH warst­
wach natrafiono na for­

tyfikacje nowożytne z XVI-
XVII wieku. Pod tymi umoc­
nieniami, w następnej niższej 
warstwie odkryto szczątki śred­
niowiecznego zamku (części ro­
zebranej w. XVII-XVIII) i mu­
rów obronnych. Po zamku za-, 
chowała się do dnia dzisiejsze­
go okrągła wieża. Niemcy znie­
kształcili jej górną część za­
mieniając piękny spadzisty 
dach, o kształcie bezspornie 
niegermańskim, na ostry szpic 
i brzydkie ceglane zwieńcze­
nie. Poniżej fundamentów zam­
kowych, zbudowanych z niere­
gularnych kamiennych brył i 
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...Wykopaliska w Opolu. Fragmenty odkopanych kamiennych fundamentów drzewnego pias­
towskiego zamku na Ostrówku (XIII — XIV w). Na fundamentach widocznych na zdjęciu 
wznosiła się część zamku rozebrana jeszcze na przełomie XVII — XVIII stulecia. Mury spojo­

ne są niezwykle mocną zaprawą wapienną. 

cami przecinającymi się pod 
kątem prostym wywodzi się nie 
od niemieckich kolonistów, ale 
z dawnych rodzimych wzorów, 
z których jednym jest właśnie 
rynek w staropolskim Opolu. 

JAK MIESZKALI, 
CZYM SIE ŻYWILI 

I CZYM ZAJMOWALI 
MIESZKAŃCY WCZESNO­

HISTORYCZNEGO OPOLA? 

CHATY umeblowane były 
drewnianymi ławami, stoł­

kami i łóżkami ozdobionymi 

fai/zy SiyttahowaM 

Fernand iDanielle 

Poniżej zamieszczamy fragment 
opowiadania Pytlakowskiego pt. 
„Pożegnanie z Fernandem Gari-
mauX". Rzecz dzieje się w czasie 
strajku w Paryżu. Policja szuka 
pozoru do wkroczenia i przygo­
towuje prowokację, żeby „udo­
wodnić", że strajkujący szykują 
zamach na fabrykę. 

Duvin kazał uważać. Polecił się 
rozglądać. — Musicie wiedzieć, 
co się dookoła dzieje — mówił. 
— Czuć sytuację, trzeba czuć sy­
tuację, rozumiecie?... 

Maszyny w mroku wyglądają 
jak cienie wielkich drzew. Są o-
kazałe i nieruchome. W hali pa­
nuje cisza. Ludzie rozlokowali się 
z dala jeden od drugiego, tak że­
by cały teren fabryki był kontro­
lowany. Należało sprawdzać roz­
ległą przestrzeń objętą szerokimi 
ramionami murów, trzeba było 
nasłuchiwać, trzeba było niezmier 
nie skupioną uwagą otaczać każ­
dy fragment fabrycznego podwó­
rza. hali fabrycznej, dróg, dojść 
i trawników. Tak bowiem czynić 
polecił towarzysz Duvin 

Tylko nielicznym udzielił do­
datkowego wyjaśnienia : 

— Uważać. Kapitalistom może 
strzelić do łba nie wiadomo jaki 
świński pomysł. Strzec się pro­
wokacji... 

I ludzie rozstawiali się. Fer­
nand otrzymał stanowisko pod 
wielkim bębnem, do którego spe­
cjalne rynny odprowadzały z au­
tomatów odpadki i resztki. Na­
przeciwko znajdowało się duże, 
stylizowane trochę na gotyk, par­
terowe okno. Fernand siedział 
zwrócony do niego bokiem. Ple­
cami wsparty był o chłodną po­

wierzchnię żelaznej podstawy bę­
bna. Nogami dotykał postumen­
tu najbliższej obrabiarki. Noc 
wciąż trwała. Okno było tak sa­
mo ciemne jak ściana obok. Fer­
nand starał się myśleć intensyw­
nie. żeby nie zasnąć. Ciężko mu 
jednak szło. Właśnie te próby 
wywoływały dodatkową senność. 
Na moment uciął drzemkę — obu­
dziło go jakieś chrobotanie. Mo­
że to sąsiad nieostrożnie poruszył 
nogą?... -Niewidoczny wysoki su­
fit, oddalone od siebie ściany, 
twarde przedmioty wyolbrzymia­
ły echo, które ze zwykłego sze­
lestu papieru czy uderzenia o że­
lazo czyniły brzęczący, odległy 
grzmot trwający przez chwilę. 
Fernandowi przypomniała się da­
wna wycieczka odbyta jeszcze w 
Grenoble, gdy był dzieckiem. Po 
śmierci matki przygarnął go są­
siad elektrotechnik Za miastem, 
wtedy, na tej wycieczce, schwy­
tała ich burza. Długi, głuchy 
grzmot przewalał się po niebie. 

Ojciec Fernanda był stolarzem-
domokrążcą. Fernand go nie znał. 
Ojciec zginął w nieszczęśliwym 
wypadku: spłoszone konie strato­
wały go, gdy szedł brzegiem dro­
gi do domu. Za to matkę pamię­
tał Pamiętał jej dźwięczny 
śmiech. Zawsze było pełno męż­
czyzn w kuchni, gdzie mieszkała. 
Przeważnie byli to robotnicy z 
pobliskich kamieniołomów. Ten 
śmiech matki, która umarła na 
zapalenie płuc, gdy Fernand miał 
osiem lat, pozostał w jego pamię­
ci. Fernand nie darzył go sym­
patią. Może dlatego ożenił się z 
Danielle, która nigdy głośno się 

nie śmiała, a tylko uśmiechała 
się? 

„Danielle chodzi jak młody ko­
tek" — pomyślał. 

Tak szeroko stawia nogi, jakby 
trochę niepewnie. Gdy schyla 
głowę, włosy opadają jej na oczy. 
Odrzuca je swymi białymi ręka­
mi. Jej palce są długie i smukłe. 
W szlafroku wygląda jak chło­
piec. Jest kształtna i smukła. 
Czasem oczy Danielle spoglądają 
jak przez mgłę. Danielle zamyśla 
się, jednak szybko odzyskuje ró­
wnowagę. Z taką dziewczyną 
można by sobie niezgorzej życie 
ułożyć. Lecz w jednym małym 
pokoiku trudno to uczynić. Cho­
ciaż i Kamil, i Lola nie przyspa­
rzają zbyt dużo kłopotu, Danielle 
dobrze ich wychowuje. Są grze­
czne i wiedzą, że gdy ojciec przy­
chodzi z pracy, nie można za gło­
śno dokazywać. 

Fernand często był niespokojny 
o Danielle. Nie żeby jej nie ufał. 
Lecz tkwiło w nim wciąż poczu­
cie niższości prowincjonala wo­
bec paryżąnki. Gdy Danielle zgo­
dziła się wyjść za niego za mąż, 
zdziwił się. Potem często" się dzi­
wił. lękał i znów dziwił, że Da­
nielle mieszka razem z nim w 
dusznym latem, zimą chłodnym, 
a zawsze ciemnym i wilgotnym 
pokoiku, że gotuje mu obiad, ro­
dzi i wychowuje dzieci. W Gre­
noble tak zgrabne dziewczęta ro­
dziły się jedynie w bogatych mie­
szczańskich domach. Tacy jak 
Fernand mogli tylko patrzeć na 
nie, i to nie zawsze, bo wyłącz­
nie w niedzielę nadarzała się spo­
sobność. 

Danielle była dobrą żoną. Dba­
ła o niego. Nigdy, nawet w okre­
sie najbardziej nasyconym ma­
cierzyństwem, nie zapomniała o 
niczym dla niego. A co on jej za 
to dawał? 

Bał się tylko takiego dnia, gdy 
Danielle daremnie będzie go pro­
siła o pieniądze na żywność dla 
dzieci. Dzień ten śnił mu się cza­
sem. Wywoływał dreszcze i zra­
szał potem ciało. 

Strajk nie był dla Fernanda 
rzeczą nową. Strajkował już w 
1947 roku. Strajk dawał czasem 
niewielką podwyżkę płacy lub 

zadośćuczynienie innym żąda­
niom. Lecz także niósł niekiedy 
robotnikom więzienie, bezrobocie, 
śmierć od kul czy policyjnych pa­
łek. Fernand, nie należący do 

żadnej partii, choć wiedział o 
tym. bez szemrania, a nawet z 
zadowoleniem, że może się na 
cośkolwiek przydać, zerwał się w 
nocy i tu, w fabryce czatował. 

Blask dnia nie zaglądał jeszcze 
w szybę okna najsłabszym pół­
cieniem, głucha cisza panowała 
dookoła. Fernand zmienił pozy­
cję. Noga mu ścierpła, cały bok 
obolały kłuł i rwał. Zimno ciąg­
nące od podłogi przenikało go do 
szpiku kości. 

W pewnej chwili Fernandowi 
zdawało się, że okno drgnęło. Ru­
choma jego część nie pozostawa­
ła w tej samej pozycji, co przed 
chwilą. Jeszcze raz uległ temu 
samemu złudzeniu. I już czarna 
plama zbliżyła się. Fernand przyl­
gnął jeszcze bardziej do żelaza 
maszyny. Cień sunął w stronę 
frezarki. Nachylił się, przykucnął, 
coś szurnęło. Fernand powstał i 
na palcach posunął się ku tamte­
mu. Dotknął czyjejś twarzy, zat­
kał lewą ręką usta i uderzył pra­
wą w głowę. Raz i drugi. I jesz­
cze. Ciało opadło bezwładnie. Ob­
jął twardą skrzynkę. Była dość 
duża i ciężka. Wyjął z kieszeni 
nóż i ostrożnie rozsunął dyktę 
opakowania. Nachylił się. O, jak 
dobrze to znał. Światło mu było 
niepotrzebne. W czasie wojny ro­
bili w Grenoble takie maszynki. 
Namacał tarczę regulatora. Wyr­
wał zapłon. 

— Teraz możesz spać — mruk­
nął sapiąc. — Łagodna jesteś jak 
baranek... 

Odwrócił się ku leżącemu, któ­
ry już postękiwał. Spojrzał mu w 
twarz. 

— Bouquinet — szepnął ze 
zgrozą, poznając w zemdlonym 
spawacza z siódmego oddziału, 
znanego piłkarza z fabrycznej 
drużyny. 

Tamten ocknął się właśnie. 
Fernand już miał wołać na a-
larm, gdy Bouquinet szepnął: 

— Fernand, puść, nie wzywaj 
swoich... 

Fernand spoglądał nań stara­

jąc się przeniknąć już rzednącą 
ciemność. 

— Fernand, zlituj Się, nie gub 
mnie. Powiesz, to będę się mu­
siał pożegnać z robot. Koledzy 
nie dadzą robić. Fernand... 

Fernand milczał. 
— Wiesz: w domu nie przele­

wa się. Matka chora. Mam się że­
nić, Powiedzieli: zanieś. Słowo ci 
daję, nie wiedziałem, co jest w 
tej skrzyni. Nie wiedziałem. Czy 
mi wierzysz? 

— Kto ci kazał? 
— Urzędnik z socjalnego Ten, 

wiesz... Przyszedł do mnie. Z jed­
nym jeszcze. Jakiś cywil, nie 
znam. Wywołali mnie. „Chcesz 
zarobić pięć tysięcy?" — spytali. 
Kto by nie chciał, dobre „Chodź. 
Ale ani mru mru, bo koniec z to­
bą". Zaprowadzili do jakiegoś pu­
stego mieszkania. Kazali wziąć tę 
skrzynię. Podwieźli autem. „Idź 
nie przez bramę, tylko dyrekcyj-
nym wejściem". Otworzyli mi. 
Fernand, puść, jak matkę ko­
cham, wrócę do domu i ani sło­
wa, że cię widziałem, że widzia­
łem kogokolwiek... 

Fernand milczał. 
— Fernand, no? Chcesz mnie 

zgubić?... 
Fernand myślał o Bouquineeie, 

który był jeszcze większym nę­
dzarzem od niego samego. 
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Zadzwonił telefon. Meldowano 
z dołu, iż przywieziono Danielle 
Garimaux. Jej mąż był nieobec­
ny. 

— Przyprowadzić! 
Stewess uczynił ruch, jakby 

chciał odejść. 
_— Może pan zostać. Nic spe­

cjalnie ciekawego. Rozmowa z 
kobietą... 

Na piętrze pokój jaśniał blas­
kiem w porównaniu z parterem. 
I Danielle, gdy weszła, oczy mia­
ła pełne światła. Zmrużyła je. 
Konwojenci stali za nią. Tousser-
tin obrzucił młodą kobietę spoj­
rzeniem. Już wybrał metodę. 

— Pani mąż jest w niebezpie­
czeństwie. Wezwaliśmy panią 
gdyż tylko pani może go urato­
wać... 

Danielle stała nieporuszona. 
— Napiszę pani Ust, żeby na­

tychmiast zjawił się na rue des 
Saussaies z paczką, którą ode­
brał w nocy. Napiszę pani, że pa­
ni tutaj się znajduje i że powrót 
pani do domu jest uzależniony od 
tego, czy on przywiezie tę pacz­
kę. Oto papier i pióro. Niech pa­
ni pisze. Najlepiej go trochę wzru 
szyć. Może pani być słabo. Nie­
pokój i w ogóle... 

Danielle odsunęła papier. Ani 
chwili nie walczyła z sobą. Czu­
ła, wiedziała, że agent kłamie. 
Miała to we krwi: gdy policjant 
zwracał się do takich jak ona, 
musiał kłamać. 

— Co się stało? 
— Nie będę nic pisać. Proszę 

mnie puścić. 
— Tak? To nie wyjdziecie z 

więzienia! Pani i mąż! — krzyk­
nął ostro Toussertin. 

— Mój mąż nie jest w waszym 
ręku... 

— W każdej chwili może być. 
Niech się pani nie boi. 

Toussertin polecił odprowadzić 
Danielle do separatki. 

— Mógłbym już teraz wszystko 
z niej wydusić, lecz nie chcia­
łem pana męczyć — rzekł do Sie-
wessa, gdy zostali sami. — Ko­
muniści szykowali zamach u Pe-
riuueta. Udaremniliśmy go, nie 
wiemy jednak, czy wszystkie roz­
gałęzienia zamachu zostały unie­
szkodliwione. Ta młoda kobieta 
jest jedną z głównych osób, dzia­
łających w komunistycznym spis­
ku... 

Stewess zanotował skrzętnie tę 
informację. Opisał też pokrótce jj 
powierzchowność kobiety, pod- : 

kreślając dla kontrastu jej przy- jj 
jemny wygląd. 

— Taka kobieta, zdawałoby jj 
się miłe stworzenie i tak zbrod- ? 
nicze instynkty — nie mógł się | 
uspokoić Stewess. 

Toussertin delikatnie przepro­
sił Stewessa. Ukrywał swój pra­
wdziwy nastrój. Lecz dłużej już 
nie miał czasu zajmować się 
dziennikarzem. Sprawy nie szły 
najlepiej. Należało się nimi za­
jąć z całą energią. 

także pszenicę, owies, jęczmień 
i żyto, z których wypiekano 
chleb, obtłukiwano na pęczak 
i jagłę, oraz groch, soczewicę 
i bóbr. Z lnu wytłaczano także 
olej jadalny. „Rewelacyjnym 
odkryciem — stwierdza prof. 
Jamka — jest odkrycie w Opo­
lu ogórków, rośliny wymaga­
jącej dużej pielęgnacji. Ogór­
ki można spotkać tylko tam, 
gdzie ogrodnictwo stoi ha wy­
sokim poziomie. Pogląd jako­
by Niemcy, a zwłaszcza zakony 
niemieckie, miały wprowadzić 
ogrodnictwo do Polski- został 
zatem obalony". 

Zajmowano się sadownic­
twem, a także znano rośliny o 
znaczeniu leczniczym, gospo­
darczym oraz przemysłowym 
(barwniki roślinne). 

sła, hodowlę, rolnictwo, ogrod­
nictwo, handel. Co więcej owa 
ludność by}a bezsprzecznie sło­
wiańskiego pochodzenia. Tak­
że wojownicy byli pochodzenia 
polskiego, nie odkryto bowiem 
obcego, zwłaszcza germańskie­
go oręża. 

Wnioski te potwierdza swym 
naukowym autorytetem prof. 
Jamka: Polski charakter 
mówi on — nadawały miastu 
najliczniejsze warstwy społe­
czne: rzemieślnicza, rycerska, 
rolnicza, ogrodnicza oraz czę­
ściowo duchowieństwo i war­
stwa kupiecka. Z analizy tej 
wynika — kończy profesor — 
niewątpliwie polskie pochodze­
nie wczesnopiaètowskiego Opo­
la". 

Andrzej KRUTYNIĄ 

K 

Fragment wykopalisk na wyspie Ostrówek w Opolu. Widocz­
ne drewniane zręby chat i plecionka spoczywająca niegdyś 
na podłodze chaty. Do podniesienia trzeba było zabetonować 
leżącą plecionkę i po skrzepnięciu (związaniu) betonu podnie­

siono ją wraz z płytą betonową 

k 



TEODOR TOMASZ JEŻ (1824-1915) 
Bogatą spuściznę literacką zostawił po sobie jeden 

z najczynniejszych i najbardz iej zasłużonych polskich dzia­
łaczy narodowych — Zygmunt Miłkowski, występujący 
pod pseudonimem Teodora Tomasza Jeża. 

W 1848 roku Miłkowski po­
rzuca uniwersytet kijowski, 
by wziąć udział w powstaniu 
narodowym na Węgrzech. Po 
upadku powstania węgierskie­
go emigruje do Turcji, później 
przenosi się do Anglii i wstę­
puje do sekcji londyńskiej Pol­
skiego To w. Demokratyczne­
go; jako jego emisariusz dzia­
da na Rusi i w Mołdawii. W 
wojnie między państwami 
wschodniej Europy bierze u-
dział jako obserwator przy 
wojsku tureckim. Doznaje na 
tym terenie szeregu przygód. 
W przebraniu żebraka odbywa 
wędrówkę do Konstantynopo­
la, poznaje dobrze bałkańskie 
kraje słowiańskie. W Konstan 
^ynopolu rozpoczyna działal­
ność literacką : pisze korespon­
dencje do pism krajowych, tu 
też powstaje jego pierwsza po­
wieść „Wasyl Hołub", idealizu­
jąca chłopów, odznaczająca 
się szczerą tendencją demo­
kratyczną. Po powrocie do Lon 
dynu staje na czele Centrali­
zacji Tow. Demokratycznego. 
W 1860 roku jedzie do kraju, 
by wziąć udział w przygoto­
waniach do powstania. Prze­
bywa w Galicji wschodniej i 
na Podolu, później w Mołda­
wii, gdzie dom jego staje się 
ośrodkiem działalności Tow. 
Demokratycznego na Bałka­
nach. W 1863 roku mianowa­
ny pułkownikiem i naczelni­
kiem powstańczych sil zbroj­
nych na Rusi, organizuje od­
dział powstańczy i wyrusza z 
nim na plac boju. W Rumu­
nii zmuszony jest przez woj­
ska rumuńskie do złożenia bro 
ni'. Prtez Turcję udaje się do 
Paryża, później wraca do Ga­
licji, ale uwięziony przez wła­
dze austriackie udziału w po­
wstaniu już brać nie może. Po 
upadku powstania czas pewien 
przebywa w Belgradzie, później 
w Brukseli, gdzie bierze czyn­
ny udział w życiu emigracji 
polskiej, redagując pismo „Nie 
podległość". Później przenosi 

się do Szwajcarii, opiekuje się 
polskim Muzeum Narodowym 
w Raperswilu. Organizuje Li­
gę Narodową do przygotowa­
nia nowej walki zbrojnej o nie­
podległość Polski. Do końca 
życia służy tej sprawie, stara­
jąc się skupić dokoła tej idei 
całe społeczeństwo. 

Bogaty i ruchliwy tryb życia 
pozwolił Miłkowskiemu ze­

tknąć się z szeregiem obcych 
środowisk (Węgry, Wołosz­
czyzna, słowiańskie kraje bał­
kańskie) i odmalować je w 
swojej twórczości, có uczyniło 
ją atrakcyjną dla czytelnika 
polskiego. Do takich utworów 
należy popularna jego powieść 
„Uskoki", osnuta na tle rzą­
dów tureckich w Bośni (prow. 
Jugosławii). Stosunki turecko-
bośniackie omówione są w tej 
powieści na tle gry, dyploma­
tycznej wielkich mocarstw, któ 
rej odtworzenie świadczy o o-
rientowaniu się autora w ów­
czesnych stosunkach między­
narodowych. Na plan pierwszy 
w powieści wysuwa się przy­
wiązanie Bośniaków do ziemi 
ojczystej i tradycji narodowej 
oraz ofiarna walka z obcą 
przemocą, bliska sercu autora 
przez analogię do sytuacji w 
Polsce. Ta treść ideowa znala­
zła wyraz przede wszystkim w 
bohaterskiej śmierci Miłosza 
Widulicza i w dziejach życia i 
działalności głównego bohate­
ra. Z bogactwem tła wiąże się 
bogactwo postaci. Występują 
w powieści : Bośniacy, Turcy, 
Włosi, dyplomaci europejscy 

różnych narodowości. Do po­
wieści tego typu, cieszących się 
już jednak mniejszą popular­
nością, należą : „Narzeczona 
Harambaszy", „Dahijszczyzna", 
„Retułowicze" i inne. 

W szeregu powieści, podob­
nie jak w „Wasylu Hołubię", 
przedstawia życie ludu ukraiń­
skiego („Starodubowska spra­
wa", „Komjsznik", „Hryhor 
Serdeczny"). W innych wresz­
cie powieściach odtwarzał sto­
sunki społeczno - obyczajowe 
w Polsce („Historia o pra-pra-
prawnuku", „Historia o pra-
pra-pradziadku", „Dyplomacja 
szlachecka"). Poruszał też za­
gadnienia aktualne, jak np. 
zagadnienie emancypacji ko­
biet w powieści „Emancypowa-
na". Wzbogacił również polską 
literaturę podróżniczą szere­
giem publikacji jak: „Pamięt­
nik włóczęgi", „Wędrówki po 
Słowiańszczyźnie południowej", 
„Belgia i Belgowie" i inne. 

Miłkowski bral w ogóle ży­
wy udział w ówczesnym życiu 
umysłowym Polski, zamieszcza 
jąc liczne artykuły w czaso­
pismach lub publikując bro­
szury. Twórczość literacka Mił-
kowskiego przemawia do czy­
telnika szlachetną tendencją i 
bogactwem opisowego materia­
łu. 

W  1 5 0 - L E C I E  
G E O R G E  

U R O D Z I N  
S A N D  

Wkrótce odbędą się we 

Francji liczne uroczystości z 

okazji 150-lecia urodzin wiel­

kiej pisarki francuskiej, Geor­

ge Sand (1804 - 1876). 

George Sand jest autorka 

wielu powieści, z których naj­

bardziej znane sq: „La petite 

Fadette", „Lelia", ,,Consu-

elo" i „Indiana". Była ona 

przyjaciółka wybitnego poe­

ty Musseta, a następnie Cho­

pina, z którym spędziła pe­

wien okres czasu na Majorce 

(wyspa na m. Śródzi emnym, 

największa w grupie Baleąrów 

należących do Hiszpanii). 

(Foto: UFP). 

Wyścig za etruskimi skarbami 
Comacchio — to adriatyckie 

miasteczko, położone nad lagu­
ną na południe od Wenecji. 
Dwa i pól tysiąca lat temu ro­
zegrała się na lagunie Comac­
chio tragedia. Woda\ wdarła się 
w głąb lądu, zalewając w cią­
gu kilunastu minut starożytną 
metropolię Etrusków — Spinę, 
miasto „złotego pająka". Zato­
piła starożytne pałace i świąty­
nie, żyjących i umarłych, całe 
przeżywające swój okres roz­
kwitu miasto. 32 lata temu o-
suszając kilkanaście hektarów 
laguny, odkryto przypadkowo 
starożytne groby, odnajdując w 
nich zabytki kultury grecko -
etruskiej : wazy, urny, koszto­
wności, figurki. .Stały się one 
początkiem muzeum miasta 
Spiny, które to miasto, jak 
stwierdzili rzeczoznawcy, leży 
właśnie w lagunie Comacchio. 

W poprzednim roku policja 
włoska wpadła na trop niezwy­
kłego rabunku : kłusownicy, ba 
dając dno harpunami używa­
nymi do połowu węgorzy, od­
kryli w lagunie cmentarz etru­

ski, który obrabowali doszczęt­
nie. Część tych zrabowanych 
przedmiotów została znaleziona 
przez policję u florenckiego 
antykw ar iusza, druga część po­
wędrowała w świat. Dokąd? 
Na Mika miesięcy przed wy kry 
ciem rabunku, dziesiątki ame­
rykańskich samochodów parko­
wało przed chatami rybackimi 
w Comacchio. „Turyści" zza 
Oceanu przybyli tu, aby. nabyć 
tych parę. „skorup" — podaje 
raport policji. 

Mówią dzisiaj we Włoszech, 
że nie wszystkie skarby etru­
skich grobowców dostały się 
do muzeum mediolańskiego, lub 
rozeszły się po świecie. Jeden z 
kłusowników, którzy zresztą 
niediętnie udzielają jakichkol­
wiek informacji mówi otwar-

\ cie, że najbardziej cenne przed­
mioty zostały we Włoszech. 
Zabezpieczył, je podobno czło­
wiek, który „wie wszystko o 
mieście Spina". 

Wszystkie podejrzenia sku­
piają się na osobie florenckie­
go antykwariusza — Ricardo 

Ariodonte, u którego policja 
skonfiskowała w lipcu bezcen­
ne wazy i urny etruskie. Dos­
konały znawca kultury staro­
żytnej — amator, Ariodonte 
od dawna 'żyje w niezgodzie z 
oficjalnymi kołami naułcowy-
mi. A nawet twierdzi, że wszel­
kie badania archeologiczne u-
trudnia, przysłowiowa włoska 
biurokracja. 

W ostatnich miesiącach pra­
sa włoska wiele miejsca po­
święciła sprawie Spiny. Na la­
gunie podwojono straże. Wy­
ścig o znalezienie zalanych wo­
da etruskich skarbów — trwa. 

Ś M I E R Ć  S E J F M I N Y  
- znanej pisarki 
r a d z i e c k i e j  

SEJFULINA należała do 
pierwszej generacji pisarzy 
radzieckich. Jest ona pisa­

rzem charakterystycznym tej 
generacji nie tylko ze względu 
na okres, w którym rozpoczy­
na swoją pracę pisarską, ale 
również ze względu na swe po­
chodzenie. Po ukończeniu szko­
ły była nauczycielką w Oren-
burgu (nad Uralem), a po Re­
wolucji Październikowej kie­
rowała biblioteką w Czeliabiń-
sku. 

Sejfulina zdobyła sobie uzna­
nie w Związku Radzieckim i 
poza jego granicami rozgłos 
swą powieścią pt. „Przestępcy", 
którą przetłumaczono na język 
francuski znaną pt. „Délin­
quants". Po tej powieści wyda­
ła opowiadania i powieść „Wi-
rineja", której tematem jest 
wyzwolenie chłopów przez Re­
wolucję Październikową. Na 
tle „Wirinei" opracowano sztu­
kę, która wystawiana jest w 
moskiewskim teatrze Wachtan 
gów (w tym teatrze występo­
wała w ub. m. trupa Comedie 
Française). 

Sejfulina była aktywnym 
członkiem prezydium Związku 
Pisarzy Radzieckich. 

Podczas ostatniej wojny mi­
mo podeszłego wieku pisarka 
udawała się często na front. 
Z tego okresu pochodzą opo­
wiadania i nowele, w których 
autorka opisuje bohaterstwo i 
patriotyzm żołnierzy radziec­
kich. 

Była to jedna z najbardziej 
ujmujących i sympatycznych 
postaci wśród pisarzy radziec­
kich. 

GDY ILIA EHRENBURG 

MÓWI O LITERATURZE... 

WIELKI pisarz radziecki Ilia 
Ehrenburg przybył kilka 

dni temu do Paryża .ażebyś 
wziąć udział w uroczystości wrę­
czenia Międzynarodowej Nagrody: 
Pokoju im. Stalina na 1953 r. b. 
ministrowi, deputowanemu Pierre 
Cot 

19 bm., w wypełnionej po 
brzegi sali Maison de la Pensee, 
na której obecne były najwybit­
niejsze osobistości świata polity­
cznego, literackiego, sztuki itd., 
Ilia Ehrenburg wygłosił odczyt. 

Program oznajmił, że wielki pi­
sarz mówić będzie o literaturze, 
zabierając głos, prelegent oświad­
czył: 

„Literaturę pisze się. Nie wy­
raża się jej w słowach. Mówi się 
o niej tylko. Tak przynajmniej 
dzieje się w Związku Radzieckim, 
gdzie stała się ona integralną czę 
ścią życia, jak o tym świadczy 
olbrzymi nakład wydawnictw i 
rozpowszechnianie najlepszych u-
tworów aż do najbardziej oddalo­
nych wsi". 

Wielki pisarz poruszał głębokie 
zagadnienia z wielką dozą humo­
ru i dowcipu i w ten sam sposób 
odpowiadał na pytania zebranych 
na sali w Maison de la Pensee. 
Panowała tam zresztą atmosfera, 
jak na zebraniu odwiecznych przy 
jaciół. Co jest zresztą szczerą 
prawdą. 

Siedemdziesiąt baśni i opowiadań 
Przed kilku miesiącami 

polski Przemysł Terenowy 
uruchomił Wytwórnię i 
Studio Filmów Obrazko-

JtzeMa MapóAa na luyôtauiie 

Wawzausie ui 

LUBLIN RESTAURUJE 
SWE ZABYTKI 

W gmachu Zarządu Związku Samopomocy Chłopskiej (SCh) w Warszawie otwarta została 
wystawa prac nadesłanych na ogłoszony przez ZSCh I ogólno polski konkurs pod hasłem — 

t tWczoraj i dziś wsi polskiej w samorodnej twórczości plastycznej chłopów". Na wystawie 
zgromadzono około 200 eksponatów, pochodzących z całej Polski. .Na zdjęciu : Dzieło rzeźbia-
rza-chłopa, Leona Dudka ze wsi Włoszczakowice pow. Leszno, które uzyskało nagrodę ZSCh 

Konflikt, jaki powstał w sumieniu fałszywego świadka 

« L a  P e u r »  
na a,cenie teaUu paiy&Aieąa 

W PLANACH odbudowy i roz­
budowy Lublina poważną 
pozycję zajmuje rekonstruk 

cja zabytków miasta, nawiązując 
do najpiękniejszych, najbardziej 
wartościowych tradycji architek­
tonicznych. 

Początki Lublina sięgają bar­
dzo odległych czasów. Jeszcze w 
okresie mało znanym przez his­
torię, na wzgórzu leżącym nad 
rzeczką Czechówką wznosił się 
gródek obronny, wybudowany 
przy wielkim szlaku handlowym, 
woidącym od Morza Czarnego do 
Bałtyku. Nazwę swą miasto o-
trzymało prawdopodobnie od pier 
wszego posiadacza czy założycie­
la owego gródka, imieniem Lubel 
lub Lubła. 

Jedną z najstarszych budowli, 
która po różnych kolejach lośu 

, częściowo przetrwała do dnia dzi 
| siejszego, jest Zamek Lubelski.1 

, Historia jego sięga Bolesława 
Chrobrego, który na, miejscu daw 
nego grodziska wzniósł obronny 
zameczek drewniany. Później, za 

: czasów Kazimierza III, powstał 
tu z kolei murowany zamek. W 
roku 1824 z polecenia rządu 
Królestwa Kongresowego Zamek 
przebudowany został przez Jaku­
ba Hempla na więzienie. 

Dużą wartość architektoniczną 
przedstawia zachowany do dziś 
kościół gotycki, będący dawną 
kaplicą zamkową. Posiada on 
bardzo rzadko spotykaną kons-
strukcję dwunawową, wspartą na 
jedny słupie. 

Prace renowacyjne prowadzone 
są dziś w całym zamku. Szczegól­
nej staranności konserwatorów 
wymaga zabezpieczenie odsłonię­
tych na murach wewnętrznych 
malowideł. Pochodzą one z roku 
1413 i zostały wykonane techniką 
„al fresco" przez ruskiego mala­
rza Andrzeja. 

W południowym skrzydle od­
budowanego Zamku mieścić się 
będzie muzeum, w północnym — 
Miejski Dom Kultury z salami 
świetlicowymi, pokojami.do pracy 
klubowej, biblioteką i czytelnia­
mi. 

Zamek Lubelski, leżący między 
historycznym centrum miasta a 
nową dzielnicą przemysłową — 
stanowić będzie jak gdyby klam 
rę> łączącą „wczoraj i dziś" Lu­
blina 

Odżywa piękna część Lublina 
— Stare Miasto. Architekci przy­
wracają mu dawną zabytkową 
szatę, nawiązując do nąjwspąnial 
szego okresu Jakie przeżywało 
Stare Miasto i jego Rynek w epo­
ce Odrodzenia. Rynek Starego 
Miasta i .przylegąjce do niego u-
lic.e utrzymają więc dawny wy­
gląd. Trybunał pokryją szlachet­
ne tynki zewnętrzne; zniszczona 
rzeźba, znajdująca się we fron­
tonie, a przedstawiająca Spra­
wiedliwość i Władzę — zrekon­
struowana będzie według zacho­
wanych rysunków Dawna krasa j 
przywrócona zostanie -historycz- | 
nej kamienicy Sobieśkich, cha- ! 
rakterystycznej swym 5-okiennym ! 
frontonem i fasadą, ozdobioną -j 
stiukami z XVII wieku. Jej są- ; 
siadki, inne kamieniczki Starego ' 
Rynku, odzyskają swe dawne 
rzeźby dekoracyjne, malowidła 
itp. 

Spośród dziesiątków odbudo- j 
wanych zabytków wspomnieć na­
leży o rekonstrukcji bram: Kra- j 
kowskiej i Grodzkiej. Obie wznie 
siono w roku 1342 w stylu gotyc­
kim. W XVIII wieku, w wyni­
ku przebudowy, zatraciły swój 
poprzedni styl. Obecnie, na pod­
stawie dawnych obrazów i szty- j 
chów, przywrócony zostanie obu 
bramom pierwotny, zabytkowy 
wygląd z XIV wieku. 

wych. Przed nowootwarlą 
placówką stanęło wielkie 
zadanie na odcinku wycho 
wania dzieci. Dlatego wła­
śnie przystąpiono do li­
tr walèni a na taśmie kilku-
klatkowych baśni, bajek i 
opowiadań o charakterze 
dydaktycznym. Wybrano z 
nich najbardziej-cenne pod 
względem treści i najmniej 
znane. 

Do tej pory rozpraco­
wano 34 tematy, a wypro­
dukowano już 20 z nich. 
Są to wszystko czarno­
białe przezrocza filmowe 
na , dość. długiej taśmie. 
Ilość ..klatek" filmu uza­
leżniona jest od bajki, to 

znaczy od tego, do jakiego 
wieku dzieci dany film 
jest przystosowany. 

Jeszcze w bieżącym ro­
ku ta sama wytwórnia roz 
pocznie po raz pierwszy w 
Polsce produkcję koloro­
wych filmów małoobraz­
kowych. 

Ponadto wytwórnia pro 
dukuje projektory do tych 
filmów. 

W tej chwili w składzie 
fabryki znajduje się 250 
projektorów. Z końcem 
bm. będzie ich 700 i wte­
dy ukażą się one po raz 
pierwsźy w sprzedaży. 

Przede wszvstkim zostaną 
w nie Zaopatrzone sklepy 
przemysłu terenowego. 

Dzięki produkcji Wy­
twórni i Studia Filmów O-
brazkowych, szereg dzieci 
wsi zobaczy jak wygląda 
Warszawa, jak rośnie i 
zmienia swe oblicze. Dzie­
ci z miast zobaczą pracę 
rolnika i życie zwierząt 
domowych. 

W najbliższym czasie 
wytwórnia ta rozpocznie 
produkcję filmów nauko­
wych i oświatowych, któ­
re wyświetlane będą w 
świetlicach robotniczych. 
Przewidziane j est również 
opracowanie filmów z za­
kresu bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy oraz krwio­
dawstwa. 

SZTUKA W WALCE O NIEPODLEGŁOŚĆ 
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Na zdjęciu: obraz wielkiego malarza rumuńskiego, Oktawa Bancila zatytułowany „Powrót 
do rdomu". Wielki ten artysta, zmarły 10 lat temu, obrazował w swych dziełach niedolę i wal­
ki narodu rumuńskiego o niepodległość w końcu XIX i początku XX wieku. (Photo UFP) 

Teatr ,,Monceau" w 
Paryżu wystawia obecnie 
jednoaktową sztukę p. t. 
,,La Peur" — („Strach"), 
której akcja toczy się na 

v.jednym miejscu w ciągu 
dwudziestu czterech go­
dzin i porusza problem, 
wobec którego nikt nie 
powinien być obojętny. 

Georges Soria w swej 
sztuce — „La Peur —-
przedstawia historię czło­
wieka, który winien napi­
sać list, lecz waha się; jest 
i<o walka między obawą 
przed szantażem i głosem 
sumienia. 

Scenariusz przenosi nas 
z niezwykłą emocją w 
„sprawę Rosenbergów" i 
machinacji policyjnych, 
które zaprowadziły dwoje 
niewinnych istot na stra­
cenie. 

Dr. Perkins — on to 
o4gry\va główną rolę w 

sztuce — któremu z racji 
postępowych przekonań 

jego córki grozi stale FBI 
(amerykańska policja po­
lityczna) — składa fał­
szywe zeznania przeciw 
małżonkom Rosenberg. Po 
straceniu ich, Olivia, cór­
ka Perkinsa prosi swego 
ojca by dołożył swoją ce­
giełkę do akcji, mającej 
na celu rehabilitacją 

dwftch męczenników. 

Miłość do córki, która 
spowodowała, że Perkins 
stał się współwinny zbrod­
ni popełnionej na Rosen-
bergach, ta sama miłość 
— po wielkiej walce du­
chowej — pozwoliła mu 
odzyskać spokój ducha i 
godność człowieka. 

> 
Córka i ojciec -

sztuki „La 

• boliatemwie 

Peur". 

m 

«  L  E  S  V I T E L L O N I ) }  
Film włoski - reżyser F. Fellini 

Nazwie „Vitelloni", którą Włosi określają pewną kategorię 
złotej młodzieży — odpowiada najbardziej w języku polskim sło­
wo „pasożyt". Ludzie ci są ciężarem rodziny i społeczeństwa, nie 
maja żadnego zawodu, ani zajęcia, najmniejszego poczucia obo­
wiązku, żadnych zainteresowań, ani głębszych uczuć. Żyją nie 
wiadomo właściwie z czego, ani po co. 

Federico Fellini pokazuje nam 
pięciu takich „Vitelloni", miesz­
kających w jednym z prowincjo-
na-nych miast włoskich. Jedy­
nym zajęciem tych trzydziesto­
letnich już mężczyzn jest prze­
siadywanie w kawiarni, gra w bi­
lard i bezduszne flirty. Latem, 
ody plaża miasteczka ściąga tłu­
my letników — „Vitelloni" czują 
się w swoim żywiole. Gorzej jest 
jednak jesienią i zimą. Wtedy bo­
wiem nieopisana nuda pogłębia 
leszcze bardziej bezsensowność i 
beznadziejność ich życia. 

Czasami jednak „poważniejsze" 
| wydarzenia mącą jednostajny 

iytm ich przyzwyczajeń. I tak na 
przykład przyjazd trupy teatral­
nej budzi w niektórych nie-
z.iszczalną tęsknotę za karierą 

1 dramatyczną, w innych nowe 

perspektywy zabaw i miłosnych 
awantur. Najbardziej -jednak dra­
matyczna w konsekwencjach his­
toria przydarza się jednemu z 
nich, gdy zmuszony zostaje do 
poślubienia narzeczonej swej o-
ezekującej dziecka. Samo małżeń­
stwo nie byłoby dla niego naj­
większą tragedią, ale praca za­
robkowa, którą obejmuje na sku­
tek perswazji rodziny — jest po­
nad jego siły. „Vitelloni" broni 
się i ugina pod ciężarem niezna­
nych mu dotąd obowiązków: zdra 
dza żonę na prawo i lewo, usi­
łuje uwieść żonę swego chlebo­
dawcy, traci posadę, dopuszcza 
się kradzieży itp. Wszystkie te 
skandale zostają jednak szybko, 
dzięki wpływom rodzinnym, zatu­
szowane i życie wraca znowu do 
normy. Jeden jedyny z całej ban­

dy „Vitelloni" wydostaje się z 
bagna, opuszcza miasteczko w po­
szukiwaniu innego życia, za któ­
rym prawdopodobnie nieświado­
mie dotąd tęsknił. 

Sylwetki wykolejeńców życio-
wj'ch przedstawione są w sposób 
żywy, pełen humoru, ironii i za­
razem pobłażania Reżyser sądzi 
wprawdzie bardzo surowo zarów­
no środowisko jak i swoich nie­
szczęśliwych bohaterów, których 
ośmiesza nawet jeżeli chodzi o 
ich wygląd fizyczny. Mimo wszy­

stko jednak wyczuwa się we : fil­
mie współczucie dla grupy „Vi­
telloni" i pewnego rodzaju sen­
tyment. We widzu jednak demo­
ralizacja tej dojrzałej już wie­
kiem* młodzieży, jej tchórzostwo 
i patologiczne lenistwo wzbudza­
ją jedynie uczucie obrzydzenia 

Fellini jest utalentowanym re­
żyserem i do poruszanego proble­
mu podchodzi w sposób uczciwy 
i ludzki. Toteż film jego jest ży­
wy i posiada wielkie walory za­
równo techniczne jak i psycho­
logiczne i społeczne. 

Czytajcie Balzaka w tłumaczeniu polskim 
BALZAC Kobieta trzydziestoletnia .... 330 fr. 

Listy dwóch młodych mężatek 225 fr. 
Ojciec Goriot 220 fr. 
Kuzyn Pons (w opr. płóc.) .... 300 fr. 
Kuzynka Bietka (w opr. płóc.) 420 fr. 

KSIĄŻKA POLSKA WE FRANCJI 
29 bis, rue Jean-Goujon, Paris-8' 
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Bracia Wydmuch z Noeux i Lucjan Beska 
z Vitry pojechali do Polski 

Dnia 15 -maja br. dwie ro­
dziny opuściły schronisko Pol 
skiego Czerwonego Krzyża w 
Levallois (Seine), udając się 

jest wykwalifikowanym robot­
nikiem budowlanym zbierał 
odpadki starego żelaza, ażeby 
zarobić na życie, często byl na 

Z lewej do prawej : Piotr Wydmuch, Lucjan Beska, Stanisław 
Wydmuch. 

na lotnisko w Le Bourget, 
gdzie oczekiwał ich samolot 
polskiej linni lotniczej LOT, 
który ich zawiózł do Polski. 

Wśród tych ośmiu osób, znaj 
dowalO się trzech młodzieńców 
Bracia Wydmuch, 24 - letni 
Piotr i 23 - letni Sta­
nisław oraz 17-letni Lucjan 
Beska. Bracia Wydmuch uda­
ją się do Polski wraz z rodzi­
cami. Wyrażają oni z tego po­
wodu wielkie zadowolenie. 
Młodszy, Stanisław, chociaż po 
siadał zawód i dyplom bowiem 

O 50 PROC. ZNIŻKĘ 
NA KOLEJACH 

DLA ORGANIZACJI 
MŁODZIEŻOWYCH 

Na wtorkowych obradach 
Zgromadzenia Narodowego, 

deputowany Gilles Gravoille 
domagał się w imieniu grupy 
komunistycznej rozpatrzenia w 
dniu 21 maja projektu rezolu­
cji w myśl której przywrócona 
ma zostać na kolejach 50-o 
procentowa zńiżka dla organi­
zacji młodzieżowych. 

wet bez pracy. Starszy, Piotr, 
jest z zawodu piekarzem, pra­
ca jako tako mu szła, lecz 
zbrzydło mu, że z jego ciężkiej 
pracy przy której niewiele za­

rabiał, tylko patron korzystał 
i bogacił się. 

Lucjan Beska, to chłopak 
który dotychczas nie pracował, 
nie doświadczył ciężkiej pra­
cy tutaj we Francji. Uczęszczał 
dotychczas do szkoły zawodo­
wej, chciał być mechanikiem, 
zna ciężkie życie pracujących 
tylko z opowiadań rodziców. 
Ojciec jego w roku 1948 został 
ranny w nogę przy pracy, lecz 
lekarze potraktowali jego wy­
padek przy pracy jako choro­
bę, sprawa wypadku przy pracy 
została zaniedbana i stary Bes 
ka nie otrzymał żadnych świad 
czeń które mu przysługiwały. 
Na utrzymanie rodziny musia 
la pracować matka. Pracowała 
ona w miejscowej fabryce w 
Vitry-sur-Seine. Była to ciężka 
praca jak na kobietę w nie­
zdrowym gazami wypełnionym 
powietrzu. 

Tych młodzieńców, jak wie­
lu innych którzy wyjeżdżają do 
Polski, (prawie co tydzień wy­
ruszają transporty repatriacyj 
ne), oczekuje tam nowe życie, 
nowa atmosfera, zabezpieczona 
praca, nauka i możliwość zre­
alizowania wszystkich prag­
nień. 

Walka młodzieży przeciwko EWO 
przybiera z dnia na dzień 

rozmiary szersze 
FRANCJA 

Kierownicy różnych organi­
zacji młodzieżowych wystoso­
wali apel do wszystkich mło­
dych Francuzów, który głosi 
m. in. : 

'„Kierownicy i działacze mło­
dzieżowi, którzy zdali sobie 
sprawę z tego co oznacza to rze­
czywistości projekt E.W.O. a-
p.ęlują do wszystkich młodych 
Francuzów aby wypowiedzieli 
się. przeciw ratyfikacji tego pro 
jelitu". Apel podpisali : 

Jean Vitoyx, z Międzynaro­
dowego Ruchu Pokoju, działacz 
katolicki, Jean BI len, ze Zwią­
zku Młodzieży Republikańskiej 
Francji, Blanchette Gerbal, ze 
Związku Dziewcząt Francji, 
Chaffard, ze Związku Studenc­
kiej Młodzieży Katolickiej, Gins-
bourg, ze Związku Studentów 
Żydowskich. 

NIEMCY 
W Duesseldorfie, młodzi od-

« Nie jestem 
— powiedział 

W obecnych czasach, jak 
wszystkim wiadomo, bezrobo­
cie rozszerza sie z dnia na 
dzień, pogarszając jeszcze bar 
dziej sytuacje nie tylko sta­
rych ale i młodych pracowni­
ków. W takiej sytuacji znaj­
duje się jeden z wielu mło­
dych J. S. zam. w miejsco­
wości Aulnay-sous-Bois (Oise) 
W toku przeprowadzonej z 
nim rozmowy oświadczył mi: 
Liczę lat 23, pracowałem na 
fabryce w okolicach Paryża i 
na skutek niskiego zarobku, 
opuściłem prace. Myślałem, 
że znajdę lepszą prace i w 
ten sposób poprawie sobie wa 
runki życia, ale stało sie ina-

zadowolony z mego losu 
23-letni J. S. z Aulnay s. Bois 

» 

czej. Przekonałem się jak to 
w obecnej chwili jest trudno 
dostać prace, nawet tym, któ­
rzy posiadają zawód. 

Teraz nie pracuję nigdzie, 
nie mam prawa do żadnych 
świadczeń. Całe szczęście, że 
mam rodziców, którzy mi po­
magają, u których mogę jesz­
cze zjeść obiad, i dzięki któ­
rym chodzę ogarnięty. 

Nie jestem też zadowolo­
ny z mego losu. Ale cóż mam 
zrobić! Chciałbym korzystać 
z rozrywek, nie ma na to pie 
niędzy, bo rodzicom ledwie 
starczy na jedzenie. Chciał­
bym się lepiej ubrać, ale 
skąd wziąć na odzież, tak dro 
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Znaczki pocztowe Republik Z. S. R. R. 
Oto kilka znaczków wyda 

nych na cześć różnych republik 
ZSRR. 

Pierwszy rząd, z góry do do­
łu: 40 kopiejek tło czerwono-po-
marańczowe seria armeńska ; 
50 k. tło zielono-bladoniebie-
skie, seria 25 rocznicy powsta­
nia Republiki Turkmensfiiej ; 
40 k., tło czerwono-pomarańczo 
we, seria Republiki Uzbeckiej i 
40 k. tło czarno-niebieskie se­
ria rocznicy 30 powstania Re­
publiki Kazachstańskiej. 

Drugi rząd: z góry do dołu: 
40 k. tło brązówo-beżówę na 
cześć 10 rocznicy powstania Re­
publiki Litewskiej, portret bo­
haterki ruchu oporu, Maridy 
Melnikid.ow.ej : 1 rubel tło.brą-
zowo-beigwez odcieniem błękit 
nym; na część-10 rocznicy pow­
stania Republiki Estońskiej, por 
tret Wiktora Kingiseppa; 50 k. 
tło cièmno-zielone na cześć 10 
rocznicy powstania Republiki 
Łotwy. 

3 rząd: 25 k. seria Republiki 
Kirgistanu; 40 k. 20 rocznica 
powstania Republiki Tadżyc­
kiej; 40 k. seria „Część Gruzji" 
i 40 k. serii 30-ej rocznicy Repu­
bliki Azerbaidżanu. 

gą w obecnych czasach? 

Należało by mi się właśnie 

dopomóc rodzicom, a nie 

mam możliwości. Nic z dob­

rej woli. 

Ojciec mój ma już 55 lat 
I jeszcze ciężko pracuje w fa­
bryce. Po 30-tu latach ciężko 
przepracowanych należałoby 
mu się trochę odpoczynku. 
Jesteśmy jednak w takiej kry­
tycznej sytuacji, że zmuszony 
jest nadal ciężko i sam pra­
cować. Lecz, mamy nadzieję, 
że ta sytuacja zmieni się i że 
wkrótce podejmę jakąś pra­
cę. 

Ten stan rzeczy jest rozpa­

czliwy dla młodych, którzy 

tak jak ja, są bez pracy î na 

utrzymaniu rodziców, chciał­

bym się ożenić, ale niestety 

na razie nie jest to możliwe. 

Mówię na razie bo wierzę, że 

sytuacja poprawi się. O to 

walczy cały naród francuski; 

wraz z poprawą sytuacji ogól­

nej poprawi się również sytu­

acja nasza, młodych. Dlatego 

też będę uczestniczył w tej 

walce wraz z innymi młodymi. 

mawiają włożenia munduru 
wojskowego. 

Na Konferencji syndykalnej, 
która się odbyła 11 kwietnia 
110 delegatów reprezentujących 
20.000 młodych pracowników 
wypowiedziało się przeciw stwo 
rżeniu nowej armii niemieckiej 
i odmówiło włożenia munduru 
wojskowego. 

Młodzi socjaliści z Zachod­
niego Berlina przeciw EWO. 

Na zakończenie dorocznej 
kënferencji, młodzi socjaliści 
z zachodniego Berlina uchwali­
li jednomyślnie rezolucję, wy­
rażającą sprzeciw ich odnośnie 
E.W.O. i remilitaryzacji Nie­
miec. 

LUKSEMBURG 

Przyjacielskie spotkanie mło­
dzieży z Francji, Niemiec i 
Luksemburga. 

Dnia 4 kwietnia, młodzież 
Luksemburga, Francji i Nie­
miec spotkała się w Luksem­
burgu. Była to wspólna mani­
festacja przeciwko EWO i re­
militaryzacji Niemiec. 

DANIA 
Apel duńskiego komitetu 

przygotowawczego do Konfe­
rencji młodzieży wszystkich 
krajów europejskich. 

Komitet młodzieży duńskiej 
przygotowujący Konferencję 
Młodzieży wszystkich krajów 
utworzony został kilka tygod­
ni temu. Komitet ten rzucił a-
pel do młodzieży Danii, nawo-
ływując ją, aby przygotowała 
się do Konferencji wyrażając 
swą opozycję odnośnie EWO. 
BELGIA Apel socjalistycz­
nych studentów miasta Gand 
do młodzieży Belgii. 

„Ci wszyscy, którzy myślą, że 
problem niemiecki i bezpieczeń­
stwo na świecie powinno być 
uregulowane drogą pokojową 
którzy uważają, że projekt 
EWO jest groźbą dla tego roz­
wiązania pokojowego, że przy­
jazne stosunki między młody­
mi wszystkich krajów winny 
zostać rozwinięte, są proszeni o 
wzięcie udziału w Konferencji 
młodych wszystkich krajów, 
która odbędzie się w Berlinie 
w tym miesiącu". 

ŚWIATOWA FEDERACJA 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 

WITA KONFERENCJE 
MŁODZIEŻY KRAJÓW 

EUROPEJSKICH, KTÓRA 
ODBĘDZIE się w BERLINIE 

W liście skierowanym do ko­

mitetu przygotowującego Kon­
ferencję młodzieży krajów eu­
ropejskich, (która odbyła się w 
Berlinie 18 i 19 maja) Świato­
wa Federacja Związków Zawo­
dowych pisze m. in.: 

„ŚFZZ wita z uznaniem pię­
kną inicjatywę powziętą przez 
młodych Niemców i Francu­
zów w okresie, gdy we wszy­
stkich krajach Europy zaliczo­
nych do EWO, mobilizować na­
leży ludzi o najrozmaitszych 
tendencjach do walki przeciw 
EWO". 

STUDENCI RADZIECCY ZWIEDZILI 
RATUSZ I INSTALACJE TELEWIZJI 

W  L I L L E  
Studenci radzieccy, znajdu 

jący się z wizytą we Francji, 
zwiedzili w ub. wtorek, ratusz 
i instalacje telewizji w Lille 
(Nord). Delegacja radziecka 
została przyjęta przez prof. 
Minne pierwszego zastępcę 
mera, radców: Landrie, Moi-
thy i Simonot i przez p. Gran 
geon generalnego sekretarza 
merostwa. 

P. Minne wygłosił krótkie 
przemówienie w którym powi­
tał studentów radzieckich ży­
cząc im, aby obecne stosunki 
kulturalne rozszerzyły się i 
przyczyniły do spotęgowania 
przyjaźni między naszymi dwo 
ma krajami walczącymi o Po­
koi. 

.Studenci radzieccy zwiedzają „świątynię Pokoju" w Vallauris 
która przerobiona zostanie na muzeum ceramiki. Na zdjęciu 
studenci oglądają freski Picassa, przedstawiające wojnę 

i Pokój. 

P. Raissa Sblova, przewód 
nicząca delegacji radzieckiej 
studentka, wydziału historii, 
podziękowała w imieniu swych 
kolegów za piękne przyjęcie. 
Wyraźiła ona z kolei życzenie 
— aby częściej odbywały się 
spotkania młodzieży francus­
kiej z młodzieżą radziecką. 
Następnie studenci radzieccy 
zwiedzili miejscowy ratusz. 
Jedną grupę prowadził p. 
Minne, drugą p. Grangeon. 
Wszyscy zwiedzili wieżę i in­
stalacje telewizji, stację od­
biorczą, salę merostwa na któ 
rej odbywają się śluby. Goś­
cie bardzo zaiteresowali się 
telewizją i stawiali mnóstwo 
pytań. Jeden z studentów o-
świadczył, że w Związku Ra­
dzieckim wielkie postępy zo­
stały uczynione w tej dzie­
dzinie. W Związku Radziec­
kim aparat telewizji kośztujfe 
obecnie 1.000 rubli, czyli 
równowartość przeciętnego 
miesięcznego zarobku pracow 
nika. Brak wprost, aparatów, 
tak wielkie jest zapotrzebo­
wanie. W krótkim czasie, 2 mî 
liony nowych aparatów tele­
wizji znajdzie się na rynku. 

Na zakończenie wizyty p. 
Grangeon wręczył każdemu 
studentowi upominek przed­
stawiający herb miasta Lille. 
We wtorek wieczór nasi mło­
dzi goście Związku Radziec­
kiego wyjechali do następują­
cych miast: 

Reims, Nancy, Lyon, Gre­
noble, Nice, Montpellier, 
Toulouse, Bordeaux i Paryża. 

K T O  Z G A D N I E  ?  
ZNAWCA POGODY 

1. Dlaczego po deszczu powie­
trze jest czyściejsze i przeźroczy-
stsze niż przed deszczem? 

2. Kiedy występuje gołoledź? 
3. Czy należy umieszczać ter-

mometr w cieniu, czy na słońcu 
i dlaczego? 

4. Dlaczego obfitą rosę spoty­
kamy zwykle po bezchmurnej 
nocy? 

5. Na pustyni noce są bardzo 
chłodne, chociaż w dzień jest 
niezwykle gorąco, a'" w'naszy m 
klimacie nie ma tak dużych wa­
hań temperatury między dniem 
a nocą. Dlaczego? 

dalszy ciąg odpowiedzi 

MAJSTER DOMOWY 
7. Ciepło promieniuje z po­

wierzchni grzejnika. Dlatego im 
większa jest la powierzchnia, 

P R Z E D  K R A J O W Y M  
FESTIWALEM MŁODZIEŻY 

MEURTHE-et-MOSELLE 
W związku z mającym nas­

tąpić w lipcu Krajowym Fes­
tiwalem, Kolo Guy Ducolone z 
Longwy urządziło wielką zaba­
wę dnia 15-go maja z udzia­
łem orkiestry „Gilbert Henri", 
której 4 uczestnicy na 5 są 
członkami Związku Młodzieży 
Republikańskiej Francji. 

MARNE 

W ramach przygotowań do 
Festiwalu, Związek młodzieży 
republikańskiej Francji z 
Reims organizuje majówkę w 
lesie Branscourt, na którą za­
prasza on wszystkich młodych. 
Każdy młody będzie mógł prze 
dlożyć swobodnie swe propo­
zycje i krytyki co do Krajowe­
go Festiwalu. 

VAR 
W ramach przygotowań do 

Festiwalu, Z.M.R.F. Zw. Młodz 
Republikańskiej Francji uzy­
skał plac do campingu, który 
mu pozwoli na prowadzenie 
propagandy na rzecz Festiwa­
lu. 

Związek uczyni wszystko, 
aby spopularyzować ten obóz 
który stanowić będzie łączność 
między młodzieżą zażywającą 
odpoczynku, a młodzieżą biorą 
cą udział w Festiwalu. 

INDRE-et-LOIRE 
Podajemy do wiadomości, że 

Federalne Biuro Młodzieży z 
Indre-et-Loire wyśle na Festi­
wal do Paryża : 

— Grupę teatralną ; 
— 3 drużyny piłki nożnej (2 

drużyny z pierwszej ligi i jed­
ną drużynę początkującą). 

— 3 drużyny koszykówki 
(drużyna pierwsza z Saint-
Pierre des Corps, drużyna Z. 
M.R.F. z C.M.T. drużyna Z.M. 
R.F. z miejsc. Tours). 

tym ciepło szybciej wypromie-
niuje. Najmniejszą powierz-
nię w stosunku do zawartej 
wewnątrz masy cieczy lub gazu 
ma naczynie kuliste. A najwięk 
szą powierzchnię uzyskujemy 
właśnie dzięki kształtowi żeber­
kowemu. Podobnie chłodnice 
samochodowe składają się z 
wielu cienkich przewodów, że­
by przepływająca przez nie wo­
da szybko się ochładzała. 

Obliczcie, jaka jest powierz­
chnia: maczy nia o pojemności 1 
litra i bokach 10X10X10 i czte­
rech naczyń o pojemności 1,4 
litra każde i bokach 5X5X10 
cm. Przekonacie się, że mimo 

i tej samej pojemności powierz-
. cłuiia jednego naczynia> wynie­
sie 600 cm filo., a czterech na­
czyń — 1000 cm. kw. 

8. Supeł na mokrym sznurze 
! trudniej rozwjązać, ponieważ 
sznur nasiąka wodą i pęcznieje 

• czyli ztóięllsza-swoją grubość i 
dlatego z wielką trudnością 
przesuwa się przez oczka, w 
których na sucho mieścił się 
luźno.. 

9. Zróbcie '  małe doświadcze­
nie. Weźcie patyk, drut i .ka­
myk .o tej samej długości oko­
ło 10 cm. A teraz włóżcie te 
przedmioty końcami do płomie­
nia 'i trzymajcie je- za przeciw­
ne końce.\ C&ż się okaże? Drut 
puścicie z ręki już po chwili, 
potem trudno będzie- wam u-
trzymać kamień. Tylko patyk 
można trzymać do czasu, aż 
płomień zacznie lizać palce. Dla 
czego? 

Dlatego, że drzewo źle prze­
wodzi riepło, kamień lepiej, że­

lazo zaś najlepiej. Drzewo, choć 
w jednym miejscu pali się i ma 
temperaturę kilkuset stopni, o 
kilka centymetrów dalej wcale 
nie jest nagrzane. 

Wyrównywanie się tempera­
tury ciała z temperaturą doty­
kanych przedmiotów następuje 
zawsze, ale gdy dotykamy ka­
miennej podłogi, to szybko na­
stępuje wyrównanie temper atu-
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„PODRÓŻ 
BEZ PIENIĘDZY" — 

Władysław Umiński 
„Wśród zgniecionej trawy na 

niewielkiej polance stał wspa^-
niały tygrys, gniewnie uderzając 

się po bokach ogonem. Przed mm, 
najwyżej o pięć metrów oddale­

ni, dwaj Malajczycy wykonywa­
li jakiś szalony taniec, wydając 
ogłuszające okrzyki i wymachu­
jąc ostrymi jak brzytwy „krisa-
mi';. Tygrys, jakby zdumiony 
tym zuchwalstwem, zdawał się 
gotować do skoku..." 

Kto zwycięży — człowiek 
człowiek dżungli czy dziki zwierz? 

Przedziwne przygody dwóch po­
dróżników na wyspie Sumatrze i 
w Japonii opowiada w swej po­
wieści znany pisarz mołdzieżowy 
Władysław Umiński. Autor, opisu 
jąc piękno egzotycznej przyrody, 
przedstawia również nędzę i u-
bóstwo, w jakich żyje ludność wy­
zyskiwana przez rodzimych i ob­
cych kapitalistów. 

Amator podróży przeczyta książ 
kę „Podróż bez pieniędzy" jednym 
tchem. A któż z Was nie marzy 
o dalekich podróżach i niezwyk­
łych przygodach? 

„ZIELONY ŚWIAT TATR" 
— Z. Radwańska - Paryska 
Które z was nie chciałoby zwiedzić 

gór, przewędrować siedmiu krain 
roślinnych, od krainy uprawy do 
krainy turni? Jeśli jesteś miłoś­
nikiem przyrody — zainteresują 
cię na pewno drzewa i rożliny 

górskie, które spotkasz podczas 
wędrówki. Dobrze jest wiedzieć, 
które są objęte ochroną przyrody, 
żeby przypadkiem ich nie nisz­
czyć. Jeśli ponadto chcesz poznać 
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piosenki góralskie i fragmenty 
poezji poświęconych Tatrom — 
przeczytaj pięknie wydaną książ­
kę „Zielony świat Tatr". 116 ca-
łostronieowych, doskonałych zdjęć 
roślin górskich i 100 rysunków 

uzupełnia tę ciekawą książkę. 
Od książeczki do biblioteczki. 

„Sprawa Jasia Zadrożnego" — Z. 
Przyrowski. 

„Wiele jest rzeczy, które cieka­
wią chłopców. Są tacy, którzy 
koniecznie chcieliby zobaczyć, co 
się znajduje w środku radiowej 
skrzynki, w zegarku... Jaś Zadroż­
ny był właśnie jednym z takich 
ciekawskich „od środka". 

Jeśli chcecie się dowiedzieć, jak 
Jaś próbował dotrzeć do środka 
Ziemi i co z tego wynikło, — 
kupcie książeczkę pod powyższym 
tytułem. 

PIETREK Z HAMBURGA 
I JEGO BOHATER" — 

Max Zimmering 
Pietrek z Hamburga, był jeszcze 

kilka lat temu chłopcem w wa­
szym wieku. Ale jego szkolne lata 
upływały w najcięższych czasach, 
w czasach straszliwego hitlerow­
skiego ucisku. W Niemczech — w 
ojczyźnie Pietrka — szalał fa­
szyzm; najlepsi synowie Niemiec 
szli do więzień, ginęli w lochach 
gestapo. 

Wśród tych najlepszych był 
Ernest Thaelmann, znany wódz 
'clasy robotniczej, ukochany boha 
ter Pietrka. 

Jak Pietrek poznał swego boha­
tera, jak starał się z nim spot­
kać i czy mu się to udało — do­
wiecie się z ciekawej książki „Pie 
trek z Hamburga i jego bohater". 

Książki powyższe nabyć można 
w księgarni „Książka Polska", 
29-bis, rue Jean Goujon, Paris (8), Radosne przygotowania młodzi eży do Festiwalu. 

ry stopy i aotnnięcia miejsca, 
a potem szybko wyrównanie 
temperatury tego miejsca z niż­
szą temperaturą dalszych części 
podłogi. Ciepło odprowadzane 
jest szybko dalej. Natomiast 
przy zetknięciu się z drewnia­
ną podłogą wyrównywanie na­
stępuje o wiele wolniej, bo drze 
wo wolno odprowadza ciepło 
dałej. 

Z lej samej przyczyny nigdy 
nie sparzycie się deską nagrza­
ną słońcem. Ale może to się 
zdarzyć na blaszanym dachu, 
na nagrzanej plaży lub kamień 
nej drodze, gdyż wtedy żelazo 
i kamień szybciej oddadzą ciep­
ło nodze niż drewno, szybciej 
bowiem przewodzone jest ciep­
ło z dalszych części blachy lub 
kamienia do stopy. 

10. Para wodna zamienia się 
w wodę przy oziębianiu. Pokry 
wa jest chłodniejsza niż para 
w naczyniu, ponieważ graniczy 
z zimniejszym powietrzem na 
zewnątrz. Skoro więc para zet­
knie się z pokrywą — oziębia 
się do temperatury poniżej 100 
stopni i .dlatego się skrapla. 

Zjawisko to występuje tylko 
przy normalnym ciśnieniu, tj. 
wówczas, gdy ciśnienie wew­
nątrz garnka nie jest wyższe 
od ciśnienia atmosferycznego. 
Przy zwiększonym ciśnieniu na 
tomiast, które powstaje wtedy, 
gdy naczynie jest hermetycznie 
zamknięte, temperatura w na­
czyniu rośnie do kflkuset stop­
ni, temperatura pokrywki rów­
nież jest wyższa niż 100 stopni 
i para się skrapla. 

WYJAZD DELEGACJI 
ZWIĄZKU MŁODZIEŻY 

POLSKIEJ 
DO BUŁGARII 

11 bm. wyjechała do Buł­
garii delegacja zarządu głów 
nego ZMP, która weźmie u-
dział w obradach III-go zjaz­
du Dymitrowskiego Związku 

I Młodzieży Ludowej Bułgarii. 



Zona pewnego znanego aktora 
zmarła. Jeden z jego przyjaciół 
spotkawszy go następnego ranka 
powiedział : 

— Widziałem cię na cmentarzu, 
kiedy opuszczali trumnę do grobu. 
Wyglądałeś jak obraz bólu. 

— To jeszcze głupstwo. Gdybyś 
tylko widział mnie w kościele!! 

wie, że nie wyglądam na. żabkę? 
Są tacy, dla których jestem żab­
ka, A pan jest dla mnie taki pta­
szek, jak sowa albo koń 

Od słowa do słowa pobraliśmy 
się i mamy troje dzieci . Spotyka się dwóch młodych po­

etów... 
— Feluś, gratuluję ! — woła 

pierwszy. 
— Czego? 
— Słyszałem, że podwoił się 

krąg twoich czytelników. 
— Podwoił się? Jak to? 
— No, przecież ożeniłeś się — 

nie? 

TRUDNOŚCI 

Pisałam niedawno skecz dla. Sa­
tyryków. Zaczęłam oczywiście od 
obmyślenia nazwiska dla bohate­
ra. 

Malinowski? Nie, bo sąsiedzi są 
Malinowscy, zaraz im się w gło­
wach przewróci. Kalinowski? Szef 
siostry, jeszcze się obrazi. Kwiat­
kowski? Nie, bo może będzie w 
tym grała Irena Kwiatkowska, a 
niech tak Kwiatkowska w skeczu 
nazywa się Zórawska, a Zórawski 
gra Kwiatkowskiego, to w progra 
Ołie będzie: Zórawska — Kwiat­
kowska, Kwiatkowski — Zóraw­
ski, zupełny obłęd. W ogóle po­
winno być jakieś rzadsze nazwis­
ko 

Klaptasiński? Drobnormeszczań-
skie. To ma być pozytywny inży­
nier. Klaptański? Arystokratycz­
ne. Klaptaś? Lumpenproletariac-
kie. Klapina? Zona Klapy. A mo­
że po prostu Klapa? Inżynier Kia. 
pa. Niezłe. Co? Klapa? Przecież 
istnieje słowo klapa, nazwisko nie 
powinno nic "oznaczać. 

Kroparzewski? To byłby księgo­
wy, ma być inżynier. Grewicz ? 
Stary aktor. Bodera? Działacz 
Chłopski Grandel? Negatywny. 
Ma. być pozytywny. Prandel? Coś 
ód pralni. Brandel? Od Brandysa. 
Brzeski? Nauczyciel geografii. 
Trzeski? Nieprawdopodobne. Trze 
szczyński? A jeśli skecz pójdzie 
za granicę? 

Najlepiej utworzyć nazwisko z 
jakiegoś popularnego, ale zmienić. 
Kowalski — Dowalski — Domal-
ski — Dęmalski Demalewicz 
— Demarewicz — Demarenicz ! 
Inżynier Demarenicz, wspaniałe 
nazwisko. Nikt nie powie, że nie­
prawdopodobne, przecież pochodzi 
od Kowalskiego. 

Tak więc pierwszą trudność mia 
łani za sobą. Innych nie udało 
mi się pokonać i dlatego nigdy 
nie napisałam tego skeczu. 

— Nikomu nigdzie nie kaza­
łam być o siódmej 

— Ależ żabko, to ja, ptaszek! 
— Przykro mi doprawdy, ale 

nie umawiałam się z pąnem, pa­
nie ptaszek 

— Co takiego? Pani mnie w 
błąd wprowadza ! — rozżalił się 
ptaszek — głupie żarty pani stroi, 
nie mogła pani od razu powie­
dzieć, że omyłka? 

— A skąd miałam wiedzieć ,że 
omyłka? Pan myśli, że pańska 
żabka jedna, na świecie? Ja też 
jestem żabka. 

— Tak, ładna żabka! — za­
zgrzytał ironicznie ptaszek. 

— Może ładniejsza od pańskiej. 
A pan mnie widział? Skąd pan 

— Opowiedziałbym panu swój 
dowcip polityczny, ale boję się, że 
pan doniesie. 

—r Jeżeli pański dowcip, to na 
pewno będzie taki ciężki, że nie 
doniosę 

A tatuś, jak był młody, to nigdy nie bawił się w 
marynarza ? 

Pod żadnym) pretekstem nie przeszkadzajcie 
wiedźcie, że jestem bardzo zajęty l 

— Tatusiu ! Dlaczego nasza 
Hanka ma białą suknię, idąc do 
ślubu? 

— A bo widzisz... cieszy się, że 
idzie za mąż ! 

— A dlaczego • jej narzeczony 
ubrał się na czarno?... 

— Dlaczego pies, gdy biegnie 
wywiesza język? — pyta nauczy­
ciel małego Bolka. 

— Aby utrzymać równowagę z 
ogonem! 

— Dzień dobry, sprzedaję pu­
łapki i inne niespodzianki ! 

Zaręczyny. 
(Frischer Wind) 

rżymy znacznie produkcję pa­
rasoli. 

Żona londyńskiego kamienicz-
nilka powróciła z zebrania pa­
rafialnego Komitetu Dobro­
czynności. 

— Wiesz, John — powiedzia­
ła —• powinniśmy coś zrobić 
dla lokatorów naszych .starych 
domów. Mówiono mi, że tym 
biedakom deszcz leje się na gło­
wę. 

— Już o tym myślałem, ko­
chanie. Wstępuję jako wspólnik 
dó firmy „Umbrella". Rozsze-

Znana firma Coca-Cola wpro­
wadziła ostatnio nowe automa­
ty, które są wyrazem dalszej 
demokratyzacji ustroju USA. 

W automacie Coca-Cola ist­
nieją wprawdzie oddzielne kur­
ki dla białych i kolorowych, 
ale tylko jeden otwór na pie­
niądze — wspólny dla białych 
i kolorowych. ^ 98 \Vlr'!)r 

Powinniście byli zabrać moje pudełko sardynek, 
zaś zabrałbym wam szklankę wina. Rozkoszny bobas. 

AJUTLSU 
Więc nie umiesz tańczyć w 

drugą stronę?... 

W Rzymie pozostały jeszcze 
resztki niewolnictwa. Jeden z 
ostatnich niewolników nazywa 
się Pella. Jest własnością Ame­
rykanów — duszą i ciałem. 

„Od czasu, kiedy pożarł swego 
pogromcę, nie smakuje mu 
końskie mięso, panie dęiktąrze" 

(Frischer Wind) 

Moser) 

LŁO-SKi 
aez legendy 

OJCIEC I SYN 

Strauss, ojciec króla walców, 
lekceważył początkowo zdolno­
ści swego syna. Pewnego razu 
komponując przy fortepianie, 
szukał bez skutku odpowied­
niego przejścia harmoniczne­
go. Wówczas mały Johan przy­
biegł z dziecinnego pokoju i 
manewrując paluszkami po 
klawiszach, wynalazł tak po­
mysłową modulację, że zdumio 
ny ojciec rzekł : 

— Teraz ty komponuj walce, 
a ja będę odrabiał lekcje ! 

To chłopak Markowej prost o rękę naszej córki. 
Czy dołączył znaczek na odpowiedź? Czy jesteście zadowolony 

PODWÓJNE 
ROZCZAROWANIE 

Ryszard Wagner zakochał się 
w pannie Casimie, córce słyn­
nego pianisty i kompozytora, 
Franciszka Liszta. Casima tak­
że była pianistką, natomiast jej 
matka dość słabo grała, ale za 
to świetnie umiała gotować. Po 
ślubie Wagner skarżył się przed 
Lisztem : 

—^ Wiesz kochany teściu, ale 
już żałuję, że się ożeniłem z 
pańską córką. 

— Cóż takiego się stało ? 
— Kiedy ożeniłem się z Casi-

mą czułem się szczęśliwy. Po 
pierwsze dlatego, że jako żonę 
dostałem wyborną pianistkę. 
Powtóre, ponieważ dostałem te­
ściową. która umie doskonale 
gotować. Obecnie jednak wszy­
stko się zmieniło. Od kiedy Ca­
sima jest moją żoną, nie dopu­
szcza nikogo do kuchni. Wyni­
ki są fatalne. Słynna pianistka, 
która nie umie gotować, stoi cią 
głe w kuchni i gotuje, a jej 
matka, która świetnie gotuje, 
ale nie ma pojęcia o grze, cią­
głe siedzi przy pianinie. 

DOBRA RADA 

Znakomity kompozytor Jan 
Brahms, będąc raz w odwie­
dzinach u swych rodziców, 
rzekł do ojca : 

— Gdy będziesz miał jakąś 
przykrość, szukaj ukojenia w 
muzyce i studiuj starego „Sau-
la", a znajdziesz to, czego ci 
brak. 

Jak się okazało, między kar­
ty Haendlowskiego oratorium 
Brahms włożył paczkę bankno 
tów dla ojca. 

Żonaty ? 
Nie! Powtarzam wam, że to na skutek wypadku sa­

mochodowego I 

Telewizja włoska 

Bez legendy 

W jednym z literackich salo­
nów Rzymu pewna arystokra­
tyczna dama zwróciła się do zna 
nego reżysera włoskiego Carlo 
Lizzaniego z, pretensją : 

— Czemu przedstawia pan w 
swoich filmach Włochy jako 
krainę łachmanów ? Przecież 
pan je w ten sposób szkaluje... 

— wycedziła tocząc wzrokiem, 
na potwierdzenie swych słów, 
po eleganckim wnętrzu, w któ­
rym rzeczywiście śladu łachma­
nów dopatrzeć się było trudno. 

A Lizzani na to : 

— Jest sposób, żeby skończyć 
z filmami o nędzarzach. Po pro­
stu uczynić wszystkich bieda­
ków bogatymi. 

Taka była ich rozmowa. 

ODPOWIEDNIE SŁOWO 

W pewnym filmie włoskim 
do sceny uczty weselnej reżyser 
Castellani zaangażował jako sta 
tystę prawdziwego księdza. W 
jednym zajęć pani domu mia­
ła podejść do siedzącego za sto­
łem księdza i nalać mu. na ta­
lerz gęstego sosu. W czasie pró­
by zdenerwowana aktorka za­
czepiła sosjerką o ramię księdza 
i wylała jej gęstą zawartość na 
nowiutką sutannę. 

Ksiądz zerwał się z miejsca, 
zbladł, potem poczerwieniał, 
wreszcie zwracając się do obec­
nych rzekł w absolutnej ciszy : 

— Może któryś z panów ze­
chce wypowiedzieć głośno ja­
kieś odpowiednie słowo ! 

— Różnimy się zdecydowa­
nie w poglądach, mamo. — On 

chciałby wieczorami czytać ga­
zety i książki, a ja chciałabym 
żeby przede wszystkim pozmy 
wał talerze... 

— Życzę koledze, spędzenia 
miłej lekcji matematyki. Hej Antoś, przy okazji podrap mnie po plecach I wy macie odwagę podróżować za pół ceny 

Ś W I A T  N A  W E S O Ł O  
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DZISIAJ na boisku o-
limpijskim w Colom­
bes rozegra się finał 

o Puchar Francji, Do fi­
nału zakwalifikowały się 
dwie drużyny południowe, 
które mają jednakowe szan 
se zwycięstwa. Trudno bo­
wiem przewidzieć kto zwy­
cięży. Obie drużyny posia­
dają graczy o wysokich 
walorach, którzy z pewno­
ścią wydadzą wszystko z 
siebie, by odnieść osta­
teczne zwycięstwo. W ub. 
ftiedzielę w czasie ostat­
niego spotkania o mistrzo­
stwo Francji Nicea uzys­
kała dobry wynik remisu­
jąc z Hawrem, który ko­
niecznie pragnął zwycięs­
twa celem ominięcia spad­
ku do drugiej ligi. W dru­
żynie Nicei wyróżnili się 
Poitevin, Cuissard oraz 
Hairabedian. Wymienieni 
gracze są bardzo niebez­
pieczni dla Marsylii. 

Jedenastka Marsylii zaś 
przegrała w Metz 3:2. Po­
rażkę tę można tłumaczyć 
tym, iż Marsylia, której 
nie groził spadek do II li­
gi, przygotowywała się do 

pucharu, szczędząc swych 
sił. 

Obie drużyny w wal­
kach o mistrzostwo Fran­

cji zajęły Marsylia — 14- ży ją uważać za lepszą dru zakończyć się zwycięst-
te miejsce, Nicea zaś — 8. żynę, która może odnieść wem jednej z drużyn do-
Przez lepszą klasyfikację ostateczne zwycięstwo. — piero po przedłużeniu, 
jedenastki Nicei nie nale- Marsylia posiada w oso- Marsylia już sześć razy 

Na djęciu : Dwudziestu dwóch graczy z Marsylii (po lewej) i Nicei (po prawej 
niu o puchar Francji. 

bach Angel, Anderssona, 
Pall ucha oraz Ben Bare-
ka pewne walory zdecydo­
wane walczyć ambitnie do 
końca. Jest nawet możli­
wym, iż spotkanie to może 

którzy wezmą udział w finałowym spotka-
( Fot. Un. i E. M.) 

W I I  W Y Ś C I G  P O K O J U  
zdobyła Puchar w latach 
1924, 26, 27, 35, 38 i 42. 
Nicea zaś Puchar Francji 
zdobyła tylko raz a to dwa 
lata temu, wygrywając z 
Bordeaux stosunkiem 5:3. 

WYNIKI Z UB. NIEDZIELI: 
PROMOTION 

Maries — Barlin 0:2 
Calonne — Noeux 0:3 

MISTRZOSTWO I-B 
Lens — Ostricourt 1:0 

HONNEUR 
Lens — Ostricourt 2:1 

PUCHAR „LIBERTE" 
Maisnil — Montigny 2:1 
Drocourtr— Rouvroy 2:3 

JUNIORZY 
Libercourt — Calonne 5:2 
Sallaumines — Auchel 1:4 

KADECI 
Libercourt — Carvin-St-J. 3:0 
Lens — Ostricourt 0:3 

MINIMY 
Auchel — Maries (odłożony) 
Barlin — Houdain 1:0 
Bruay — Haillicourt 1:3 
Calonne — Noeux 3:0 

SIATKÓWKA 
(mężczyźni) 

Ostricourt — Mericourt 
Rouvroy — Sallaumines 
Labourse — Bruay 
Barlin — Auchel 

SIATKÓWKA 
(kobiety) 

Ostricourt — Mericourt 
Sallaumines Noeux 
Sallaumines — Haillicourt 3:0 
DZISIEJSZE SPOTKANIA: 

PROMOTION SUD 
Maries — Houdain w Calonne 

PUCHAR „LIBERTE" 
Escaudain Rouvroy 

w Waziers 

MISTRZOSTWA I-B 
Auchel — Barlin 
Maries — Maisnil w Calonne 

MINIMY 
Haillicourt — Labourse 
Auchel — Maries 

SIATKÓWKA 
(mężczyźni) 

Labourse — Auchel 
Sallaumines — Ostricourt 
Sallaumines — Mericourt 
Barlin — Bruay 

SIATKÓWKA 
(kobiety) 

Houdain — Noeux 
Sallaumines — Mericourt 
Sallaumines — Ostricourt 

3:0 
3:0 
1:3 
3:0 

0:3 
3:0 

Program święta sportowego Przyjaźni 
Francusko-Polskie j  w  Fenain (Nord)  

VII Wyścig Pokoju zakończył się zwycięstwem Duńczyka Dalgaard. Przez całą, trasę wyści­
gu — tysięczne tłumy mieszkańców wsi i miast witały kolarzy — uczestników ndj.większej 
imprezy kolarskiej w świecie. Na zdjęciu : 650.000 łodzian wita kolarzy. (FOTO UFP) 

Jak już to donosiliśmy 
p a r o k r o t n i e  w  F e n a i n  
(Nord) odbędzie się w naj 
bliższy czwartek wielkie 
święto sportowe organi­
zowane przez Stowarzy­
szenie Przyjaźni Francus­
ko - Polskiej pod patrona­
tem FSGT. 

Przewidziany jest na­
stępujący program: 

Godz. 10: Na Grand-
Place — wielki turniej 
siatkarski z udziałem pię­
ciu drużyn z okolicy. W 
,,Salon du Peuple" zaś w 
porannych godzinach od­
będą się zawody ping-pon 
gu o puchar Pawłoskiego. 

Godz. 14,30: Defilada 
wszystkich stowarzyszeń 
oraz organizacji sporto­
wych. Przyjęcie na mero-
stwie. 

Godz. 18: Występ gru­

py tanecznej z Quievre-
chain (Nord) oraz grupy 
Estudinatina z Pas-de-Ca-
lais. 

Godz. 21: Zabawa ta­
neczna. 

W czasie święta rozda­

ne będą odznaki piłkarzom 
E. S. Fenain, którzy zdo­
byli mistrzostwo F.S.G.T. 
grupy Yalenciennes oraz 
puchary zwycięzcom tur­
niejów siatkarskich oraz 
ping-pongowych. 

PRUVOST ORAZ GUILLY — MISTRZAMI FRANCJI 
F.S.G.T. W GIMNASTYCE 

KOBIETY: Rozegrane w ub. niedzielę 
mistrzostwa Francji F.S.G.T. 
w gimnastyce przyniosły nastę 
pujące wyniki: 

MĘŻCZYŻNI: 

Kategoria Honneur: 1. Pru-
vost (Bagnolet). 

Pierwsza kategoria : 1. Ga-
loez (Paryż). 

Juniorzy: 1. Pichereau (Pa­
ryż). 

Kadeci: 1. Duquesnoy (Rou­
vroy). 

Kategoria Honneur: 1. Gail-
ly (St.-Denis). 

Pierwsza kategoria: 1. Baron 
(Bagnolet). 

Juniorki: 1. Courtois. 
Kadetki: 1. Nyons. 

SIATKARZE POLSCY W PARYŻU, HARNES 
I AUBOUE 

Podobnie jak w Polsce, w Niemieckiej Republice Demokratycznej kolarze byli gorącą wita­
ni przez mieszkańców. Na zdjęciu kolarze przejeżdżają przez Stalinaleę w Berlinie. 

Jak już donosiliśmy do Pa­
ryża przybędą z Polski siatka­
rze i siatkarki, którzy rozegra­
ją dwa spotkania z reprezen­
tacyjną drużyną Francji 29 
bm. na boisku w Coubertin w 
Paryżu a 30 bm. w Harnes (P. 
de C.). 31 maja zaś drużyny 

Fiński Związek Lekkoatlety­
czny ujawnił, iż będzie się sta­
rał o mistrzostwa Europy w 
lekkoatletyce na 1958 rok. Ofi­
cjalny wniosek złożony zosta­
nie na kongresie w Szwajca­
rii, w sierpniu br. Jeżeli IAAF 
rozpatrzy go przychylnie, mis­
trzostwa odbędą się na stadio­
nie olimpijskim w Helsinkach. 

polskie spotkają się z repre­
zentacją F.S.G.T. w Auboue. 

SIATKARZE FSGT 
W BETHUNE 

W dniach od 1 do 9 czerwca 
będzie bawić w Niemieckiej Re 
publice Demokratycznej siat­
karska drużyna F.S.G.T., któ­
ra rozegra kilka spotkań towa­
rzyskich w ramach Festiwalu 
Młodzieży Niemieckiej. 

STRANDLI I SCHADE 

STARTUJĄ 

W BUDAPESZCIE 

Do organizatorów międzyna­
rodowych zawodów lekkoatle­
tycznych, jakie rozegrane zo­
staną 29 i 30 bm. w Budapesz­
cie, wpłynęły już pierwsze i-
mienne zgłoszenia zawodników 
Z Rumunów startować będą 
Soeter (wzwyż), Savel (płotki) 
Dragomir (tyczka) i Treyball 
(800 m.). 

Bułgarzy zgłosili Koleva i 
Gawryłowa (biegi krótkie), 
Dragomira (Trójskok) i Sław­
kowa (wzwyż). Niemiecka Re­
publika Demokratyczna repre­
zentowana będzie tylko przez 
kobiety: Stubnick - Seeliger 
(biegi krótkie), Donath - Ju-
rewitz (biegi średnie) i Koeh-
ler (płotki). 

Z krajów zachodnio - euro­
pejskich wpłynęło już zgłosze­
nie Schadego (Niemcy zach.), 
który startować będzie w bie­
gu na 5.000 m. oraz rekordzi­
sty świata w rzucie młotem, 
Norwega Strandliego. Dalsze 
zgłoszenia spodziewane są w 
najbliższych dniach. 

Raymond Meyer 
proponuje trasę: 
Paryż-Frankfurt 
Praga-Warszawa 

-Moskwa 
w X Wyścigu 
Pokoju 1957 r. 
Ciągle wzrastające powodze-

nie Wyścigu Pokoju, pomimo 
pewnych niedokładności tech-
nicznych, umacniające tę im­
prezę jako jeden z najpoważ­
niejszych wyścigów kolarskich^ > 
na świecie — zachęca mnie do 
postawienia pewnego projektu. > 

Dlaczego, w wyjątkowej o-
kazji, na przykład w 1957 roku, 
w dziesięciolecie wyścigu, nią j 
przedłużyć tej imprezy w spo- -, 
sób jeszcze bardziej widowisko­
wy? Krótko mówiąc, zorganizo­
wać w tym to roku z wyścigu 
Warszawa — Berlin — Praga,* 
wyścig: Paryż — Frankfurt — 
Praga — Warszawa — Mo­
skwa. ^ 

Projekt jest, być może, uto­
pijny, a zrealizowanie jego bę-io> 
dzie zależało przede wszystkim— 
od przyszłych okoliczności mię­
dzynarodowych. Ale, w moim 
zrozumieniu, jest on pociągają­
cy. 

Jeśli chodzi o stronę technicz­
ną, zawody te na trasie około-
4.000 km., mniejsze o 700 km. od, 
naszego Tour de France, gdyby . 
natrafiły nawet na liczne prze­
szkody. nie są niemożliwe do 
zrealizowania. Największą.trud-
ność stanowiłby okres czasu, w 
jakim, wyścig miałby być prze- -, 
prowadzony. Potrzebny byłby-
co najmniej jeden miesiąc.... 

Oczekując na ten hipotetycz­
ny wyścig Paryż — Moskwa^ 
którego myśl ryzykuję dzisiaj 
powróćmy do VII Wyścigu Po­
koju. 

Raymond Meyer 
„l'Equipe" 

NOWE REKORDY POLSKI 

PŁYWAKÓW 

STALI POZNAŃ 

POZNAIśr. — pływacy poznań 
skiej Stałi zrealizowali swoje 
zobowiązania 1 majowe, uzys­
kując w ramach zawodów o 
Puchar CRZZ w Górzowie czte-
r ywyniki lepsze od rekordów 
Polski. 

Klemińska przepłynęła dys­
tans 400 m. st. zmiennym w 
czasie 6:23,9, poprawiając o 23,1 
sek. rekord Polski seniorek, 
należący do jej koleżanki Ce­
dro. 

Cedro uzyskała dwa wyniki 
lepsze od rekordów Polski 
dziewcząt. 100 m. st. klas. prze­
płynęła w czasie 1:30,2 a 30 m. 
st. grzb. w czasie 42,4. Czwarty 
rekord Polski uzyskała sztafe­
ta męska Stali na dystansie 
10 x 100 m. st. grzb., osiągając 
łączny czas 14:17,9. 

Młodzi pływacy Stali. odnie­
śli dalszy sukces, kwalifikując 
sii (/o półfinału rozgrywek o 
Puchar CRZZ, który w końcu 
czerwca odbędzie si? we Wro­
cławiu 

RZUT OKA NA ŚWIAT 
Rozegrany w ub. środę wie­

czór na stadionie w Lens mecz 
piłkarski pomiędzy jedenastką 
z Lens a Bangu zakończył się 
wynikiem remisowym 2:2. 

• 
W Reims jedenastka Sedan 

pokonała Sheffield W. w sto­
sunku 4:0. 

• 
W obecności ponad 15.000 wi­

dzów niemiecka drużyna pił­
karska Dortmund pokonała w 
Los Angeles drużynę angielską 
Plymouth stosunkiem 3 do 1. 

• 
W Sztokholmie jedenastka re­

prezentacyjna Szwecji pokonała 
jedenastkę Holandii stosunkiem 

6 do 0. 
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22 graczy z Lille przyczyniło 
się do zdobycia zaszczytnego ty­
tułu mistrza Francji dla dru­
żyny północnej. Są to Rumiń­
ski oraz Sommerlynck, którzy 
rozegrali wszystkie spotkania, 
a następnie Strappe, Van Der 
Hart, Biegański, Vincent, Le-
maitre, Lefebvre, Douis, Pazur, 
Desrousseau, Bourbotte, Van 
Cappelen, Knayer, Plewa, Ba­
ratte, Pottier, Lagon, Clauws, 
Wesołek. 

• 

Najlepszym strzelcem Francji 
stał się Kargulewicz z Bor­
deaux, który wbił 27 bramek. 
Po nim uplasował się Appel z 
Reims oraz Andersson z Mar­
sylii. 

• 

Wyścig „Tour du Nord", li­
czący pięć etapów: Lille — Bou­
logne, Boulogne — Amiens, A-
miens — Hesdin, Hesdin — 
Cambrai, Cambrai — Roubaix, 
o łącznej długości 957 km. roz­
pocznie się w dniu 30 bm. 

W czasie rozdania nagród ko­
l a r z o m  u c z e s t n i k o m  V I I  W y ­

ścigu Pokoju trzykrotny mistrz 
olimpijski Zatopek przemówił 
do kolarzy, dziękując im za ich 
ambitną walkę w czasie wyści­
gu. 

Sławna drużyna siatkarzy 
Harlem Globe Trotter s, która 
ostatnio występowała w Va-
lenciennes, Rouen, Boulogne, 
bawi obecnie w Paryżu, gdzie 
występuje w paryskim Pałacu 
Sportowym. 

W czasie zawodów lekkoatle­
tycznych w Polsce uzyskano do­
bre wyniki. Stawczyk przebiegł 
400 m. w czasie 49"5; Kropi-
dłowski w skofcu w dal uzyskał 
7 m. 25; Janiszewski w skoku 
o tyczce 4 m. 13; a Walczak w 
czucie oszczepem 65,40 m. 

W najbliższym sezonie celem 
wyrównania budżetu piłkar­
skiej drużyny Nancy — odpo­
wiedzialni za losy drużyny 
wschodniej postanowili „sprze­
dać" Deladerrierća. 

Klasyfikacja drużyn piłkarskich 
dep. Nord i Pas-de Calais 

Po niedzielnych rozgryw­

kach o mistrzostwo piłkarskie 

FSGT dep. Pas-de-Calais p-

raz Nordu w grupie Promo­

tion Sud na czoło tabeli wy­

sunęła się jedenastka z Bar­

lin, wyprzedzając o pięć punk 

tów drużynę Maisnil, a o 6 

punktów jedenastkę z Mar­

ies. W grupie Promotion 

Nord ostatecznym zwycięzca 

została jedenastka z Dro-

court z 42 punktami, przed 

Sallaumines (37 punktów). 

W grupie juniorów okr. Sud 

prowadzi drużyna z Maries 

przed Auchel. W grupie ka­

detów zaś na czoło wysunęła 
się drużyna z Libercourt przed 
Sallaumines, wreszcie w gru­
pie minimów, Calonne wy­
przedza o 4 punkty jedena­
stkę z Barlin. 

Doskonale — niech mi pan za­
pakuję tę parę... 

Jak podaje komitet organiza­
cyjny lekkoatletycznych mis­
trzostw Europy w Bernie, pod­
czas ceremonii uczczenia zwy­
cięzców nie będą odgrywane 
hymny państwowe. Komitet 
powziął tę decyzję, wychodząc 
z założenia, iż stanowi ona 
„krok naprzód w walce z nie­
zdrowym nacjonaliziiyem". Zo-
miast hymnów przed i po uro­
czystości wręczenia nagród i 
dyplomów odegrany zostanie 
przez fanfary hejnał mis­
trzostw. 

B o g a t y  
lekkoatletów 

Lekkoatletów węgierskich czeka 
w tym roku bardzo obfity sezon. 
Oprócz wielkich zawodów, organi­
zowanych 29 i 30 bm. w Buda­
peszcie, w których startować bę­
dą zawodnicy 10 państw. Węgrzy 
rozegrają 5 i 6 czerwca w Sofii 
międzypaństwowe spotkanie z 
Bułgarią. W tydzień później Węg­
rzy będą walczyć w Budapeszcie 
na dwóch frontach : mężczyźni 
jako drużyna Budapesztu z Pary­
żem, a kobiety w meczu między­
państwowym z Francją. 

s e z o n  
węgierskich 

18 i 19 czerwca lekkotleci wę­
gierscy wyjeżdżają do Moskwy na 
wielkie międzynarodowe zawody 
z udziałem 10 państw, m. in. tak 
że ekipy polskiej. 3 i 4 lipca roze­
grany zostanie w Budapeszcie 
mecz CSR — Węgry, 28 lipca w 
Sztokholmie Szwecja — Węgry, a 
2 sierpnia Norwegia — Węgry w 
Oslo. Jesienią w Budapeszcie ro­
zegrane zostaną jednocześnie dwa 
mecze: Węgry — Finlandia (męż 
czyzni) i Węgry — Anglia (kob). 

— Nic mnie nie obchodzi 

mecz, nie mecz. Dziś jest twój 
dzień bawienia małego... 

Wielkie manifestacje sportowe 
przyjaźni francuskopolskiej 

STARANIEM Stowarzyszenia Przyjaźni Francusko-
Polskiej odbędą się w najbliższych dniach wielkie 
manifestacje sportowe pod patronatem F.S.G.T. 

23 MAJA — w TAL ANGE (Moselle). 

27 MAJA w miejscowości FENAIN (Nord) — spor­
towcy dep. Nord i Pas-de-Calais wezmą udział w wiel­
kim turnieju siatkarskim, piłkarskim i lekkoatletycz­
nym. 

30 MAJA — w MONTCEAU-les-MINES (Saone-et-
Loire), 

POLSKA ZWYCIĘŻYŁA 

W SPOTKANIU 

ZAPAŚNICZYM 

Z RUMUNIĄ 

16 bm. odbyły się w Warsza­
wie zawody w podnoszeniu cię­
żarów Rumunia — Polska, za­
kończone zwycięstwem druży­
ny polskiej 6:1. 

W zawodach tych ustanowio­
no 11 rekordów Polski i 6 re­
kordów Rumunii. 

ZATOPEK, JUNGWIRTH 

I SKOBLA STARTUJĄ 

W PARYŻU 

Jak podaje prasa francuska 
Czechosłowacja zawiadomiła 
już francuską federację lekko­
atletyczną o przysłaniu swych 
czołowych zawodników : Za-
topka, Jungwirtha, Skobli i Ja­
necka na zawody, które orga­
nizowane są 29 i 30 maja w 
Paryżu. Poza tym do Paryża 
pojedzie jeszcze czterech za­
wodników, którzy wyłonieni 
zostaną spośród grupy złożo­
nej z Liski, Filo, Lanskiego, 
Mrazka, Krejcara, Rehaka, 
Merty, Fileta, Macy i Dadaka. 

W zawodach paryskich we­
zmą poza tym udział czołowi 
zawodnicy krajów zachodnio­
europejskich. Impreza ta stajê 
się więc jedną z poważniej­
szych prób przed mistrzostwa­
mi Europy w Szwajcarii. 

I Zatopek (nasze zdjęcie) yf cia* 
siè biegu na przełaj 1'Humaniet 

Dzisiaj na stadionie olimpijskim w Colombes rozegra się finało puchar Francji 

M A R S Y L I A  O R A Z  N I C  E  A  
MAJA JEDNAKOWE SZANSE ZWYCIĘSTWA 

à 



RAMU „CHŁOPIEC-WILK" 

ZNALEZIONO go na peronie kolejowym w mie­
ście Lucknow (Indie). Był nagi i wychudły. Le­
żał skurczony, a ze stanu jego stóp wyraźnie 

można było orzec, iż nigdy na nich nie chodził 
poruszał się czołgając się na łokciach i kolanach. 
Nie potrafił siedzieć — lewą połowę ciała miał 
sparaliżowaną. Nie mówił nic, jedynie cicho jęczał. 

Policja odwiozła go do szpitala. Lekarze stwier­
dzili, że młody chłopak jest przede wszystkim bar­
dzo wygłodzony. Podano mu ugotowany posiłek 
odmówił głową. Dopiero gdy położono przed nim 
kawałek surowego mięsa, porwał je zębami i poł­
knął w całości tak jak czynią to wilki lub psy. Pił 
też chciwie mleko, chłepcząc je z miski językiem 

W OJCZYZNIE 
DON KICHOTA 
WIELE się zmieniło w ojczyźnie Don Kichota w ciągu 

dwóch ostatnich dziesięcioleci. Dawno już zniknął z 
ciasnego zaułka Sewilli zakochany cyrulik i zamilkła 

jego pieśń, śpiewana przed domem pięknej Hiszpanki. W 
zaułku jest cicho i ciemno, co pewien czas rozbrzmie­
wają jedynie miarowe kroki. A może to jednak zakocha­
ny cyrulik? Z mroku wyłania się postać: długie buty, gu­
mowy płaszcz, hełm na głowie. Policjant. 

(na zdjęciu). W nocy i we dnie leży zwinięty na swym 
posłaniu, przy czym najlepiej się czuje, gdy łóżko 
wysunięte jest na balkon lub taras. Lubi przeby­
wać na wolnym powietrzu. 

Dziwny ten chłopak, któremu lekarze przypisu­
ją wiek około 10 lat, został nazwany Ramu, a foto­
grafie jego i opisy (wśród kórych nie mało miej­
sca zajmują omówienia jego silnie wystających, u-
łożonych w dwa rzędy górnych zębów, wzgl. fakt, 
iż potrafi on węchem wyczuć obecność surowego 

I mięsa), stały się sensacją pism całego świata. Pra­
sa powtarza za obecnymi opiekunami chłopca przy­
puszczenie, że... został on ongiś porwany przez wil­
czycę î wychował się w stadzie wilków. Nie jest to 
pierwsza tego rodzaju legenda (przypomnijmy choć­
by podanie o Romulusie i Re musie!) nie mniej na 
biednym — wydartym ludzkości chłopcu, szpital 
świetnie zarabia. Po prostu pozwala oglądać chło­
paka... za pewną opłatą. 

§. W. 

Ale w roku 1954 może to być 
również amerykański żołnierz 
— jest ich w Hiszpanii coraz 
więcej, w całym kraju powsta­
ją bazy i ośrodki pod zwięzłą 
firmą : „US Army". W barce-
lońskim porcie spływa na mo­
rze hiszpański okręt z amery­
kańskim nazwiskiem na bur­
cie : „Admirał Mac Gregory"; 
przy drewnianych schodkach 
stoją hiszpańscy policjanci, 
po schodkach wchodzą amery­
kańscy dygnitarze... 

Dziś w Hiszpanii rządzi Frań 
co i pogrzebana jest Republi­
ka powstała przed 23 laty. 
Dzień 14 kwietnia, rocznica 
jej proklamowania, stał się 
dniem solidarności z patriota­
mi hiszpańskimi — tymi, któ­
rzy są w kraju i tymi, którzy 
żyją na emigracji. Bowiem mi­
mo terroru opór narodu hisz­
pańskiego trwa. Gdzieś w do­
lach drąży on niewidzialne 
podziemne korytarze, w któ­
rych spotykają się towarzysze 
walki. Gdzieś pada strzał i na 
chodniku zostaje ciało zniena­
widzonego falangistj7. Gdzieś z 
ręki wędruje ulotka... 

Opór trwa... 
* 
* * 

Niegdyś Hiszpania była kra­
jem wzorowego rolnictwa. Ale 
rządy królewskie zniszczyły hi­
szpańskich chłopów, dziś nisz­
czą ich *ządy Franco. Wieś 
spychana jest więc coraz ni­
żej. Ziemię uprawia się sochą, 
otrzymane ziarno młóci się ce­
pami. A potem przychodzi czy­
szczenie ziarna. Stare kobiety 
przesypują je w rękach, odwra­

cając się twarzą do wiatru. W 
ten sposób wialnia zostaje za­
stąpiona odwiecznymi siłami 
przyrody... 

Prymitywne rzemiosło jest 
częścią nędznego gospodar­
stwa hiszpańskich chłopów. 
Stara kobieta wiejska ślini 
włókna lnu, łącząc je w ten 
sposób w długą nić, którą na­
wija na wrzeciono. Z tej nici 
powstanie później płótno, z płó 
tnâ koszule i spodnie — chlo 
pi nie mają na to, aby ubie­
rać się lepiej. Rząd dławi ich 
podatkami : przecież utrzy­
mywanie władzy wielkich feu-
dałów i przemysłowców wy­
maga wojska i policji — po­
licjantów jest więc wiele ty­
sięcy. 

Na to w Hiszpanii nie 

brak jest państwowych pie­
niędzy: każdy policjant musi 
mieć rewolwer i mundur, bu­
ty i pałkę — i zarabia więcej 
niż profesor uniwersytetu. W 
kraju Don Kichota sprawuje 
rządy Franco, człowiek wiel­
kich feudałów i przemysłow­
ców — i mimo że rządy te 
trwają już blisko 20 lat, wciąż 
okazuje się, że trzeba policję 
wzmocnić. W Barcelonie i w 
Madrycie czyjeś ręce wypisu­
ją na murach: „Precz z Fran­
co!". 

Oddziały Gwardii Cywilnej są postrachem hiszpańskich wsi. 
Zjawiają się niespodziewanie, przynosząc nieszczęścia. We wsi 
następują wówczas rewizje w domach, aresztowania, śledz­
twa. Dzieje się tak zawsze — Gwardia Cywilna nie przybywa 
bowiem bez powodu. Natomiast zwykła, codzienna kontrola po­
licyjna życia chłopów sprawowana jest przez, oddziały franki-

stowskiej policji lokalnej. 

Czytać ma.zna aŁe.„ pad miâ'caôÂapem 
W Japonii powstała technika pisania i rysunku, której precy-

zję wykonania posunięto aż do absurdalnych wprost granic. Ar­
tyści japońscy kreślili znaki mikroskopijnej wielkości, posługując 
się zwykłymi pędzelkami, takimi, jakich używa się do „normalne­
go" pisania. Przyczem nie używali nigdy powiększających szkieł 

Zapisywali to, czego sami 
nie widzieli. Jeden z nich o-
mawiając swoją pracę powie­
dział, że po prostu wyobraża 
sobie naprzód duży znak 
litery, a palce niezwykle u-
czulone kreślą na płytce znak 
którego artysta nawet nie wi­
dzi. 

E L F  I  
ma tylko 

miesiąc do życia 

m m iiŚL 

W Japonii, gdzie obecnie 
technika ta została zupełnie 
zarzucona, znaleziono niedaw 
no rzadką kolekcję, którą o-
ceniono jako najwspanialszy 
zbiór mikroskopijnych pism. 
Składa się on ze stu sławnych 
japońskich poematów, zapisa­
nych na ceniutkich płytkach 
z jeleniego rogu — każda z 
nich jest wielkości... główki 
od zapałki (patrz zdjęcie) — 

często jeszcze ozdobionych 
wizerunkiem poetów. Skom­
pletował je przed 6 laty ja­

poński nauczyciel Hoshu Tat-
suta. Eksperci określili ten 
zbiór jako swoistego rodzaju 
arcydzieła nie mające prece­
densu w sźtuce. 

„HUMOR' LUDOBÓJCÓW 
.W dodatku niedzielnym duń 

skiej gazety burżuazyjnej „Ol 
borg Stiftstidende" znajduje si$ |  
stała rubryka pod tytułem „Za­
bawne drobiazgi". Cóż redakcja 
owej gazety uważa za dość za­
bawne dla umieszczenia w tej 
rubryce? Otóż w jednym z os­
tatnich numerów znajdujemy 
taki „zabawny drobiazg": 

„Czasopismo naukowe ame­
rykańskie przynosi wiadomość 
o• wynalezieniu przez uczonych 
w USA nowej trucizny o tak 
silnym działaniu, że jeden jej 
kilogram wystarczy dla zabicia 
26 milionów ludzi". 

Pod tą wiadomością znajdu­
jemy dopisek redaktora rubry­
ki „Zabawne .drobiazgi— 
„Jest to wspaniały środek, gdy 
zestawi się go z efektem bom­
by wodorowej". 

REKORDZISTA 
ŚWIATA 

Ile wynosi rekord świa-
ta w skoku wzwyż? 2 m. 
12 cm. 

Mylicie się.- Buttonss 
jkoczył ostatnio... 6 m. 50 
cm. 

Tylko, że Buttons to del 
fin. Jegp menażer, Bob 
IVlc Kenney, zarabia nieźle 
na jego występach w Isla-
morada na Florydzie, nie­
daleko słynnego luksusowę 
go kąpieliska Miami. 

Buttons otrzymuje jako 
swoją część tylko smaczne 
ryby. 

Buttons (po angielsku 
„chłopak na posyłki") tak 
się wyspecjalizował w sko­
ku wzwyż, że dokonuje 
sześcio i półmetrowego wy 
czynu sześć razy dziennie, 
kiedy wyskakuje z wody, 
aby odebrać pożywienie z 
ręki swego menażera, któ­
ry stoi na wysokiej, spe­
cjalnie zbudowanej do te­
go celu platformie. 

Mister Mc Kenney, pro 
bował trenować inne del­
finy, jednak nie osiągnęły 
one tak Zwrotnej wyso­
kości jak Buttons. 

Czy lepiankiK.te można nazwać 
domami? A jednak są to domy 
dla wielu mieszkańców Hisz­
panii: tu się rodzą, tu witają 
przyjście na świat swoich dzie­
ci, tu. umierają. „Domy" te nie 
mają ani okien, ani podłogi, 
światło wpada do środka jedy­
nie wówczas, gdy otworzy się 
drzwi. Na glinianej „podłodze", 
między ścianami ze starej ce­
gły toczy się życie licznej ro­
dziny. Zycie?... A nad nędzą le­
pianek — błękitne niebo bez 
chmur i złote bogactwo słońca, 
bzy można podziwiać niebo i 
słońce, gdy w domu głodują 

dzieci? 

CZY WIECIE.. 
...dlaczego zegar miejski w 

Bazylei stale spóźnia się o go­
dzinę ? 

Źródeł tego faktu przyjedzie 
nam szukać w zamierzchłej 
przeszłości. Kiedyś, w średnio^ 
wieczu Bazylea była oblegana 
przez armie nieprzyjacielskie. 
Nieprzyjaciel podzielił swoje 
siły na dwie kolumny, które 
miały zaatakować miasto rów-

Elfi Luntke, 17-letnia Niemka 
jest dotknięta leukemią. Leka­
rze są formalni: ma ona tylko 
miesiąc do życia. Na zdjęciu: 
Ęlfi, która studiowała w Sta­
nach Zjednoczonych i która nic 
nie wie o swym groźnym stanie 
zdrowia, została natychmiast 
odesłana do swych rodziców za­

mieszkałych w Dusseldorfie. 

Znana jest u nas anegdot­
ka o Angliku Billym, który ko­
niecznie chciał wykazać się an 
gielską flegmą. Wciągnął ko­
nia na piąte piętro do łazienki i 
czekał cierpliwie na powrót swe 
go współlokatora. Gdy ten wró 
cił i wszedł do łazienki — wy­
skoczył z niej jak oparzony wo­
łając : 

Billy... Koń w naszej. ła­
zience 

Wtedy Billy miał okazję z 
niezmąconym spokojem odpo 
wiedzieć : 

— Koń ? No to co ? 
Koń służący do zaproduko 

wania angielskiej flegmy zo­
stał sprowadzony na dół i nic 
nie ucierpiał. Gorzej powodzi 
się koniom służącym do produ 
kowania sensacji w narodowym 

Faza —VII Wyścigu Poko 

ju. — Na górze: Komor 

Zygmunt (Polonia Fran­

cuska) w otoczeniu swoich 

rodziców, których spotkał 

we Wrocławiu, gdzie za 

mieszkują. Na dole: przy­

gotowanie do ostrego star­

tu we Wrocławiu. 

W Niemczech Zach. Adenauer tworzy obozy koncentracyjne 

dtcycLzieta z zapxdeft 
Kevm Anderosn z Los Angeles 

ma rzadką specjalność : miano­
wicie z zapałek tworzy arcydzieła 
sztuki.Kontury zrobionego przezeń 
rysunku są obkładane zapałkami. 
(Zdjęcie nr. 1). Kiedy rysunek 
jest zupełnie pokryty zapałkami 

wówczas wykonana zostaje ma­
łym dłutem płaskorzeźba. Koń­
cowa faza polega na pociągnię­
ciu farba olejną. Na zdjęciu nr. 
2 widzimy dwie dzikie kaczki, po 
niżej zaś liczbę zużytych do tego 
obrazu zapałek. 

& 
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Czy to 
kangur... 

czy źrebię, 
Kolekcja fenomenalnych zwie 
rząt powiększa się z każdym 
dniem. Kurczęta z 4 łapkami, 
kaczki z dwoma dziubarrfi nie 
są już rzadkim zjawiskiem. 
W Ferrare, w dolinie rzeki 
Po (Włochy), kobyła wydała 
na świat źrebię o dwóch no­
gach (nasze zdjęcie), które, 
jak oświadczył weterynarz, 
będzie żyło. Zwierzę dwu­
nożne skacze jak kangur., 
chodzi normalnie, pożywia 
się i bawi bez trudności. 
Właściciel źrebięcia ma za­
miar go sprzedać dyrekcji 

cyrku włoskiego. 

noczęśnie z dwóch stron. Pier­
wsza kolumna ruszyła do sztur 
mu na mury we właściwym 
czasie. Druga natomiast zaata­
kowała miasto dopiero w go­
dzinę później, bowiem dowód­
ca jej kierował się czasem, któ­
ry wskazywał zegar na miej­
skim ratuszu. A zegar tego 
dnia... spóźniał się o godzinę. 

Niedokładny zegar uratował 
wtedy Bazyleę. Jej mieszkań­
cy mieli bowiem czas na od­
parcie ataku pierwszej kolu­
mny, po czym obrócili swe si­
ły przeciwko reszcie wojsk nie­
przyjaciela. Atakujący ponie­
śli wielkie straty i cofnęli się 
spod miasta. 

Zegar miejski w Bazylei po 
dziś dzień spóźnia się o godzi­
nę, w pamięć o dawnym trium­
fie miasta... 

NESTROY I PIEKARZE 

Komediopisarz austriacki J. N. 
Nestroy (1801 — 1862) był rów­
nież aktorem i występował czę­
sto na scenie rewiowej. 

Gdy piekarze wiedeńscy bez 
uzasadnionej przyczyny zmniej­
szyli kiedyś wielkość wypieka­
nych bułeczek, Nestroy ukazał się 
na scenie we fraku, który za­
miast guzików miał miniaturowe 
bułeczki... Cech piekarzy dopa­
trzył się w tym zniesławienia i 
zaskarżył aktora do sądu. Nes­
troy został skazany na dwa dni 
aresztu. 

Po odsiedzeniu kary Nestroy 
grał zaraz wieczorem. Partner na 
scenie, witając go, zadał mu za­
improwizowane pytanie^ jak się 
czuł w więzieniu i czy przypad­
kiem nie cierpiał tam głodu. 

Powyższe zdjęcia ;przedstawiają 
poszczególne fazy „rekordzisty 
świata" w skoku wzwyż, del­
fina „Buttons", który jak wi­
dzimy na zdjęciu, w pełnej ak­
cji, pobiera 6 razy dziennie po­
żywienie, które podaje - mu me­
nażer i przyjaciel Bob Mc 

Kenny. 

MARTWY PRZYKŁAD L1VERP00LU 
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tradycyjnym wyścigu liverpàol-
skim. Ciężkie przeszkody wyści­
gu zabijają co roku kilka czwo­
ronożnych biegaczy. W 10-ciu 
ostatnich wyścigach startowało 
431 koni, ale lylko 72 ukończy­
ło ten niebezpieczny wyścig. 

Jak podaje zachodnio - nie­
miecki „Der Spiegel", dżokej 
Ryan Marshall, który w zeszło­
rocznym i tegorocznym wyści­
gu był zwycięzcą, podczas swo­
jej dwunastoletniej kariery zła­
mał już lewe przedramię, ra­
mię, kość uda, mostek i kość 
jarzmową, trzykrotnie nogę w 
łydce ,czterokrotnie kość noso­
wą.. O tym jednak wspomina 
się raczej marginesowo, bo prze 
cież dobry koń kosztuje więcej 
od dżokeja... 

Stale powtarzające się wy­
padki na liverpoolskim torze 
przełamały wreszcie angielską 
flegmę. W obronie zwierząt, na­
ciskani przez opinię publiczną 
zaczęli występować deputowani 
angielscy, określając wyścig ja­
ko : „sadyzm i brutalność wo­
bec tych pięknych zwierząt", 
„hańbę narodową" i „zorganizo 
waną torturę koni" wreszcie 
kwestionując sportowy charak­
ter wyścigu. 

Pewien deputowany wyraził 
się : „Przeszkody na torze li­
verpoolskim są tak niebezpiecz­
ne, że wyścig nie jest już spor­
tem, lecz jedynie środkiem do 
wywoływania sensasji". 

Ostatni wyścig spowodował 
śmierć czterech koni, a poważ­
ne okaleczenia 16. 

Rodzina królewska, a ściślej 
królowa Elżbieta z matką, po­
siadają stajnię wyścigową. W 
ostatniej chwili zapisany już 
koń królowej został wycofany. 
Wśród wielu protestów zwró-

cóńo' uwagę, i ńa ten fakt, Peïù-
na nauczycielka na zebraniu 
Towarzystwa Opieki nad Zwie­
rzętami wyraziła się, że : „...ro­
dzina królewska to wróg zwie­
rząt. To przecież skandal, że po­
syła swoje konie na lego rodza­
ju imprezy". Wreszcie przyja­
ciółka zwierząt zaapelowała do 
królowej, by „w obronie zwie­
rząt powiedziała choć jedno do :  

bre słowo, a cierpieniom ich po­
łoży się kres". 

Magiczne „słowo królowej" 

jak dotąd nie padło, natomiast 
organizator Wyścigów „Natio­
nal Hunt Commitee" zaczyna 
myśleć nad złagodzeniem wa­
runków wyścigu w Liverpoolu, 
przez zmniejszenie stopnia trud­
ności przeszkód i zakaz startu 
nieprzygotowanym koniom. Nie 
brak jednakże i głosów entu­
zjastycznie popierających „do­
bre tradycje" toru liverpool-
skiego... 

Zycie wielu pięknych koni 
waży się na> szali. 

Niebezpieczny upadek na prze szkodzie w Handicap Windsor. 


